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SUKCESY NOWEJ ZELANDJ1 W RUGBY

Egzotyczni „Ali-Blacks“ pobili „North Midlands R. U“ w jm ponującym  stosunku 40 :3

Wszerz
Spotkanie drużyn piłkarskich 3  pułku lotniczego z  Poznania 

i 28 pułku z  Łodzi zakończyło letni sezon sportowy W Wojsku. 
Sprawozdawcy podnieśli wysokie napięcie ambicji obu drużyn 
Zauważyć się też dało, że ambicja drużyny lotniczej udzieliła się 
ogółowi lotników, którzy przybyli Wcale licznie do parku Sobie­
skiego, aby oglądać swych kolegów walczących i zagrzewać ich 
do zaciętej Walki.

Jeżeli obserwacje te są słuszne, to został osiągnięty jeden 
z  celów, który przyświeca obecnej organizacji W wojsku. Mamy 
na myśli rozbudzenie ambicji zbiorowej pułku, dywizji, kompanji 
i — rodzaju służby wojskowej.

S to so w a n y  W n aszem  Wojsku sys tem  mistrzostw  piłkarskich  

m iał,  a za p e w n e  i m a swoich przeciw ników .

Podnoszono, nie bez pewnej słuszności, że uwaga dowódców 
zbyt często skupia się wyłącznie na drużynie reprezentacyjnej, 
z  czego wynika zaniedbanie reszty oddziału Notabene— i to 
także jest prawdą — do drużyn reprezentacyjnych nieraz starano 
się wyłowić piłkarzy gotowych -— nauczonych tej gry w klubach 
cywilnych. Trzeba się zgodzić na to, że trening i nawet dopro­
wadzenie do zwycięstw takiej drużyny nie sprawia dowództwu 
kłopotu, ale też nie stanowi wielkiej zasługi. Dlatego rację mają 
ci wszyscy, co przypominają o obowiązku sportowym, ciążącym 
na oddziałach, w stosunku do wszystkich żołnierzy Niedawno 
na tem miejscu podnosiliśmy wartość gry W piłkę nożną dla wy­
chowania wogóle, a w szczególności dla wychowania wojskowego.

KUPUJCIE NAJLEPSZE —  | Y |  U  H  f  O  Z  I T I  H H P
Z MYDEŁ TOALETOWYCH f >  U l  U  W  11  C

i wzwyż
Wartość polega na budzeniu pojęć o podziale pracy, o spe­

cjalnej roli każdego członka drużyny, o £on/ecznosci posłuchu 
dla sędziego i ł. d. Te to pojęcia są osnową składu i czynności 
drużyny bojowej; rekrut oraz żołnierz młody wyciąga wielką 
korzyść dla swego wychowania wojskowego z gry sportowej. 
Wniosek stąd oczywisty, że wszyscy powinni grać W piłkę nożną.

To jest bezsporne. Czy jednak mają słuszność tacy, którzy 
proponują skasowanie mistrzostw wojskowych piłki nożnej, aby 
całą uwagę i cały wysiłek skierować wszerz zamiast wzwyż.

Nie- Nie mają. Kasując mistrzostwa zrezygnowalibyśmy 
z  czynnika, który potężnie działa na ambicję jednostek małych 
i wielkich. Ta przecież ambicja jest nader Ważnym elementem 
duszy wojska, a nie miałaby pożywki W nizkim stopniu gry, 
który musiałby cechować spotkania towarzyskie między druży­
nami wojskowemi, owianemi li tylko ideą rozrywki• Tu potrzeba 
walki, konkurencji, porównania klasy, k rótko mówiąc, potrzeba 
tego co jest w stanie dać tylko ten system zawodów, z  którego 
wychodzi mistrz — pierwsza drużyna piłki nożnej w Wojsku 
polskiem.

Rozwiązanie kwestji, najzgodniejsze z interesem wychowania 
wojskowego, jest to samo, które odpowiada względom czysto spor­
towym. Praca wszerz i jednocześnie praca wzwyż. Dlatego też, 
Wyrażając pragnienie, aby k°żdy żołnierz grał W piłkę nożną,—- 
zarazem witamy 3  pułk lotniczy jako mistrza W . P. w roku 1924, 
widzimy w nim unaocznienie ambicji sportowej i wojskowej pułku, 
korpusu poznańskiego i wojsk aeronaułycznych.

f f  z perfumerji „Marquise de Sevigny“. — Każdy kawałek zawiera 
—  monetę złotą, srebrną lub bilon ---------- —
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R e k o r d y  W o li
Z  dniem każdym i z  każdą godziną coraz to więcej miejsca 

zajmować zaczyna sport W życiu społeczeństw cywilizowanych. 
Ku radości niekłamanej jednych, ku niemniej szczeremu umar­
twieniu drugich, którzy w rozkwicie kultury ciała upatrują sym- 
ptomat poniewierki i upadku ducha.

Bo nie u wszystkich i nie wszędzie jeszcze idea sportu rze­
czywiste wywalczyła zrozumienie, i sama definicja tego pojęcia 
przeróżne jeszcze przybierać umie postacie.

W idzą W sporcie noWą religję nieomal. W idzą świetlany 
szlak, prowadzący do odwiecznego ideału harmonijnego piękna, 
wzlot orli, potężny rozmach skrzydeł, który w rzeczywistość ma 
obrócić dumania i tęsknoty, niedosiężne marzenia, niebosiężne 
widzenia pokoleń. W idzą rzecz podniosłą, której służą z  czystą 
wiarą i zapałem płomiennym, podnoszącym nieraz cichą pracę 
do wyżyn apostolstwa, a czasem — często — męczeństwa, skrom­
nego, milczącego, męczeństwa sług idei...

Inni, a W liczbie ich większość olbrzymia sportowców czyn­
nych, sport uznają jako grę, zabawę, pożyteczną rozrywkę lu­
dzi mało zajętych.

Nie brak > takich, co dopatrzeć się w nim potrafią tylko 
uzewnętrznienia drzemiących instynktów zwierzęcych, atawistycz" 
ne przejęcie upodobań małpoluda — ci po­
wszechny, żywiołowy pęd do odrodzenia ra­
sy witają sarkastycznie, jako powrót do 
Neanderthalu...

Czy ci są ślepi, czy też tamci zaśle­
pieni? Czy rację mają przechodzący obok, 
czy też wywyższający fanatycznie, czy wpa­
trzeni jak  u) tęczę, czy zbywający śmiechem 
pogardliwym ?

...Tak, sport W nas budzi uśpionego 
zwierza, zachwycającego zwierza, któremu 
zakochana W czystem pięknie antyczna 
Hellada poświęciła swe najbielsze marmu­
ry, najzłotsze heksametry... tego zwierza, 
którego kształty przybrał Feb, przyjęła 
Afrodyta.

. .Tak, sPort w nas budzi pierwotny 
instynkt ukochania życia, pierwotne upra­
gnienie słońca, pogański kult Natury w jej 
tysięcznych formach, umiłowanie zielonego 
lasu, modrego morza, gór, tonących W mgle-

Sport rodzi W nas Warcholskie po­
żądanie światła i przestrzeni i swobody, 
rodzi nieprzebłagany wstręt do ciasnych 
ulic, małych myśli, skąpych serc.

...Tak, sport jest grą... co gorsza — uczy jako grę trakto­
wać życie, hołdować w nim zasadom fair play, W Walce o byt 
zostawać gentlemanem, W silniejszym cenić wzór, W słabszym 
szanować brata, w przeciwniku widzieć przyjaciela-

...Sport jest zabawą... W męstwo i heroizm, W. ofiarność, 
solidarność, poświęcenie, seansem sztuk magicznych, gdzie zręczny 
kuglarz w piersi pachołka pokazuje serce wielkoluda...

Takie są grzechy, takie przewinienia sportu. Tym jest 
i jeszcze jest czemś więcej. Jest Wielką kuźnią nieugiętej woli, 
szkołą energji, źródłem twórczej pracy i radosnego wysiłku — 
największych źródeł wartości człowieka!

Ze wysiłek sportowy niema celu praktycznego ? Ze energję 
sWą sportowiec przez okno Wyrzuca?

Zgoda!
Bo właśnie te wysiłki niekonieczne, bo właśnie te wyłado­

wania mocy, zrodzone przez nieposkromioną, nienasytną żądzę czy­
nu — najwyższą i najtrwalszą Wartość posiadają.

Obok rekordów mięśni, wkrótce, może, ju ż  nie do pobicia — 
istnieją, niemniej od nich do dziedziny sportu należące, a od­
krywające perspektywy bezgraniczne, rekordy woli.

Są to czyny, w których człowiek Wykazał moc moralną 
tak wielką, że próżnoby je j równej szukał 
W dziejach, gdzie człowiek odkrył przed 
innymi ludźmi nieznane im bogactwa ich 

( własnego ducha, zmusił ich wyżej oszaco­
wać samych siebie, stawiać sobie większe wy­
magania, stać sięwięcej, niżli byli przed.

Kiedy ScaeOola, zimny, palił własną 
rękę — czyż skarby swojej Woli rzucał na 
wiatr? Nie — bo skutkiem jego czynu sile 
moralnej ludzkości wyrosło i Wyrasta jeszcze 
tysiąc rąk.

Rekordy Woli — to wykute w skale gra­
nitowej stopnie, prowadzące w nieskończoną 
wysokość...

A  sport — wieczne dążenie do rekordu, 
do prześcignięcia się W dowodach siły ciała 
i przejawach niezwalczonej siły ducha, do 
dopięcia tego, czego nie osiągnął nikt — to 
jednak * pomimo wszystko promienisty szlak 
do wieczystego ideału lepszej, piękniejszej 
ludzkości.

Dowodów chcesz?
W eźmy ciężką Złotą Księgę Sportu 

i przeczytajmy z  niej, na głos, rozdziałów 
kilka...

K R Z Y Ż  P O D  B I E G U N E M
W iek dziew iętnasty, w którym  czło­

w iek ostatecznie zdobył praw o zw ać się 
w ładcą globu — pozostaw ił jed n ak  dw u­
dziestem u jedno  m are tenebrarum , jedną 
terra  incognita.

O cean  A ntark tyczny  pozostaw ał ta ­
jem nicą niezgłębioną. W iedziano za le­
dwie o istnieniu paru  w ysp na południe 
od Z iem i O gnistej, podejrzew ano  ra ­
czej, niż w iedziano o istnieniu całego 
obszernego kontynentu , którego drobną 
cząstkę, odkry tą  w roku 1841 przez

Rossa, ochrzczono nazw ą Z iem i W i- 
ktorji.

D opiero po r. 1901, k iedy to A nglja, 
Szw ecja, N iem cy, a za niem i Francja, 
po podziale m iędzy sobą zon eksplora- 
cyjnych, rozpoczęły  system atyczne, p la ­
now e b ad an ia  — w iadom ości stały  się 
obfitsze. W  noc astra lną  podążyło  bo ­
wiem, na przestrzeni lat p iętnastu, dzie­
w ięć ekspedycyj.

E kspedycje te  nietylko i nie p rze ­
dew szystkiem  celom  naukow ym  służyć

m iały : p rag n ęły  śm iele dotrzeć aż do 
serca A ntark tyku , tryum fującym  swym 
okrzykiem  zbudzić Biegun z odw iecz­
nego snu, do tknąć s topą  n ieskalaną 
do tąd  biel jego śniegow ej szaty, um ie­
ścić sz tandar narodow y na p rzed łuże­
niu ziem skiej osi.

By dopiąć celu, uczyniły  w szystko— 
nie u stępu jąc przed  żadnym  niebezp ie­
czeństw em , ze stoicyzm em  przenosiły 
głód i chłód. N ordenskjóld, którem u 
okręt zginął, w gnieciony m iędzy dwie
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lodow e góry, dziesięć m iesięcy żył ży­
w otem  Robinsona; Scott dw a lata  prze­
był w ponurem  i m rocznem  królestw ie 
mrozu; inni nie ustępow ali im sw ą go­
tow ością pośw ięcenia, a jednak  żaden 
nie doszedł do m ety!

T ym  niem niej w zględny sukcesShack* 
leton’a, którego już tylko 1 79 kilom etrów  
odgradzało  przecie od bieguna, pozw alał 
m niem ać, iż pow odzenie nie przekracza 
granic możliwości. T o też gdy w roku 
1910 kap itan  Scott w yruszuł po raz 
wtóry na  południe, na czele zaopatrzo­
nej we wszystko, co tylko m ogło być 
pom ocnem , ekspedycji — now ożytnem u 
argonaucie wróżono łatw y sukces, ani 
na  chw ilę nie w ątpiąc w tryum f osta­
teczny  nad  żywiołem.

W yruszyw szy z Cardiff 15 czerwca, 
Scott dotarł do brzegów  Nowej Zelandji 
w  drugiej połow ie października, co tam  
odpow iada początkow i wiosny. Do roz­
poczęcia podróży dalej na południe było 
jeszcze zaw cześnie, w ięc kilka tygodni 
zeszło w oczekiw aniu ciepłych dni. Czas 
ten  zużytym  został na załadow anie przy­
byłych w prost z M andżurji, 19 kuców, 
k tóre razem  z 33 psam i stanow ić miały 
k aw alerję  ekspedycji, zaopatrzonej zre­
sztą jeszcze w 3 sam ochodow e sanki.

Z iem ię W iktorji, do której dążył 
Scott, dzieliła od N ow ozelandzkich wysp 
przestrzeń w odna, w ynosząca blizko 
3500 kim. w prostej linji. Podróż nie- 
tylko długa, ale i pełna  n iebezp ie­
czeństw  i em ocji -— gdyż niem a m o­
rza rów nie burzliwego, jak ten  ocean 
olbrzymi, gdzie w iatr na p rzestrze­
niach, pozbaw ionych g ra­
nic, hula swobodnie, nie 
znajdując nigdy nic na 
swojej drodze.

Dw a dni zaledw ie pły­
nęła  po nim ,.T erra No- 
v a“ gdy N eptunow i spo­
dobało  się ją  poddać 
ciężkiej p r ó b i e ,  która, 
gdyby nie spraw ność że­
g larska załogi i zim na 
krew  kap itana — dopiero 
rozpoczętej w y p r a w i e  
w czesny k r e s  położyć 
m ogła.

O brazem  grozy obraz 
antarktycznej burzy! N ie­
bo zasłane ciężkiem i cie- 
m nem i chm uram i, ponure, 
nieprzychylne; w iatr zim ­
ny,bezw zględny i ostry; 
m orze ciem nozielone—ru­
chom e pasm o gigantycz­
nych gór, z jękiem  w a­
lących się w złowrogie 
czarne otchłanie; pustość 
naokoło przeraźliw a; tra ­
giczny szmer, jakgdyby 
zw iastujący koniec św ia­
ta... A potem  ryk rozpę­
tanego huraganu.

Na pokładzie rzucane­
go beziitośnie, nie d a ją ­
cego się już opanow ać 
statku, stw arzając chaos 
niem ożliwy, latają z kąta 
w kąt zbiorniki nafty, b e ­
le siana, w orki z węglem.
Przem oknięta , p rzem arz­
n ięta  załoga, w  pracy

Kapitan Scott.

bezustannej, ra tu je  drogocenne zapasy, 
wyryw a je ze szponów, zam iatających po­
kład, fal. N ajbardziej jednak  Scott oba­
wia się o swoje kuce, od których prze­
cie uzależnia pow odzenie, a które, osza­
lały  z przerażenia...

W nocy huragan  przybiera jeszcze 
na  sile; o czwartej rano sytuacja staje 
się krytyczną: pom py, w yrzucające n ie­
przerw anie zew sząd w dzierającą się do 
statku  wodę, zatkane węglem , odm a­
wiają posłuszeństw a. Poziom wody 
w zrasta coraz szybciej, grożąc za la­
niem  paleniska. N iepew ność co do lo­
sów trw ała 18 godzin, gdyż dopiero 
o 10 wieczór zdołano doprow adzić do 
porządku pom py, a złośliwy ocean nagle 
się uspokoił.

Burza ta  na  szczęście kosztow ała 
tylko psa jednego i dw a kuce. Przez

Grota w górze lodowej — w głębi .Terra Nova*.

cały  tydzień jeszcze Scott m usiał w al­
czyć z ciągłą niepogodą, przetrzym ać 
naw et nowy, mniej jednak  gwałtowny, 
objaw  gniewu bóstw a wód, zanim 
osiągnął, nie znające fali, m orze Rossa, 
po którym  płynął, otoczony przez fan­
tastycznych kształtów  icebergi.

1 stycznia 191 1 z m asztów  ujrzano d a­
lekie śnieżne szczyty A antark tyku . . Na 
zachód — ziem ia W iktorji; panoram a 
alpejska, tylko w śmielszym, tylko 
w w iększym  stylu. Bo tuż nad  sam ym  
brzegiem  stoją skały, których szczytów 
poszarpanych i iglastych trzeba szukać 
o 4,000 m etrów  wyżej... W prost na po­
łudnie, na dalekim  horyzoncie — biała, 
g ładka, jednostajna rów nina lodowa, 
której kresu próżno szuka oko — to 
droga do bieguna. N a w schodnim  
skraju lodow ego pola — groźny w ulkan 
E rebus, bez przerw y m iotający kłęby 
gorącego dymu.. Z ap raw dę widok, 
kontrastam i swem i przypom inający ra ­
czej dziw aczną fantazję artysty, niż 
bezstronną, praw dom ów ną fotografję.

2 stycznia okręt przybił do brzegu 
zatoki M ac M urdo, gdzie w ysadził 
ekspedycję  i pow rócił do Nowej Ze- 
landjj, by — za rok — przypłynąć znów 
do A ntarktyku, po Scotta i po dziel­
nych jego towarzyszy.

E ksplorator angielski zam ierzał wy­
korzystać resztę la ta  do przygotow ania, 
jaknajdale j na południe, składów , które 
m iały przezeń być w ykorzystane p od­
czas w łaściw ego „szturm u", na  następną 
wiosnę. Z im ę spędzić m iał nad  m o­
rzem  Rossa.

O r g a n i z a c j a  punktów  żyw nościo­
wych, najbardziej na południe poło­

żony — O ne T on Cam p 
odległy był o 238 kim. od 
zatoki—kosztow ała sporo 
trudu i zw iązana była z nie 
lada n iebezp ieczeństw a­
mi. Podczas tej w ypraw y 
Scott poniósł dotkliw ą 
stratę  — 6 kuców: lodow a 
kora oceanu, po której 
m aszerow ał przez czas 
pow ien naskutek  podnie­
sienia się tem peratury  jęła 
pękać pod krokam i, a po ­
szczególne tafle uchodzić 
w morze, oddalać się od 
brzegu. Z jednej tratw y 
lodowej przeskakując na 
drugą, ludzie zdołali, po 
w ielogodzinnych w y s i ł ­
k a c h ,  uratow ać siebie 
i w iększą część bagażu; 
nie byli jednak  w stanie 
ocalić koni.

W obec tego n ieprze­
w idzianego k a t a k l i z ­
mu ,  podróżni zostali od ­
cięci od swych leż zi­
mowych; 9 tygodni ocze­
kiwali na m ożność pow ro­
tu do bazy, ukryci przed 
sam um em  A ntark tyku  — 
gw ałtow nym  blizzardem , 
tylko przez cienki żagiel 
nam iotu

W  rezultacie jednak  
udało  się nakreślony p ro­
gram  zupełnie zadaw ala 
jąco wypełnić G dy Scott 
zaw itał nareszcie do w y­
godnego, choć ciasnego
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dom ku nad  M ac M urdo Sund, mógł 
spokojnie i z ufnością czekać na d e ­
cydujące chwile. Pogody ducha jego 
nie naruszyła w iadom ość, iż „T erra 
N ova“ w drodze pow rotnej nap o tk a ła  
norw eski okręt A m undsena, który też 
na wiosnę miał podążyć do bieguna. 
Scott za dobrze panow ał nad  sobą, 
by dla tej nowiny m iał co zmienić 
w swym, dojrzale określonym  planie.

4-m iesięczna nieprzerw ana noc p o d ­
biegunow a zeszła na odczytach, poga­
dankach, m eteorologicznych i zoolo­
gicznych badaniach . G dy pogoda na 
to pozw alała, a księżyc darzył dosta­
tecznym  św iatłem , grano w footbal, by 
utrzym ać się w n iezbędnej dobrej for­
mie.

Najważniejszym  w ydarzeniem  zimy 
był śm iały raid szefa misji naukow ej 
D-ra W ilsona, o którym  w arto  w sp o ­
mnieć w kilku słowach. Celem  tej 
wycieczki, pięciotygodniow ej, podczas 
której term om etr stale pokazyw ał po ­
niżej 50°, był p rzy lądek  Croziera, sto­
lica Cesarskich Pingw inów — ornito­
logicznej rzadkości. Była to n a jd łu ż­
sza podróż w ykonana k iedykolw iek 
wśród polarnej nocy, a dała  uczestni­
kom, prócz radości przyniesienia z so­
bą trzech pingwinich jaj, stanow iących 
dzisiaj chlubę przyrodniczych zbiorów, 
Anglji, m ożność ustanow ienia n iesam o­
witego rekordu wytrzymałości: p od ­
czas pow rotnej drogi zerw ał się bliz­
zard niewidzianej mocy: w iatr osiągnął 
szybkość 40 m. na sekundę. Przez 
czternaście godzin W ilson i dwaj jego 
koledzy O ates i Bowers, leżąc n ieru­
chomo na lodzie, kurczowo ściskali 
nad głowam i w yryw aną im płócienną 
płachtę-nam iot. Gdy, w yczerpani, u s tą ­
pili Eolowi, pozostały im jedynie worki. 
W nich przeleżeli, przy 60° R, całe 
36 godzin, cierpiąc głód, bez słow a 
skargi — ściskając m ocno sw oją nau ­
kową zdobycz. W przeciągu tych 36 
godzin worki przybrały  po 31 kilo w a­
gi, w postaci lodu; w lód też obróciły 
się i szaty, które trzeba było potem  
rozciąć, aby zdjąć...

Epizod ten, w zasadzie m ałow ażny, 
Pozwala zdać sobie niejako spraw ę 
z tych trudności, z jakiem i m iał n ieb a­
wem w alczyć Scott.

P rzestrzeń do przebycia wynosiła 
w jedną stronę 1475 kim.

Pierw sze 675 kim przejść miał Scott 
po lodowej korze oceanu, następne 200

po nierów nym  grzbiecie lodow ca Bre- 
adm ore, nakoniec 600 po płaskow zgó- 
rzu A ntarktycznym  Przebycie tej osta­
tniej strefy u trudniał fakt, iż znajdo­
w ała się na w ysokości 3000 m. — w y­
sokości, gdzie wysiłek każdy podw ójnie 
wyczerpuje.

Pow odzenie w znacznej m ierze za­
leżało od ilości zapasów  żywności i o p a ­
łu, jakie będzie oddział m iał do dy ­
spozycji, n iezależnie od zorganizow a­
nych składów , Scott przed siebie w y­
słał aw angardę — 2 autosanie. N ie­
stety, sam ochody te niedługo były po ­
żyteczne, gdyż m otory ich nie były do ­
stosow ane do klim atu. K ierow nik aw an­
gardy, Evans, zm uszony był na piąty 
dzień porzucić jedno, a nazajutrz roz­
stać się z drugim autem . Poniew aż 
jednak  otrzym ał polecenie dotrzeć do 
80°30 szerokości — w ędrow ał dalej, c ią­
gnąc, razem  z dw om a szoferam i cięż­
ki ładunek.

Sam  Scott, na  czele grupy, złożo­
nej z 12 osób, 12 sań, holow anych przez 
psy i przez kuce, w yruszył w drogę 
w tydzień po Evansie, 1 listopada 191 I.

By konie mniej tonęły  w tw ardszym  
śniegu, m aszerow ano nocą. 4 listopa­
da w butelce znaleziony list, oznajmił, 
że m otorow e sanie idą doskonale, spi­
sują się wzorowo. W iadow ość ta  w pły­
nęła  znakom icie na  podniesienie ducha 
ekspedycji, teraz zupełnie pew nej po­
w odzenia N azajutrz już czekało ją 
rozczarowanie: znalazła na swej d ro ­
dze porzucone przez E vansa auto. Dnia 
następnego  — drugie i ostatnie. O p ty ­
mizm w yszedł jednak  z opałów  zw y­
cięsko, choć pow ażnie narażony był 
na szwank.

Po dwudniowej przerw ie, spow odo­
wanej przez niezw ykle ostry blizzard, 
Scott m aszeruje dalej. Nie zatrzym uje 
go nowa, czterodniow a burza, p od­
czas której oślepieni w irującym  śnie­
giem, sm agani spiczastem i grudkam i 
lodu, ludzie i zw ierzęta z trudem  p e ł­
zną po obnażonym , ślizkim kryształo­
wym  zw ierciadle.

15-go ekspedycja osiąga O ne Ton 
Camp. Mimo forsownych wysiłków, 
pokryw ała ona zaledw ie 15 kim. dzien­
nie. A  była to najlepsza, najłatw iej­
sza część podróży.

Po jednodniow ym , zasłużonym  — 
i k o n ieczn y m — wypoczynku, Scott że­
gna „obóz Jednej Tonny" i dąży dalej 
na południe.

Z m uszony jest pozbaw ić się kolej­
no w szystkich kuców, w ycieńczonych 
i niezdolnych już do pracy, odsyłać 
z pow rotem  coraz to now ą partję  lu­
dzi, aby sobie zaoszczędzić jaknajw ię- 
cej produktów  żyw nościowych, naresz­
cie przed  zaatakow aniem  gór odesłać 
psy.

Lodow iec Breadm ore... nowy roz­
dział epopei.

O ddział podzielono na 3 grupy, z k tó ­
rych każda w lecze jedne sanki; p raca 
to niełatw a na obszytych lodem  zm ar­
szczonych skłonach gór podbieguno­
wych, poprzecinanych przytem  gęsto 
szczelinam i głębokiem i.

„Najważniejszym " — pisze Scott w 
dzienniku, jest utrzym anie sanek  w s ta ­
łym ruchu. Pomim o wszelkich doło­
żonych starań, moje zatrzym ały  się 
przynajm niej ze dw anaście razy w cią­
gu jednej tylko godziny, w yw racając 
się ponadto  kilkakrotnie. W yprosto­
w anie w ym agało znacznego wysiłku, 
który wróżył rychłe w yczerpanie. 
Tem niem niej, w ciągu godziny p rzeby­
liśmy 3000 m. W ynik ten mnie niew y­
m ownie c ieszy"

N astępne dni były, niestety, mniej 
szczęśliwe Po głębokim  świeżym śnie­
gu posuw ano się jedynie przy pom ocy 
nart, będąc co chwila narażonym  na 
w padnięcie do szczeliny, niewidocznej, 
bo przez śnieg zam askow anej.

Szybkość dzienna sp ad ła  do 6 tyl­
ko kilometrów, a zapasy wciąż topn ia­
ły i topniały.

Lecz silna w ola Scotta i jego dziel­
nej drużyny pozw oliła zwyciężyć B re­
adm ore tak, jak  i poprzednie p o sta ­
wione przez naturę barykady. O d sło ­
nił się im w idok na nieskończoną ró­
w ninę—dal — ostatni e tap  podróży.

Pozostało ich pięciu. Scott, O ates, 
Bowers, Ewans, Dr. W ilson. C iągną 
sanki z żywnością, pozostaw iając co 
czas pew ien, pod kopcam i z ubitego 
śniegu, zapasy na drogę powrotną.

O d sam ego dnia wyjazdu, przy k aż­
dej sposobności szczęście się od Scotta 
odw racało. U tra ta  kuców , zatonięcie 
jednych m otorow ych sań, zepsucie resz­
ty, w yjątkow a niepogoda, wszystko 
utrudniało mu zadanie, k tóre w ykonać 
przedsięw ziął.

Potrafił jednak  wszystko przezw y­
ciężyć, i teraz nic, zdaw ało  się, nie 
mogło stanąć mu na drodze. (d. n.)

Wiktor Junosza.

ZAWODY S TRZELECKI E
O b r a z  t r a f i e ń  100 - p r o c e n t o w e g o  r o z r z u t u  

W in ie n  s ię  n a  o d l e g ł o ś c i  3 0 0 - tu  m e t r ó w  m i e ś c i ć  
W k o l e  o ś r e d n i c y  23 cm . ,  c zy l i  b a r d z o  d o b r y  
* t r z e le c ,  w i n i e n  p ł a s z c z y z n ę  tę ,  k a ż d y m  s t r z a ł e m  
t ra f i ć .  S t r z e l e c  „ A "  t e g o  n i e  d o k a z a ł ,  b o  t r a ­
c e n i a  j e g o  z g r u p o w a n e  s ą  n a  p ł a s z c z y ź n i e  k o ł a  
, k i)  o ś r e d n i c y  40  c m . ,  t r a f i e n i a  S t r z e l c a  „ B “ 
le ż ą  n a t o m i a s t  w  k o l e  z a k r e ś l o n e m  c z e r w o n o  
°  ś r e d n i c y  23  c m .

T r a f i e n i a  S t r z e l c a  „ B “ w  k o ł o  9 -k i  i 8-k i 
s tr ze le c k o  z u p e ł n i e  r ó w n o w a r t o ś c i o w e  z  t r a ­

f i e n i a m i  w  10-kę  s t r z e l  c a  „ A “ , ho w s z y s tk ie  tra ­
fi e n ia .  le żą c e  w g ra n ic a c h  10 0 -p ro c e n to w e g o  r o zr z u tu ,  
S(h  b ez  w z g lę d u  n a  ich  p o ło ż e n ie , w a rto śc iow o  sobie  
row ne i o d  z a s łu g i  s tr ze lc a  n ie za le ż n e .

W s z a k  i k a ż d y  g o l ,  c z y  s t r z e l o n y  w  ś r o d e k  
b r a m k i ,  c z y  t e ż  p r z y  j e j  b o k a c h ,  j e s t  r ó w n o ­
w a r t o ś c i o w y .

C a ł a  b ł ę d n o ś ć  o c e n y  l e ż y  z a t e m  w  n i e r z e -  
c z o w e m  u k s z t a ł t o w a n i u  r o z m i a r ó w  ce n tru m  ( p o l a
10 -k i ) ;  ś r e d n i c a  p o l a  10-ki w i n n a  w  p r z y t o c z o ­
n y m  p r z y k ł a d z i e  w y n o s i ć  33 c m .  ( r o z m i a r  100- 
p r o c e n t o w e g o  r o z r z u t u ) ,  a  n i e  10 c m .

. . .N ie  j e s t  m i  z n a n ą  p r e c y z j a  b r o n i  z  j a k i e j  
s t r z e l a l i  n a  O l i m p j a d z i e  c h a m p i o n i  k r a j ó w  i ś w i a ­
ta ,  b o  n i e  z d o ł a ł e m  z n a l e ś ć  t a b l i c  r o z r z u t u  c y ­
w i l n e j  b r o n i  p r e c y z y j n e j ;  c h o c i a ż  z d a j ę  s o b i e  
z u p e ł n i e  s p r a w ę ,  ż e  r o z r z u t  i c h  b r o n i  b y ł  d u ż o  
m n i e j s z y  o d  n a j l e j s z e j  b r o n i  w o j s k o w e j  i —  ż e  
o w i  c h a m p i o n i  p r z y b y l i  n a  O l i m p j a d ę  j a k  n a j -  
m o ż l i w i e j  w y t r e n o w a n i ,  n i e  m n ie j  p r z e t o ,  z p r z y ­
c z y n  d o t ą d  p r z y t o c z o n y c h  n i e  w i e r z ę ,  b y  o s i ą g ­
n i ę t e  t a m  w y n i k i ,  b y ł y  r z e c z o w e  i s p r a w i e d l i w i e  
o c e n i a n e  i b y ł y  w y ł ą c z n ą  z a s ł u g ą  s p r a w n o ś c i  
s t r z e l c a .

P r z y  1. N a r o d o w y c h  Z a w ó d .  S t r z e l e c k i c h

s t r z e l a l i ś m y  d o  t a r c z y  m i ę d z y n a r o d o w e j  ( r y s u ­
n e k  N r .  1), s t r z e l a l i ś m y  d o  n i e j  j a k  n a  o d l e ­
g ł o ś c i  100 m tr .  t a k  t e ż  n a  2 0 0 - c i e  i 3 0 0 - t a  m t r .  
B y ł o  t o  n i e s ł u s z n i e .  J e ż e l i  z  o d l e g ł o ś c i ą  s t r z e l c a  
o d  t a r c z y  r o z r z u t  b r o n i  s i ę  z w i ę k s z a ,  p r z e t o  
r o z m i a r y  t a r c z y  i je j  o k r ę g ó w  m u s z ą  b y ć  d l a  
k a ż d e j  o d l e g ł o ś c i  i n n e .

C z y  p o d o b n a  w a r u n k o w a ć ,  b y  d o b r y  s t r z e ­
l e c ,  t r a f i a j ą c y  n a  25  m t r ,  j a b ł k o ,  t r a f i a ł  j e  r ó w ­
n i e ż  n a  o d l e g ł o ś c i  300  m t r .?

Z  p r z y t o c z o n y c h  p r z y k ł a d ó w  w y p ł y w a  j a s n o ,  
ż e  r o z m i a r  c e n t r u m  ta r c z y ,  o w e g o  n a jm n ie js ze g o  
p o l a  o n a jw ię k s z e j  w a r t o ś c i  p u n k t ó w ,  w i n i e n  d l a  
k a ż d e j  o d l e g ł o ś c i  o d p o w i a d a ć  r o z m i a r o w i  100°/ 
—  t o w e g o  r o z r z u t u  d a n e j  b r o n i .  W s z e l k i e  i n n e  
p o b u d k i  i w z g l ę d y  j a k i e m i b y ś m y  s i ę  p r z y  k o n ­
s t r u k c j i  t a r c z y  p o w o d o w a l i ,  m u s z ą  o c e n ę  S t r z e l ­
c a  d o p r o w a d z i ć  d o  a b s u r d u .
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J e ż e l i  u p r a w i a m y  z a w o d y ,  t o  n i e  n a  to ,  b y  
s t w i e r d z a ć  c z y j e ś  p r z y p a d k o w e  s z c z ę ś c i e  ( n a  to  
j e s t  l o t e r j a )  l e c z  n a  t c ,  b y  w y k a z a ć  s t o p i e ń  
s p r a w n o ś c i  S t r z e l c a  o r a z  p r e c y z j ę  k o n s t r u k c j i  
b r o n i  j a k ą  s i ę  p o s ł u g i w a ł .

O d n o ś n i e  d o  b r o n i  s ł u s z n i e  p o d n i ó s ł  w  N r z e  
9  „ Ł o w c y "  M a ł o p o l s k i e g o  T - w a  Ł o w i e c k i e g o  
P a n  D r .  M a l s b u r g ,  ż e  o b o k  n a z w i s k a  z w y c i ę z c y  
—  S t r z e lc a ,  n a l e ż a ł o b y  t e ż  w y m i e n i ć  n a z w i s k o ,  
w z g l .  f i r m ę  k o n s t r u k t o r a  b r o n i .

O m ó w i w s z y  c e n t r u m  t a r c z y ,  p r z e j d ę  d o  n a ­
s t ę p n y c h  o k r ę g ó w ,  k t ó r e  j e  o k a l a j ą .  J a k  s t w i e r ­
d z i ł e m ,  n a  w s z y s t k i c h  t a r c z a c h  s z e r o k o ś ć  o k r ę ­
g ó w  j e s t  r ó w n o m i e r n a ;  r ó w n o m i e r n o ś ć  t a  n i e d a  
s i ę  n i c z e m  u z a s a d n i ć ,  a  w i ę c  j e s t  n i e r z e c z o w ą .

S z e r o k o ś ć  k a ż d e g o  o k r ę g u  p o w i n n a  s ię  o d  
ś r o d k a  n a  z e w n ą t r z  z w i ę k s z a ć  i t o  d l a  k a ż e j  
o d l e g ł o ś c i  i n a c z e j .  U z a s a d n i a  t o  o b r a z  p r o c e n ­
t o w e g o  g r u p o w a n i a  s i ę  t r a f i e ń  s t r z a ł ó w  o d d a n y c h  
p r z e z  b a r d z o  d o b r y c h  s t r z e l c ó w .  C o  s t r z e l a n i a  
z  w y ł ą c z n e j  p o z y c j i  s t o j ą c e j  b e z  o p a r c i a ,  s łu -  
s z n e m  b y ł o b y  z a s t ą p i ć  k o ł a  t a r c z o w e  e l i p s a m i ,  
a l b o w i e m  w  t e j  p o s t a w i e  r o z r z u t  S t r z e l c a  w y k a ­
z u j e  w  z w y ż  w i ę k s z e  w a h a n i a .

C z a r n e  p o l e
C z a r n e  p o l e  s ł u ż y ć  m a  s t r z e l c o w i  w yłączn ie  

d o  u c h w y c e n i a  c e l u  n a  m u s z k ę ,  czy l i  s t a n o w i ć  
m a  d l a ń  z a s a d n i c z y  p u n k t  c e l o w a n i a .

S t o s o w n i e  d o  t e g o ,  r o z m i a r y  c z a r n e g o  p o l a  
n a l e ż a ł o b y  u s t o s u n k o w a ć  d o  k a ż d e j  o d l e g ł o ś c i  
i z a l e ż n e j  o d  n i e j  w i d o c z n o ś c i  c z a r n e g o  p o l a .  
C e l u j ą c  n a  m ałe  o d l e g ł o ś c i  d o  c z a r n e g o  p o l a  
o d u ż y c h  r o z m i a r a c h ,  p o p e ł n i a m y  b ł ę d y  w  j e ­
d n o l i t o ś c i  c e l o w a n i a ,  c o  u j e r i i n i e  w p ł y w a  n a  c e l ­
n o ś ć  s t r z a ł ó w .  P r z e k o n a ł e m  s ię  o t e m  z  o k a z j i  
t r e n i n g u  d o  1. N a r ó d .  Z a w ó d .  S t r z e l e c k i c h ;  n a  
o d l e g ł o ś c i  2 0 0  k r o k ó w ,  j e d n i  i ci s a m i  s t r z e l c y  
g o r s z e  m i e l i  w y n i k i  s t r z e l a j ą c  d o  t a r c z y  m i ę d z y ­
n a r o d o w e j  o c z a r n e m  p o l u  s z e r o k o ś c i  60  cm . ,  
za ś  dużo  lepsze  w  t a r c z y  w o j s k o w e j  o c z a r n e m  
p o l u  15 cm .

W a r t o ś ć  o k r ę g ó w
N a  t a r c z a c h  z o k r ę g a m i ,  z n a c z y m y  z a w s z e  

w a r t o ś ć  o k r ę g ó w  p o r z ą d k o w y m i  n u m e r a m i  z z e -
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w n ą t r z  k u  ś r o d k o w i  t a r c z .  J e s t e m  z d a n i a ,  że  
d l a  ś c i ś l e j s z e j  i r a c j o n a l n i e j s z e j  o c e n y  S t r z e l c a  
b y ł o b y  w s k a z a n e ,  b y  w a r t o ś ć  o k r ę g ó w  w z r a s t a ł a  
k u  ś r o d k o w i  nieproporcjonalnie w  t e n  s p o s ó b ,  że  
t r a f i e n i e  c e n t r u m  l i c z y ł o b y  n a p r z y k ł a d  25 p u n ­
k t ó w ,  n a s t ę p n e g o  o k r ę g u  21,  p o t e m  15, 10, 6,
3, 1 p u n k t ó w .

N i e p r o p o r c j o n a l n e  w a r t o ś c i o w a n i e  o k r ę g ó w  
n a g r o d z i  s łu szn ie  c e l n e  s t r z a ł y  d o b r e g o  S t r z e lc a  
i o d w i o t n i e ,  u k a r z e  t e m  d o t k l i w i e j  k i e p s k i e g o  
S t r z e lc a ,  im  w i ę c e j  t r a f i e n i a  j e g o  o d b i e g a ć  b ę d ą  
o d  c e n t r u m .

P o n i ż e j  u m i e s z c z a m  w z ó r  t a r c z y  ( ry s .  2) 
d l a  o d l e g ł o ś c i  30 0  m e t r ó w ,  s k o n s t r u o w a n e j  n a

z a s a d z i e  m o j e g o  r o z w a ż a n i a ;  w z ó r  z a s t o s o w a ł e m  
d l a  o d l e g ł o ś c i  30 0  m . ,  a b y  p r z e z  p o r ó w n a n i e  
g o  z t a r c z ą  n a  r y s u n k u  I, u w i d o c z n i ć  z a s a d n i c z ą  
r ó ż n i c ę  o b u  t a r c z .

R z e c z  j a s n a ,  o i l e  w  z a w o d a c h  d o p u s z c z a l ­
n y  j e s t  k a ż d y  t y p  b r o n i ,  n i e p o d o b n a  k a ż d e m u  
z a w o d n i k o w i  d a ć  o s o b n ą  t a r c z ę ,  o d p o w i a d a j ą c ą  
p r e c y z j i  j e g o  b r o n i ;  k w e s t j a  ta  d a  s ię  j e d n a k  
u r e g u l o w a ć .  D o  z a w o d ó w  z  b r o n i  w o j s k o w e j ,  
n a l e ż a ł o b y  u s t a l i ć  przeciętną  r o z r z u t u  b r o n i ,  u ż y ­
w a n e j  w  a r m j i ,  d o  z a w o d ó w  z p r e c y z y j n e j  c y ­
w i l n e j  b r o n i  ś w i a t o w e j ,  p r z e c i ę t n ą  r o z r z u t u  k i lk u  
n a j l e p s z y c h  m o d e l ó w  te j  b r o n i .

W . t y m  m i e j s c u  z w r a c a m  s ię  z p r o ś b ą  d o  
k o n s t y t u u j ą c e g o  s i ę  P o l s k i e g o  K o m i t e t u  Z w i ą z ­
k ó w  b t r z e l e c k i c b ,  b y  z a i n i c j o w a ł  w  m i ę d z y n a ­
r o d o w y m  K o m i t e c i e  u s t a l e n i e  t a b l i c  r o z r z u t u  
n a j p r e c y z y j n i e j s z e j  b r o n i  ś w i a t o w e j  o r a z  o g ł a s z a ­
n i e  i c h  w  p i s m a c h  s p o r t o w y c h .  T y m s a m e m  z a ­
z n a j o m i  s i ę  o g ó ł  s t r z e l c ó w  z p o s t ę p e m  p r e c y z j i  
b r o n i  i z f i i m ą ,  k t ó r a  j ą  w y r a b i a  o r a z  w z b u d z i  
s i ę  k o n k u r e n c j ę  w ś r ó d  k o n s t r u k t o r ó w  b r o n i  
i a m u n i c j i .

N a j l e p s z ą  o k a z j ą  d o  u s t a l e n i a  t e g o  r o d z a j u  
t a b l i c  b y ł b y  o k r e s  k a ż d o r a z o w e j  O l i m p j a d y ,  
T a m  s k u p i a  s i ę  w t e d y  n a j l e p s z a  b r a ć  s t r z e l e c k a  
i n a j p r e c y z y j n i e j s z a  b r o ń .

P r z e d s t a w i o n a  p r z e z e m n i e  z a s a d a  k o n s t r u k c j i  
t a r c z y ,  s p o w o d u j e ,  ż e  w  k a ż d o r a z o w y c h  z a w o ­
d a c h  s t r z e l e c k i c h  z n a j d z i e  s i ę  k i l k u  z a w o d n i ­
k ó w ,  k t ó r z y  t r a f i e n i a  w s z y s t k i c h  o d d a n y c h  s t r z a ­
ł ó w  z g r u p u j ą  w  c e n t r u m ;  t y m ,  n a l e ż a ł o b y  w t e d y  
p r z y z n a ć  t y t u ł  i ż e t o n  „ S t r z e l c a  W y b o r o w e g o " .  I 
C h c ą c  j e d n a k ż e  k o n i e c z n i e  w y k a z a ć  n a j l e p s z e ­
g o  z  n a j l e p s z y c h ,  r o z g r y w a l i  b y  s i ę  o n i  p r z y  
o g r a n i c z e n i u  c z a s u  s t r z e l a n i a ;  o g r a n i c z e n i e  c z a s u  
w y m a g a  b o w i e m  s p o t ę g o w a n e j  s p r a w n o ś c i  s t r z e ­
l e c k i e j ^  k t ó r y  j ą  u d o w o d n i  n a j l e p s z y m  w y n i ­
k i e m ,  t e m u  p r z y z n a ć  t y t u ł  i ż e t o n  „ M i s t r z a  W y ­
b o r o w y c h " .

P ien ią żek

p p ł k .  p .  d .  S.  G .

Listy Z Paryża
Wolber — Solo kogo wolą — Duża tragedja z  powodu malej gumy — 
19 =  107  -f- motocykl — Paryż pod władzą końskich sił — Amatorstwo 

amatorskie — Niech żyją analfabeci — Sic transit.

I znów zaczynam od kolarstwa. Cóż zro- 
bić, kiedy n a  koniec sezonu zostawiono ̂ naj­
większe sensacje, ta k  ja k  deser na koniec 
obiadu! Nie przebrzmiały jeszcze echa „Crite- 
r ium  des As“ — a nowy „ement“ przykuł do 
siebie powszechną uwagę: Grand Prix Wolber — 
osta tn i  w roku wielki wyścig szosowy, do 
udziału w którym dopuszczeni są tylko trzej 
pierwsi z każdego z biegów „klasycznych". 
Znowu więc sam a śm ie tanka ,  na  ten  raz ściśle 
szosowa, ale niemniej internacjonalna. Z po­
śród czterdziestu paru  uczestników godni 
zanotowania — z francuskiej strony: bracia 
Pelissier, Alovoine, Jacąu ino t,  Bellcnger, ze 
s trony  Belgji: Thys, Sellier, Mottiat, Masson, 
Debaets, ze strony  Wioch: Bestelti , Bottecchia, 
Girardengo, ze s t rony  Szwajcarji:  Notter, Su- 
ter , L uksenburgu— Frantz. Pomimo ty lu  głoś­
nych nazwisk, trzech tylko mogło się poszczy­
cić większą liczbą zwolenników; taksam o pro­
gnostyk i pism z upodobaniem powtarzały trzy  
nazwiska: belg Sellier, francuz Henri Pelissier. 
wioch Costante Girardengo. Chociaż pierwszy 
mial za sobą świetny sezon i najmłodszy wiek, 
spodziewano się jednakże  najw iększych  emocji 
od pojedynku między bożyszczem Wioch, na 
wszystkie cztery  strony  św ia ta  proklamowa­
nym „el campion nissimo" — i dumą kolar­
s tw a  francuskiego, „notre Henri“ — przeci­
wnikami, odgrnżającemi się wzajemnie od 
szeregu lat, pretendującein i równocześnie do 
korony w królestwie ko la rs tw a  szosowego.

Godnym je s t  podkreślenia, że n ik t  nie 
obiecywał sobie cudów po zwycięscy tou r  de 
France Bottecchii.  Sportowo wyrobionej p u ­
bliczności ty tu ł  ten  bynajmniej nie  zaimpo­

Marszruta prowadziła  z Paryża  do 'Sois- 
sons i z powrotem razem 365 kim. S ta r t  — 
u drugiej rano. Mimo tak  mało zachęcającej 
godziny, zebrało się blisko 3000 publiczności, 
witającej owacyjnie swoich faworytów, w mia­
rę ich przybycia n a  punkt zborny. Niepokój 
wzbudza d ługa nieobecność Pelissierów. Czyż­
by nie stanęli? Czyżby zdezerterowali z pola 
walki? Zdziwienie, szepty, rozpacz francuskiego 
tłumu. Pesymiści zaczynają  wywnętrzać się 
ze swych czarnych myśli.  Lecz oto j a k  iskra  
przelatuje wieść: „są, są, przyjechali".

Strzał. ..  i młodszy z braci odrazu wybija 
się n a  czoło, c iągnąc w żywym tempie różno­
barw ny i różnojęzyczny pluton. Prożektory 
au t  oświetlają mu drogę. Jes tto  jed n ą  z t ra -  
dycyj rodzinnych i jednym  z powodów olbrzy­
miej wprost popularności braci, że pogardza­
j ą  ta k ty k ę  trzymania  się „na kółku" i un ika­
j ą  ko rzys tan ia  z cudzego wysiłku. Ożywiając 
zawsze wyścig i n ada jąc  mu ton, potrafili 
nieraz prowadzić od końca do końca, nie po­
zwalając nikomu „wyjrzeć przez okienko*... 
A jakże  często się zdarzało, że kiedy tak i 
Francis Peliss ier  tak  ze dwie lub trzy  godzi­
ny  zrzędu ciągnął 37-8 na  godzinę, n a  kółku 
pozostawał tylko jeden  rywal... Henri Pelissier?

Na ten  raz jed n a k  tow arzystw o było zbyt 
dobrane, i rozstać się z nim było nie tak  ła ­
two. Pelissierowie wprawdzie raz zdołali uciec, 
do spółki z kilkoma ryzykan tam i z młodszej 
generacji,  ale „Campionnissimo" się na to n ie  
chcia ł zgodzić i dopędził, ciągnąc za sobą pa­
ru  „parasytów ". O sta tn ia  przeszkoda, pagórek 
Coeur Valent nie dokonała  zmian w czołowej 
grupie. Kto pierwszym był n a  szczycie — zo­

nował. Wiedziała, że Costante  stale bił Otta- 
vię we Włoszech, pam ięta ła ,  jak to łatwo je j  
Henri w roku 1923 w tym  samym tour de 
France pokonał go, j a k  zresztą wtedy wszyst­
kich.

Girardengo
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stało dla mnie ta jemnicą, gdyż z 8 pism, w któ ­
rych szukałem odpowiedzi n a  to pytanie, 4 
dawały „Pelissier sam jed en ” a 4 inne „Gi- 
rardengo solo” — zależnie od koloru... oku­
larów.

Komu nie obce panujące tu  stosunki p ra­
sowe — absolutnie  się nie zdziwi. U nas dzien­
nikarz  z białego śmiało zrobi szare, niekiedy 
swój „sans gene” posunie do jasnego, brązu, 
ale n igdy nie potrafi, tak  ja k  to  się p rak ty ­
kuje  tu  — ze spokojem olimpijskim n a  zam ó­
wienie przemalować n a  dowolnie wybrany 
kolor tęczy, ba, n a  taki,  którego naw et tęcza 
nie posiada.

Tak czy owak, ale do Parc des Princes 
przy kolosalnym wprost napięciu nerwów kil- 
kudziesięciotysięcznego ttum u, wjechało r a ­
zem aż dziewięciu asów, by rozstrzygnąć 
sprawę n a  666 metrach toru.

Uderzający k o n tra s t  s tanowili ci przyby­
sze, zachlapani,  obwieszeni oponami, pokryci 
brudnym potem, czarni j a k  ja c y  święci bizan­
ty jscy  — z jasnemi, radosnęmi kolorami spę­
dzonych przez n ich  z toru  koszulek sprin- 
terskicb ,

Na czoło w ysunęła  się odrazu t ró jk a  
oczekiwana. Francis n a  torze zawsze był je ­
dynie „wielkim" zerem, resz ta  jak b y  się n a ­
wet wstydziła, że j e s t  tak  blisko od trzech 
petentatów...

O 300 m. przed celownikiem Sellier fini­
szuje. Girardengo zwycięsko odpow iada ł zdaje 
się,’ już  pozostanie pierwszym, gdy  Henri jak  
tygrys zbiera się do skoku, zabiera mu pół 
kota, koto, pół długości. Zdaleka widać tylko 
pochylone grzbiety, rozstawione łokcie .. W tem 
Henri się ostro wyprostował — wygrali Nie 
— bo w ognili walki, za taśmę przyjął biały 
pas cementu, k tórym  zalano szczerbę w beto­
nowym torze, i wysiłek przerwał o k ilka 
metrów za wcześnie... i Girardengo wygrał 
o skromną gumę!

Włochów było pewno tylko kilkudziesię­
ciu wśród zebranych widzów, ale wediug 
opinji znawców darli się głośniej od olimpij­
skiego chóru amerykańskiego. Entuzjastyczne 
szczere, ale przeraźliwe „Dźiza, Dżiza!” nie 
umiały  znaleść końca. A Pelissier, k iedy zmu­
szono go, wcisnąwszy mu do rąk olbrzymi 
bukiet róż, odbyć, wślad za szczęśliwym ry ­
walem, honorowe okrążenie, szklanym wzro­
kiem pa trzy ł w przestrzeń, gubiąc po drodze 
p iękne swoje kwiaty. I uciekł do szatni,  by 
tam długo, 'h isterycznie  płakać...

Bywają w sporcie tak ie  maleńkie d ram a­
ty, k iedy dorośli potrafią, j a k  maleńkie dzie­
ci, zalewać się łzami z powodu... 5 centyme­
trów — i kiedy nie można naw et brać im tego 
za złe!

F a ta lny  dla jednego francuskiego asa  dzień 
ten  był radosnym dla drugiego. Miody Mi­
chard święcił w nim nowy tryumf, bijąc w fi­
nale  Grand Prix de Buffalo Poulain’a i Fan- 
cheux.

Wiele mówiono o, dokonywanych n a  auto- 
iromie w Montlhery, próbach pobicia rekordu 
godzinnego za motorem, który  od la t p ię tna ­
stu był własnością Guignarda z 101 kim. 
323 m. Kilka dni tem u s tayer  belgijski Van- 
ie rs tn y f t  za najs iln iejszym w świecie, spe­
cjalnie zbudowanym, 50 konnym motocyklem, 
kierowanym przez doświadczonego Amerigo, 
przyswoił sobie ty tu ł  rekordsmena, osiągając 
107 kim. 710 m.

Fak t osiągnięcia tej szalonej rzeczywiście 
chyżości przez człowieka n a  rowerze wywarł 
na ogóle wrażenie bardzo silne. Inaczej za­
pa tru ją  się sportowcy. W pojęciu ich te 107 
kim. us tępu ją  znacznie 44 kim. 247 m Oscara 
Bgga bez prowadzenia, ustępują  nieskończenie 
19 ldm. 021 m. Jean Bouin'a... bez roweru. 
Śmiesznie to wygląda, ale 107 je s t to  mniej 
niż 19. Bo aby marzyć o te j dziewiętnastce, 
trzeba być prawdziwym fenomenem, posiadać 
wyjątkowe absolutnie serce, pilica, 'mięśnie, 
organizm wyregulowany jak zegarek precy­
zyjny. Ażeby skoczyć naw et wyżej, niż te  107 
na godzinę, nie trzeba naw et wcale być atletą . 
Kto wie, czy gdyby anglik  Doods, ten  który 
w roku 1876 ustanowił n a  bicyklu pierwszy 
rekord z prowadzeniem, pokrywając w 60 mi­
nut... 25 kim. 508, czy gdyby miał przed sobą 
potwór 50 konny, miał rower, ważący zaledwie 
parę kilo, znał idealnie „szybki" tor m a tem a­
tycznie obliczony, pzyby m iast 25 nie osiągnął 
125. Bo przecie rekord Vanderstnyfta, który 
j e s t  zresztą kolarzem pierwszorzędnym, dowo­
dzi raczej postępu środków mechanicznych, niż

wyjątkowej wartości atletycznej rekordsmena, 
od którego w danym wypadku w ymagają prze­
dewszystkiem zręczności akrobatycznej i sza­
lonej odwagi, a dopiero dużo potem trochę 
„klasy”. Przecie Guignard, do którego rekord 
należał całych la t  piętnaście, nie był nigdy 
gwiazdą nadzwyczajną, starczyło mu mieć na  
cudownym Monachijskim t r ack ’u najszybszy 
wówczas motor! A że to r  autodrom u Montlhery 
je s t  jeszcze lepszy i maszyna Amerigo jeszcze 
p o tężn ie js za -w ię c  s ta ry  rekord padt. I upaść 
musi także i ten nowy, i niewiadomo jeszcze 
wiele kilometrów potrafi przebyć człowiek na 
stalowym koniku podczas gdy duża wskazówka 
zegara raz zaledwie obrócić się potrafi.

*

Tegoż dnia. co i s taye r  belgijski,  po torze 
autodronu galopowała 24 godzin zrzędu dwu- 
liirówka Rollaud Vilain. Przestrzeń przebyta — 
2498 kim., stanowiąca rekord francuski,  odpo­
w iada przeciętnej szybkości iOł na  godzinę. 
Jeśli  światowy rekord — 2511 kim. nie upadi,  
choć nie wiele wprawdzie brakowało, osiąg­
nięty wynik pozostaje jedn ak  dowodem, że 
nowoczesne samochody wytrzym ać potrafią 
n iebyiejaką pracę.

Krócej, ale zato szybciej jeszcze mknął 
po asfalcie słynny Eldridge na swym 300 kon­
nym Fiacie. Na przestrzeni jednego  okrążenia 
toru (2500 m.) wykazał szybkość 210 kim. 
23 ) m. — największą, osiągniętą kiedykolwiek 
n a  krzywiźnie. Za tydzień  podczas wyścigów, 
k tó r f  uświetnią uroczyste otwarcie autodromu, 
rekord ten nowy stanie s ię  prawdopodobnie 
ex rekordem.

Jak  z powodu tych świeżych sukcesów
techniki automobilowej, tak  szczególnie ze
względu n a  otwarcie dorocznego „Salon de
1’Automobile” — o którym za tydzień — Pa-
ryż żyje dziś pod znakiem samochodu. A że
samoebód w mieście tym, po którym toczy się
ich , pamiętajmy, 6 razy tyle co po catej Polsce,
i tak zajmował sporo bardzo miejsca, więc
teraz trudno wprost od niego uciec. Niema
doprawdy już rozmowy bez motoru.*

Podczas gdy prosperujący fabrykanci pomp, 
magnetów i karbura torów  z racji „Salon” wy­
praw iają  wspaniałe bankiety, biedny demo­
kratyczny sport lekkoatle tyczny gorzko płacze.

Nie robię tu  aluzji do tej m inuty  ciszy, 
do której 28 września, w 10 rocznicę bohater­
skiej śmierci Bouin’a, zaproszono obecnych na 
wszystkich imprezach sportowych całej Francji. 
Nie o tym hołdzie, złożonym pamięci wielkiego

atle ty  i wzorowego obywatela tu ta j  mówię. 
Oczywiście, sportowcy francuscy nie mogą 
odżałować tego fenomena, i niespodziewane 
zmartwychwstanie Guillemota, zwyciężającego 
w doskonałym stylu i czasie na  3 milach n a ­
grodę RooSewelta, nie może powetować cięż­
kiej s t ra ty ;  ale i mają  iune kłopoty:

Smuci ich skonstatowanie  faktu, że czo­
łowi ich lekkoatleci, przed i podczas Igrzysk 
Olimpijskich otaczani czutą opieką, ubierani,  
dokarmiani etc. na koszt pubbezny, teraz, gdy 
wróciły szare dni, zbyt boleśnie odczuwają 
brak tuteli ,  której się stali snać wielkimi 
amatorami — i am atorstwa nie chcą już  upra­
wiać zawodowo, a raczej ot tak sobie... cza­
sem... no po amatorsku.

Profesjonalizm szczędził sport lekkoatle­
tyczny, póki uprawianie  go niedrogo koszto­
wało. Teraz, gdy lekkoatleta, pragnąc dopiąć 
jak ich  tak ich  wyników, pragnąc przyjąć udział 
w konkurencji — musi być przygotowanym 
na  to, że związane z intensywniejszym t r e n n -  
giem wydatki dojdą do kHku tysięcy franków 
rocznie — spraw a została posiawioną n a  os­
trzu noża. Albo bardzo ost. e (choć tylko na 
papi rze) „olimpijskie” określenie amatorstwa, 
zostanie rozszerzone, udostępnia jąc  u p ra ­
wianie spor lu  masom, albo, z chwilą, bliską, 
prawdziwie „czyste” amatorstwo, obecnie n a ­
leżące do „rzadkości” ostatecznie stan ie  się 
„wspomnieniem”.

•
Paryż gościł w tych dniach Hoffa i Pau- 

lena. Pierw zy wygrał dw ustum etrów kę w 22”, 
d iug i 800 m. w 1’56”8, respective przed Cer- 
bonuey’em i Grosdandebn. Zwycięstwo gości 
zagranicznych — przewidywane — nie zmar­
twiło zbytnio tak  czułej pod tym  względ. m 
publiczności francuskiej ,  k tó ra  żyła jeszcze 
pod wrażeniem tryumfów Mourlona i w ale 
honorowych porażek W ir ia tb’a w Sztokholmie,

*
Z nastąpieniem jesieni rozpoczął się „wielki 

sezon” bokserski.  Chodzą pogłoski o różnych 
sensacyjnych spotkaniach, atmosfera zarzyna 
się zgęszczać Pierwszym ewenementem był 
ostatni wieczór w Cirąue d’ iliver, gdzie ame­
rykański murzyn Taylar pokonat es-mistrza 
Francji Nilles’a, a drugi, mniej czarny murzyn 
Walcker, pobił na  punkty  „oficjalnego" m i­
strza Europy wagi półciężkiej Clemont. Bied­
nego szwajcara, który wykazał się prawie zu­
pełnym analfabetyzmem bokserskim, pisma 
wyśmiewają bezlitośnie. Ale co jest winien ten 
nieszczęśliwy człowiek, za którego, tonący 
w oceanie formalistyki Związek Międzynaro­
dowy, uczepił się ja k  za deskę ra tunku  i któ­
remu sitą włożył na głowę koronę mistrzow­
ską, z którą nie wiedział już  co zrobić, bo ci, 
co mogli do niej mieć pretensje  usprawiedli­
wione — nie wypełnili wszystkich wymaga­
nych formalności. Decydując o ty tu łach  przy 
stoliku, a nie biorąc pod uwagę rezultatów, 
osiągniętych na  ringu, Związek ośmieszył się 
wprost skandalicznie. I nie mógł wszystkich 
pogodzić — bo Carpentier, któryby jednym 
ciosem mógł wszystkich pogodzić — nigdy nie 
zgodzi się z koniecznością odbycia walki z Bou- 
nelem, k tóra  by miała jego Carpentiera, za­
kwalifikować do ubiegania się o spotkanie 
z oficjalnym „mistrzem”, a de facto nowicju­
szem -  Clement. I nikt, oprócz Związku, się temu 
nie dziwi. Taksamo ja k  n ik t  oprócz Związku, 
nie  bierze n a  serjo rozdawanych przezeń ty ­
tułów. Nawet ci,' którzy je  otrzymują

Jak  nieobserwowanie przepisów i nieład, 
tak  i zbytnia pedanterja, przytrzym ywania się 
suchej li tery  praw a i krótkowzroczne ignoro­
wanie rzeczywistości, mogą się zakończyć ka­
tastrofą. A tak i  „mistrz Europy” ja k  poczciwy 
Clement — jes t  katastrofą .

Zresztą ze smutkiem muszę zaznaczyć, że 
boks europejski przechodzi okres depresji. Nie 
widać dziś na  ringach artystów , szermierzy 
pięści, na kunszcie, finezji, technice i psyclio- 
iogji opierających swą metodę walki. Pod 
pozorem „amerykańskiego s ty lu ” zamiast fi­
nezji wprowadzono brutalność, zamiast mądrej 
tak ty k i  — nieociosaną siłę.

Miejsce Carpentiera zajął Paolino, ten  
drwal Pirenejski, nie posiadający nic oprócz 
żelaznej,  gigantycznej pięści. I dlatego Euro­
pie się z Ameryką nie szczęści. Bo „styl ame­
ry k a ń sk i” to nie b ruta lna  siła, tylko — lepszy 
trening, większy upór i silniejsza wola zwy­
cięstwa, dopomagająca, ale nie  zastępująca 
sztuki,  u ła twiająca, ale nie przekreślająca 
pracę mózgu.

Wilctor Junosza.
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Konflikt między „sportem akademickim" 
a „olimpizmem" oświetla p. W. Znajdowski 
w Kurjerze W arszawskim z d. 6 b. m. w ten 
sposób, że nieprzychylne stanowisko Między­
narodowego Związku lekkoatletycznego wzglę­
dem zawodów akademickich w Warszawie 
miało wypłynąć jak o  skutek  n iezachowania 
przez urządzający  zawody AZS formalności, 
koniecznych w obecnej organizacji sportu,

„ S k o r o  t y l k o  a k a d e m i c y  p o l s c y  z a j ę l i  l o ­
j a l n e  s t a n o w i s k o  w o b e c  m i ę d z y n a r o d o w e g o  
Z w i ą z k u  i z o b o w i ą z a l i  s i ę  p r z e p r o w a d z i ć  z a ­
w o d y  w  m y ś l  i s t n i e j ą c y c h  p r z e p i s ó w ,  z a k a z  
p o w y ż s z y  z o s t a ł  o d w o ł a n y .

N i e  m o ż e  w i ę c  b y ć  m o w y  o  w r o g i e m  s t a ­
n o w i s k u  „ O l i m p i z m u "  d o  a k a d e m i k ó w .  M i ę ­
d z y n a r o d o w y  Z w i ą z e k  m u s i a ł  s t a n ą ć  w  o b r o ­
n i e  p o s t a n o w i e ń  z r z e s z o n e g o  s p o r t u  c a ł e g o  
ś w i a t a .

P r z y p u ś ć m y  j e d n a k ,  ż e  w  w y p a d k u  t y m  
a k a d e m i c y  u s p r a w i e d l i w i l i  s w ó j  b ł ą d  n i e z n a ­
j o m o ś c i ą  p r z e p i s ó w .

S p r a w a  c a ł a ,  z  p e w n e m i  z a s t r z e ż e n i a m i ,  
m o g ł a  b y ć  u w a ż a n a  z a  z a ł a t w i o n ą .

T y m c z a s e m ,  w  t y d z i e ń  p o  o m a w i a n y c h  
z a w o d a c h ,  p o p e ł n i a j ą  o n i  d r u g i e  w y k r o c z e n i e  
p r z e c i w k o  p r z e p i s o m ,  w y j e ż d ż a j ą c  d o  R y g i  n a  
z a w o d y  l e k k o a t l e t y c z n e  b e z  p o z w o l e n i a  P o l ­
s k i e g o  Z w i ą z k u  L e k k o a t l e t y c z n e g o .  Z a c h o d z i  
p y t a n i e ,  c z e m u  s t a w i a j ą  a k a d e m i c y  s i e b i e  i n a ­
s z e  n a c z e l n e  w ł a d z e  s p o r t o w e ,  a  t a k ż e  Z w i ą ­
z e k  ł o t e w s k i  w  d o ś ć  p r z y k r ą  s y t u a c j ę ,  k t ó r e j  
r o z w i ą z a n i e  m u s i  b y ć  n i e p r z y j e m n e m  d l a  
w s z y s t k i c h ?

C z y  t a  d r u g a  o m y ł k a  n i e  z a k r a w a  j u ż  r a ­
c z e j  n a  w a l k ę  „ A k a d e m i c y  c o n t r a  o l i m p i z m o ­
w i " ,  a n i ż e l i  o d w r o t n i e ? . . . "

Pan Znajdowski kończy:

„ D o b r z e  ż y c z ą c  a k a d e m i k o m - s p o r t o w c o m ,  
c h c i e l i b y ś m y  w i d z i e ć ,  ż e b y  w  s p o r c i e  n i e  s z u ­
k a l i  w o j n y ,  d l a  k t ó r e j  t a m  m i e j s c a  n i e m a ,  l e c z  
o d p o c z y n k u  p o  p r a c y  u m y s ł o w e j  —  o r a z  b y  
p a m i ę t a l i  o i d e i  w y c h o w a w c z o  -  s p o ł e c z n e j  
s p o r t u ,  w  k t ó r e j  p r z e d e w s z y s t k i e m  o n i  w in n i  
s p o s o b i ć  s ię  d o  p r z e w o d n i c z e n i a .  N a  t e j  d r o ­
d z e  ż y c z y m y  a k a d e m i k o m  p o w o d z e n i a  i z w y ­
c i ę s t w a  i j e s t e ś m y  g ł ę b o k o  p r z e ś w i a d c z e n i ,  że  
s p o r t  r ó w n i e ż  z y s k a  n a  t e m  b a r d z o  w i e l e " .

Z tego wszystkiego widać, że są dwa spo­
ry. Jeden — o którym mówi p. Z. — to kon­
fl ikt lokalny. _ Jes t  atoli i drugi nieograniczo­
n y  ani do miejsca ani czasu — wynikający 
ze s tanow iska  olimpijczyków do sportu  s tano­
wego, jak im  bezwątpienla j e s t  sport akadem i­
cki, wyodrębniony z ogólnego łożyska.

Kurjer Poznański poświęcił obszerny a r­
tyku ł  sprawie skasowania  państwowych kursów 
wychowania fizycznego w Krakowie i Lwowie, 
nazywając to zarządzenie kosztowną oszczęd­
nością.

„ A l e  m o ż e  t o  w s z y s t k o  t y l k o  p r ó ż n y  h a ­
ł a s ,  j e ś l i ,  j a k  M i n i s t e r s t w o  t w i e r d z i ,  k u r s  w a r ­
s z a w s k i  w r a z  z  t r z y l e t n i e m  S t u d j u m  w y c h o ­
w a n i a  f i z y c z n e g o  w  U n i w e r s y t e c i e  P o z n a ń ­
s k i m ,  „ n a j z u p e ł n i e j  w y s t a r c z y " .  Z a j r z y j m y ż  d o  
s t a t y s t y k i ,  ś w i e ż o  r o z e s ł a n e j  p r z e z  t e n ż e  w ł a ­
ś n i e  w y d z i a ł  H i g j e n y ,  p r z y  o k a z j i  M i ę d z y n a ­
r o d o w e g o  K o n g r e s u  N a u c z y c i e l i  s z k ó ł  ś r e d n i c h  
w  W a r s z a w i e .  O k a z u j e  s i ę .  ż e  n a  b l i s k o  t y s i ą c  
s z k ó ł  i s e m i n a r j ó w  n a u c z y c i e l s k i c h  w  P o l s c e ,  
t y l k o  1 9 %  p o s i a d a  k w a l i f i k o w a n y c h  w y c h o ­
w a w c ó w  f i z y c z n y c h .  R e s z t a  n i e  m a  i c h  w c a l e ,  
l u b  p o w i e r z a  p r o w a d z e n i e  ć w i c z e ń  c i e l e s n y c h  
p i e r w s z e m u  z k r a j a  n a u c z y c i e l o w i ,  p o t r z e b u ­
j ą c e m u  u b o c z n e g o  z a r o b k u .  C o  to  z n a c z y ?  
Ż e  n i e  p r z e s a d z i ł  p r o f .  P i a s e c k i ,  k i e d y  (n a  
ż ą d a n i e  w i c e m i n i s t r a  Ł o p u s z a ń s k i e g o ) ,  p i s z ą c  
m e m o r j a ł  w  t e j  s p r a w i e ,  o b l i c z y ł  p r z y b l i ż o ­
n e  z a p o t r z e b o w a n i e  s p e c j a l i s t ó w  t e g o  d z i a ł u  
(z u w z g l ę d n i e n i e m  t a k ż e  s z k ó ł  w y d z i a ł o w y c h  
i z a w o d o w y c h )  n a  2000 .  C i e k a w a  r z e c z ,  j a k  
s o b i e  M i n i s t e r s t w o  w y o b r a ż a  f r e k w e n c j ę  o b u  
w y m i e n i o n y c h  i n s t y t u c y j ,  k t ó r a b y  p o t r a f i ł a  z a ­
p e ł n i ć  t e  luk i  t a k  h a n i e b n e  i g r o ź n e  z a r a z e m  
d l a  n a r o d u  i p a ń s t w a ,  p r z e d  u p ł y w e m  j a k i c h  
l a t  d w u d z i e s t u ?  A  m o ż e  t a  w ł a d z a  u w a ż a ,  ż e  
n a s z e  p o ł o ż e n i e  g e o g r a f i c z n e  j e s t  t a k  b e z ­
p i e c z n e ,  iż  m o ż e m y  s p o k o j n i e  p a t r z e ć  n a  to ,  
b e z p r z y k ł a d n e  w  k r a j u  c y w i l i z o w a n y m ,  f i z y c z ­
n e  m a r n i e n i e  m ł o d z i e ż y ,  z d a t n e j  w  z n a c z n e j  
w i ę k s z o ś c i  c o  n a j w y ż e j  n a  u p r a w i a n i e  s p o r t u  
„ n a  d z ik o " . . .

K t o b y  j e s z c z e  m i a ł  o c h o t ę  p o s ą d z a ć  m n i e
0  f a ł s z y w y  a l a r m ,  r a d z ę  m u  p o t r u d z i ć  s i ę  d o  
K u r a t o r j u m  O k r ę g u  S z k o l n e g o .  M o ż e  s i ę  t a m  
d o w i e d z i e ć ,  ż e  n a  ó w ,  j e d y n y  o b e c n i e ,  r o c z n y  
k u r s  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  w  W a r s z a w i e  
p r z y z n a n o  W i e l k o p o l s c e  a ż  d w a  m i e j s c a .  A  z a ­
p o t r z e b o w a n i e  w s z a k  i u  n a s  o g r o m n e ,  n o
1 n a  k r e s a c h  z a c h o d n i c h  n i e  m o ż e  b y ć  za  
w i e l e  t ę ż y z n y " .

Możemy ze swej s trony  dorzucić, że wszyst­
kie  stowarzyszenia, zajmujące się wychowa­
niem fizycznem i sportem ' żalą się na brak 
k ierowników ćwiczeń i w ytraw nych trenerów, 
potrafiących wyprowadzić ambicje sportowe 
młodzieży na  wyżyny — bez szkody d la  zdro­
wia i charakterów. Czy nie było możliwe 
zorientowanie choćby ty lko w tym  k ie runku  
kursów krakowskich i lwowskich? Niemcy, 
którzy zak ładają  poważne kursy wychowania 
fizycznego przy wszystkich uniwersytetach, 
jako ś  nie boją się nadprodukcji sił nauczy­
cielskich.

Sport lwowski w korespondencji z Wiednia 
dzieli się wiadomością następującą:

„ D o w i e d z i a n o  s i ę  j u ż  o p e n s j a c h ,  j a k i e  
p o s z c z e g ó l n e  k l u b y  s w y m  g r a c z o m  p ł a c ą .  O t ó ż  
V i e n n a  p ł a c i  n a j l e p i e j ,  a  m i a n o w i c i e  2 ’/ 2 m i l -  
j o n a  k o r o n  i p r e m j e  z a  z w y c i ę s t w o  600 ,000 ,  
z a  n i e r o z s t r z y g n i ę t y  w y n i k  200 ,000 ,  z a  t r z y  
s p o t k a n i a  w y g r a n e  w  m i s t r z o s t w i e  o p r ó c z  t e g o  
6 0 0 ,0 0 0 .  H a k o a h  p ł a c i  d w a  m i l j o n y  i p r e m j e  
p o  100 i 50 ,000 .  A m a to rzy  p ła cą  2 — 3  m iljony. 
R a p i d  p ł a c i  d w a  m i l j o n y  i p r e m j e  p o  100 
i 200 ,000 .  W A C  p ł a c i  1—■! 2 m i l j o n a  i 20 
p r o c e n t  z  c z y s t e g o  d o c h o d u .  W A F  p ł a c i  j e ­
d e n  m i l j o n  i r ó w n i e ż  2 0 %  z  c z y s t e g o  d o ­
c h o d u .

Interesujące dla minis ters twa Pracy!
Przegląd Sportowy zajął się ch a rak te ry ­

s tyk ą  porównawczą życia sportowego w W ar­
szawie i w Krakowie:

„ G d y b y ś m y  t a k  c h c i e l i  u j ą ć  w  d w u  s ł o ­
w a c h  b l i s k i c h  d u s z o m  c z y t e l n i k ó w ,  s p o r t o w a  
W a r s z a w a  i s p o r t o w y  K r a k ó w ,  t o  z n a l e ź l i b y ś ­
m y  t y l k o  d w a  s y s t e m a t y c z n e  i p o p u l a r n e  t e r -  
t e r m i n y :  b a ł a g a n  ( W a r s z a w a )  i b a g n o  ( K r a ­
k ó w ) .  1 t r z e b a  p r z y z n a ć ,  ż e  p r o s t o d u s z n y  v o x  
p o p u l i  n i e  n a j g o r z e j  u j ą ł  w  n i c h  c a ł o k s z t a ł t  
n e g a t y w n y c h  c e c h  o b u  o ś r o d k ó w .  U ł a t w i ł  t e ż  
i u k a z a ł  d r o g ę  k u  d e f i n i c j o m  p o z y t y w n y m .  
B a ła  g a n  n i e  t r u d n o  b o w i e m  p o ł ą c z y ć  z  r u ­
c h l i w o ś c i ą ,  p r z e d s i ę b i o r c z o ś c i ą  i i n i c j a t y w ą  —  
b a g n o  z r ó w n o w a g ą ,  s o l i d n o ś c i ą  i d o ś w i a d ­
c z e n i e m .  T u  o c z y w i s t a  k o ń c z y  s ię  p o p u l a r ­
n o ś ć  n a s z e g o  a r t y k u ł u .  W  W a r s z a w i e  w z r u s z ą  
r a m i o n a m i  n a d  w ą t p l i w e m i  c n o t a m i  K r a k o w a ,  
K r a k ó w  p o r u s z y  s ię  n a  r z e k o m e  z a l e t y  W a r ­
s z a w y .  A j e d n a k  t a k  W a r s z a w a  j a k  i K r a k ó w ,  
p r z y m i o t y  s w o j e  p o s i a d a  i k a ż d y  n i e u p r z e -  
d z o n y  i n i e z a c i e t r z e w i o n y  s p o r t o w i e c  z g o d z i ć  
s ię  n a  t o  m u s i .  Ż y c i e  s p o r t o w e  t ę t n i ą c e  t a k  
i n t e n s y w n i e  i r o z w i j a j ą c e  s ię  t a k  ś w i e t n i e  
w  o b u  t y c h  ś r o d o w i s k a c h ,  s t w i e r d z a  t o  p o n a d  
w s z e l k ą  w ą tp l iw ość** .

W temże piśmie żali się pan Arciszewski, 
k tóry  był głównym sędzią Akademickich Za­
wodów Szermierczych, na  sprawozdawcę „Sta- 
djonu", że ośmielił się krytycznie odnieść do 
jego systemu sędziowania.

Pan Arciszewski tnie sztukę krzyżową 
winnych i niewinnych:

„ W  t y g o d n i k u  i l u s t r o w a n y m  „Stadjonu** 
N r .  39  r. b .  u k a z a ł o  s ię  s p r a w o z d a n i e  z,  o s t a t ­
n i o  w  W a r s z a w i e  o d b y t y c h ,  a k a d e m i c k i c h  z a ­
w o d ó w  s z e r m i e r c z y c h  P o l s k a — W ł o c h y  p o d ­
p i s a n e  „ N “ . O s o b i ś c i e  b y ł  m i  a r t y k u ł  t e n  z u ­
p e ł n i e  o b o j ę t n y  i r u s z y ł b y m  t y l k o  n a j c h ę t n i e j  
r a m i o n a m i ;  w im ieniu rozw oju sportu  s z e r m i e r ­
c z e g o ,  c z u j ę  s ię  j e d n a k  w  o b o w i ą z k u  o d p o ­
w i e d z i e ć .

„ P o d c z a s  g d y  w  s p r a w o z d a n i a c h  z i n n y c h  
g a ł ę z i  s p o r t o w y c h  w  „ S t a d j o n i e "  zn a ć  czasem  
znajom ość rzeczy  ze  strony spraw ozdaw czej, w y r a ­
ż a j ą c e j  s ię  w  o c e n i e  s ty lu ,  r u c h ó w ,  c z a s u ,  
o c e n y  p o s z c z e g ó l n y c h  c h w y t ó w  i t.  p „  to  
w  z a k r e s i e  s z e r m i e r k i ,  s p r a w o z d a w c a  „ S t a d j o -  
n u “ z d a j e  s i ę  n a l e ż y  d o  „ n i e n a w y k ł e j  s p o r t ó w  
a g r e s y w n y c h  p u b l i c z n o ś c i* '  i m u s i a ł  s i ę  o g r a ­
n i c z y ć  d o  k r y t y k i  d z i a ł a l n o ś c i  g r o n a  s ę d z i ó w .  
T u t a j  n a l e ż a ł o  p i s a ć  o m e n z u r z e  z  k t ó r e j  p r a ­
c o w a n o ,  o  s z k o l e  w ł o s k i e j ,  o t e m  c z y  p r a c o ­
w a l i  z l in j i  c z y  t e ż  z  z a p r o s z e ń ,  o  ś l i c z n e m

t e m p i e  C h i a v a t t i e g o ,  o z u p e ł n e j  z m i a n i e  s p o ­
s o b u  p r a c y  n a s z y c h  s z e r m i e r z y  o d  c z a s u  p r z y ­
j a z d u  z  o l i m p j a d y  p a r y s k i e j  i t.  p . ,  a l e  o t e m  
w s z y s t k i e m  p .  „ N “ z d a j e  s ię  n i e w i e l e  m ó g ł b y  
p o w iedzieć** .

Nie ma potrzeby odpowiadać panu Arci­
szewskiemu tak iem i f in tam i jak ic h  on używa. 
Zastosujmy raczej na jp ros trzy  arret. Urząd 
sędziego głównego j e s t  publiczny i j a k o  taki 
podlega krytyce. Może być pan Arciszewski 
zadowolony ze swego sposobu sędziowania, 
nie przeszkadza to  jed nak  is tnieniu wielu bar­
dzo zwolenników systemu odmiennego. Su­
mienność pana  sędziego Arciszewskiego w dą­
żeniu do us ta len ia  praw dy szermierczej w as- 
sau t nie uchroniła go od pomyłek (czasem 
bardzo jask raw ych  ja k  to było np. z por. Ru­
sińskim w pięcioboju nowoczesnym). Kwestją 
więc systemu sędziowania j e s t  otwarta.

Zapalczywość pana Arciszewskiego w ypła­
ta ła  mu figla. Pismo swe skierował do Prze­
g lądu Sportowego, k tó ry  parę tygodni temu 
zamieścił doskonały artykuł,  zachwalający za­
chodnio-europejski system sędziowania, od­
mienny od tego, k tóry  stosuje  pan Arciszewski.

Więc też z pewnem zażenowaniem redak­
cja Przeglądu dodaje od siebie:

„ U w a g o m  p .  A r c i s z e w s k i e g o  n a j c h ę t n i e j  
u d z i e l a m y  g o ś c i n y ,  z a o p a t r u j ą c  j e  o d  s i e b i e  
w  k i l k a  s ł ó w  u z u p e ł n i e n i a .  N a s z  s p r a w o z d a w c a  
p ,  Z a b i e l s k i ,  n a j g o r ę t s z y  w  P o l s c e  r z e c z n i k  
z a c h o d n i e g o  s y s t e m u  s ę d z i o w a n i a  i z r e s z t ą  
u c z e s t n i k  o s t a t n i e g o  m e c z u ,  a n i  s ł o w e m  n i e  
w s p o m i n a ł  o z ł y m  s y s t e m i e  p r o w a d z e n i a  w a l k ,  
p o d k r e ś l a j ą c  j e d y n i e  n i e w ł a ś c i w o ś ć  z b y t n i e j  
„ g o ś c i n n o ś c i "  d l a  w ł o c h ó w  z e  s t r o n y  n i e k t ó ­
r y c h  c z ł o n k ó w  ju ry .  P r z e c i w n i e ,  z a i n t e r p e l o -  
w a n y  p r z e z  n a s  w  t e j  k w e s t j i  o ś w i a d c z y ł  
p .  Z a b i e l s k i ,  ż e  s p o s ó b  s ę d z i o w a n i a  w  P o l s c e  
z n a c z n e  p o c z y n i ł  p o s t ę p y " .

Spodziewajmy się, że pan Arciszewski, 
k tó ry  występuje, j a k  sam pisze, „w imieniu 
rozwoju sportu  szermierczego" — postępów 
tych nie zahamuje.

Ukazało się nowe pismo: „Młody Lotnik".
W yjmujemy ze słowa wstępnego:

„ C a ł a  P o l s k a  j e d n o c z y  s ię  d z i ś  p o d  w s p ó l ­
n y m  h a s ł e m :  „ W s z y s t k o  d l a  l o t n i c t w a " .

A l e  n i e  w s z ę d z i e  t a ,  z d a j e  s ię ,  s a m a  z a  
s i e b i e  m ó w i ą c a  a k c j a  z y s k u j e  n a l e ż y t e  z r o ­
z u m i e n i e  i p o p a r c i e .

W ś r ó d  ty c h ,  k t ó r z y  z  d z i w n ą  o b o j ę t n o ś c i ą  
n a  n i ą  p a t r z ą ,  z n a j d u j e  s ię  i n a s z a  m ł o d z i e ż  
z a r ó w n o  a k a d e m i c k a  j a k  i g i m n a z j a l n a .

S k u t k i  t e g o  s ą  ju ż  d z i ś  f a t a l n e .  N a s z e  n i e ­
l i c z n e  s z k o ł y  o b s ł u g i  l o t n i c z e j  ś w i e c ą  p u ­
s t k a m i ,  a  w i e d z a  l o t n i c z a  t a k  d z i ś  l i c z ą c a  n a  
s i ł y  w z r a s t a j ą c y c h  p o k o l e ń ,  ża l i  s i ę  n a  b r a k  
m ł o d y c h  a d e p t ó w .

T e j  d z i w n e j  o b o j ę t n o ś c i  n a  s p r a w y  n a s z e j  
s a m o o b r o n y  c h c e  d z i ś  w y d a ć  w a l k ę  „ M ł o d y  
Lotnik**.

C e l e m  n a s z y m  j e s t  s z e r z e n i e  i d e i  l o t n i c t w a  
w ś r ó d  m ł o d z i e ż y .

C h c e m y ,  a b y  n i e  b y ł o  z a k ą t k a  P o l s k i ,  
w  k t ó r y m  n i e  z n a j d o w a ł o b y  s ię  m i e j s c o w e  
K ó ł k o  l o t n i c z e ,  z r z e s z o n e  w  P o l s k i m  L o t n i ­
c z y m  Z w i ą z k u  M ł o d z i e ż y .

C h c e m y ,  a b y  n i e  b y ł o  n i k o g o  z  p o ś r ó d  
u c z ą c e j  i n i e u c z ą c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y ,  z a r ó w n o  
m ę s k i e j  j a k  i ż e ń s k i e j ,  k t o b y  n i e  z n ą ł  c h o ć  
w  n a j p r y m i t y w n i e j s z y c h  z a r y s a c h  n o w o c z e s n e ­
g o  l o t n i c t w a  i w  m i a r ę  s i ł  s w o i c h  g o  n i e  
p o p a r ł .

W  pięknym artykule  wstępnym pisze p. 
Garczyński:

W y d a ł o  s ię ,  ż e  b l i s k i m  j e s t  j u ż  k r e s  o p a ­
n o w a n i a  i p o z n a n i a  z i e m i — i d z i w n e m  w y d a ł o  
s i ę  m ł o d z i e ż y  n a s z e j ,  i ż  p o d r ó ż  n a o k o ł o  ś w i a t a  
w  80 d n i a c h ,  a ż  n a  t e m a t  d o  b o h a t e r s k i e g o  
o p o w i a d a n i a  d a n e g o  m o g ł a  s ł u ż y ć .  T y m c z a s e m  
z i ś c i ł y  s ię  g o r ą c z k o w e  m a j a k i  k o n t e s t ó w ,  w iz j e  
g e n j u s z ó w ,  k l e c e n i a  w y ś m i e w a n y c h  d z i w a k ó w :  
c z ł o w i e k  o p a n o w a ł  p r z e s t w o r z e .

P o  t r u p a c h  L i l i e n t a l ó w ,  L u s s a c ó w ,  P e -  
g o n d  ó w  w z b i ł  s i ę  p o n a d  n a j w y ż s z e  s z c z y t y  
g ó r ,  a ż  t a m ,  g d z i e  t c h u  b r a k  d l a  p i e r s i ,  a  s e r c e  
b i j e  j a k  m ł o t e m ,  n i e  z e  s t r a c h u ,  l e c z  o d  n a -  
p o r u  k rw i  p u l s u j ą c e j .  P r z e ś c i g n ą ł  p t a k i  n a j ­
s z y b s z e .  W  g o d z i n ę  m o ż e  p r z e l e c i e ć  40 0  k i l o ­
m e t r ó w .  D a l e k o  p o z o s t a j ą  h e n  w  t y l e  s a m o ­
c h o d y  c o  n a j s z y b s z e ,  p o c i ą g i  p o ś p i e s z n e ,  s t a t k i
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p o t ę ż n e  —  a  g d z i e  j e s z c z e  d a l e j  z a  z a s ł o n ą  
p r z e s z ł o ś c i  d y l i ż a n s e  p o c z t o w e  i ś c i e ż k i  p i e l  
g rz y m ie .  J a k ż e  m a ł ą  w y d a j e  s ię  z i e m i a  n a m ,  
c o  w  k i l k a  g o d z i n  m o ż e m y  d o l e c i e ć  z  W a r ­
s z a w y  d o  k a ż d e j  n a j d a l s z e j  n a w e t  s t o l i c y  
E u r o p y .

W s z y s t k o  c o  w i e l k i e m  i p o t ę ż n e m ,  m ą d -  
r e m  i p i ę k n e m  w e  w s z y s t k i c h  k r a j a c h  ś w i a t a  
b ę d z i e  b l i s k o  n a s  i p r z y b l i ż o n e  w s z y s t k o  co  
z ł e m  i g r o ź n e m .

Treść zeszytu obfita i ciekawa.
Zwracam szczególną uwagę n a  a r tyku ł 

o nowym płatowcu sportowym konstrukcji J. 
Dąbrowskiego i na  a r ty ku ł  por. pil. Fijałkow­
skiego p. t. „Jakie  znaczenie ma sport mode­
lowy". Modelarstwo wprawdzie trudno nazwać 
sportem, ale to mniejsza, chodzi o treść.

Ikwa.

KRYTYKA KRYTYKI
S p o r t  t e n n i s o w y  n i e  m a  s z c z ę ś c i a  d o  r e c e n ­

z e n t ó w .  P r z e d  k i l k u  l a ty  p o j a w i a ł y  s ię  o r e z u l ­
t a t a c h  k o n k u r s ó w  t e n n i s o w y c h  z a l e d w i e  s u c h e  
w z m i a n k i .  Z  c z a s e m ,  w  m i a r ę  z a i n t e r e s o w a n i a  
s ię  o g ó ł u  t y m  s p o r t e m  —  p i s m a  s p o r t o w e  p o ­
w i e r z y ł y  t e n  d z ia ł . . .  f o o t b a l l  i s t o m ,  k t ó r z y  i n t e ­
r e s o w a l i  s i ę  n i e o m a l  w y ł ą c z n i e  s w e m i  k o l e g a m i ,  
u p r a w i a j ą c e m i  t e n  s p o r t .  W  t y m  o k r e s i e ,  c z y ­
t a j ą c  s p r a w o z d a n i a  t e n n i s o w e  m i a ł o  s ię  w r a ż e n i e ,  
ż e  p o z a  C z e t w e r t y ń s k i m ,  L o t h e m  i E m c h o w i c z a m i  
n i e m a  w  P o l s c e  d o b r y c h  g r a c z y .  W  r o k u  b i e ż ą ­
c y m  r e d a k c j e  n i e k t ó r y c h  p i s m  s p o r t o w y c h  z a ­
c z ę ł y  z w r a c a ć  w i ę k s z ą  u w a g ę  n a  t e n n i s  i,  n a ­
r e s z c i e ,  p o w i e r z y ł y  s p r a w o z d a n i a  z  t e g o  s p o r t u  —  
t e n n i s i s t o m ,  z a  c o  r e d a k c j o m  n a l e ż y  s ię  b e z ­
w z g l ę d n e  u z n a n i e .  N i e s t e t y ,  z a m i a s t  p o w i e r z y ć  
t e n  d z i a ł  l u d z i o m ,  z n a j ą c y m  s ię  n a  r z e c z y ,  d e ­
l e g o w a n o  j a k o  r e c e n z e n t ó w  m ł o d y c h ,  n i e d o ­
ś w i a d c z o n y c h  g r a c z y ,  n i e  m a j ą c y c h  o g r z e  ż a ­
d n e g o  p o j ę c i a .

M a m  p r z e d  s o b ą  N r .  3 0  „ S p o r t u  I l u s t r o w a ­
n e g o " ,  k t ó r y  t o  o r g a n  b a r d z o  i n t e r e s u j e  s i ę  t e n -  
n i s e m .  P a n  „ s ł a w "  z a m i e ś c i ł  w  w y m i e n i o n y m  
n u m e r z e  o b s z e r n e  s p r a w o z d a n i e  z  t u r n i e j u  w  P o ­
z n a n i u ,  k t ó r e ,  n i e s t e t y ,  r a z i  n i e f a c h o w o ś c i ą  , 
a  m ł o d y m  g r a c z o m  d a j e  w s k a z ó w k i  c o  d o  g r y  
w r ę c z  f a ł s z y w e .  S p r a w o z d a w c a  k o n s e k w e n t n i e  
k r y t y k u j e  w s z e l k i e  n i e e f e k t o w n e  u d e r z e n i a ,  c z e m  
p r z y p o m i n a  n i e z n a j ą c ą  s ię  n a  g r z e ,  l e c z  w y m a ­
g a j ą c ą  p u b l i c z n o ś ć ,  j a k ą  t a k  c z ę s t o  s p o t y k a  s ię  
n a  t u r n i e j a c h .  P r z e d e w s z y s t k i e m  n i e  p o d o b a  s ię  
s p r a w o z d a w c y  w y s o k i  d r i v e  (V 2 m e t r a  n a d  s i a t k ą ! ) ,  
a  w i ę c  d r i v e  S t e i n e r a ,  Ł a b u ń s k i e g o ,  C z e t w e r t y ń -  
s k i e g o ,  K e t t e .  C i  c z t e r e j  g r a c z e  —  t o  s in g l i ś c i  
„ p a r  e x e l l e n c e “ " i to  j e d n i  z  n a j l e p s z y c h  u  n a s ,  
a  p r z e c i e ż  w  s in g l u  p r z e w a ż n i e  g r a  s i ę  w y s o k i m  
d r i v e m ,  k t ó r y  n a j s k u t e c z n i e j  w y r z u c a  p r z e c i w n i k a  
z a  o s t a t n i ą  l i n j ę  ( W i l d i n g ,  K r e u tz e r ) .  C o  i n n e g o  —  
d r i v e  w  d o u b l e ’u,  l u b  w  w y p a d k u ,  g d y  p r z e c i w n i k  
p o d s z e d ł  d o  s i a t k i ,  w t e d y ,  o c z y w i ś c i e  n a l e ż y  d r i v e  
z n i ż y ć .  N ie  p o d o b a  s ię  r ó w n i e ż  p .  „ s ł a w o w i "  
p l a  s o w a n i e  v o l l e y ’ó w ,  z a m i a s t  s i l n e g o  s m a s łT o -  
w a n i a  O t ó ż  m o j e m  z d a n i e m ,  w i ę c e j  s i ę  p u n k t ó w  
„ z a r a b i a "  d o b r z e  s p l a s o w a n y m  w y s o k i m  v o l l e ,y e m  
( k t ó r e  t o  u d e r z e n i e  o c e n i  k a ż d y  d o b r y  g r a c z ) ,  
n i ż  b i t y m  n a o ś l e p  s m a s h ’e m  ( c h o ć  b e z s p r z e c z n i e  
e f e k t o w n i e j s z y m  d l a  l a i k ó w ) ,  k t ó r y  t o  s m a s h  
c z ę s t o  m o ż n a  o d b i ć  l o b e m  p o  w y b i e g u  z a  o s t a ­
t n i ą  l in ję .  W o g ó l e  s p r a w o z d a w c a  p l a s o w a n i a  n i e  
l u b i  i u w a ż a  w i d o c z n i e ,  ż e  p o w i n n o  s ię  j e  s t o ­
s o w a ć ,  g d y  „ w s z y s t k i e  s p o s o b y  r a t u n k u  p r z e ­
p a d ł y " .  N a  d o w ó d  c y t u j ę  ( d o s ł o w n i e )  : „ B e r g s o n  
s t a r a ł  s ię  r a t o w a ć  p r z e z  p l a s o w a n i e  p i ł e k " . . .

Z a t o  z u p e ł n e m  m i l c z e n i e m  p o m i n ą ł  s p r a w o ­
z d a w c a  l o b y  ( n i e e f e k t o w n e  1), u w a ż a j ą c  j e  w i ­
d o c z n i e  z a  t a k t y k ę  p o c z ą t k u j ą c y c h .  W  c a ł e m ,  
o b s z e r n e m  s p r a w o z d a n i u  n i e m a  a n i  j e d n e g o  s ł o w a
0  l o b i e .  A  j e d n a k  j e s t  t o  b r o ń  b a r d z o  s k u t e c z n a
1 s t o s o w a n a  p r z e z  n a j l e p s z y c h  g r a c z y  ś w i a t a .

P o r ó w n a n i e  g r y  p .  G u h l a  z L a c o s t e  j e s t ,  
n a j w i d o c z n i e j ,  s k u t k i e m  o p o w i a d a n i a  j a k i e g o ś  
ż a r t o w n i s i a ,  k t ó r e m u  p .  „ s ł a w "  d o b r o d u s z n i e  
u w i e r z y ł .  C i e k a w e ,  ż e  z a  n i m  p o w t ó r z y ł  t o  s a m o  
p .  C u k i e r  w  ł ó d z k i m  „ T y g o d n i u  S p o r t o w c a " .  C o  
z n a c z y  z d a n i e ,  ż e  „ d o  d a l s z y c h  p l u s ó w  p .  D r e w ­
n o w s k i e g o  n a l e ż y  w z o r o w e  o p a n o w a n i e  c i a ł a " ,  
t e g o ,  d a l i b ó g ,  n i e  r o z u m i e m .

J e d n a k ż e  n a j w i ę k s z y m  b ł ę d e m  p .  „ s ł a w a "  
j e s t  m n i e m a n i e ,  ż e  t a k t y k a  d o u b l e ’o w a ,  p o l e g a ­
j ą c a  n a  j e d n o c z e s n e j  g r z e  p r z y  s i a t c e  o b u  w s p ó ł ­
g r a j ą c y c h  j e s t  p r z e s t a r z a ł ą ,  „ t r ą c i  m y s z k ą "  i t  d .  
Ż a ł u j ę  m o c n o ,  ż e  s p r a w o z d a w c a  n i e  w s k a z a ł  
i n n e j  t a k t y k i  —  m o ż e b y ś m y  s i ę  d o w i e d z i e l i  
c z e g o ś  n o w e g o .  O t ó ż  t a k i e  z d a n i a ,  w y g ł a s z a n e  
w  p i s m a c h  s p o r t o w y c h ,  s ą  w r ę c z  s z k o d l i w e ,  
g d y ż  p o c z ą t k u j ą c y  c z ę s t o  s t o s u j ą  s i ę  d o  r a d ,  

. k t ó r e  w y c z y t a j ą  w  p i s m a c h  f a c h o w y c h .
N i e c h  m i  p .  „ s ł a w "  w y b a c z y  m o j e  u w a g i ,

k t ó r y c h  m u  u d z i e l a m  „ b e z  ż ó ł c i "  i t y l k o  d l a t e g o ,  
a b y  p i s z ą c  w  p r z y s z ł o ś c i  s p r a w o z d a n i e  t e n n i s o w e ,  
p o r a d z i ł  s ię  k o g o ś  k o m p e t e n t n e g o .

S p r a w o z d a n i e  p .  C u k i e r a  w  ł ó d z k i m  „ T y ­
g o d n i u  S p o r t o w c a "  z  t u r n i e j u  ł ó d z k i e g o  t a k ż e  
d a l e k i e m  j e s t  o d  d o s k o n a ł o ś c i ,  c h o ć  n i e m a  t a m  
t a k  r a ż ą c y c h  b ł ę d ó w .  P .  C u k i e r  j e s t  ł ó d z k i m  
l o k a l - p a t r j o t ą .  c o  m u  s i ę  c h w a l i ,  j e d n a k ż e  z d a ­
n ie ,  ż e  „ Ł ó d ź  w  p o l s k i m  t e n n i s i e  n i e  d a  się  
w y p r z e d z i ć "  u w a ż a m  z a  m o c n o  r y z y k o w n e .  C z y ­
t a m y  d a l e j ,  ż e  p .  S t e i n e r t  „ j e s t  j e d n y m  z n a j ­
l e p s z y c h  d o u b l i s t ó w  n a  k o n t y n e n c i e " .  B a r d z o  
c e n i ę  o s o b i ś c i e  m ą d r ą  i p i ę k n ą  g r ę  p .  S t e i -  
n e r t a  i m e c z e  \ p r z e c i w  n i e m u  g r a n e  s p r a w i a ł y  
m i  z a w s z e  w i e l e  p r z y j e m n o ś c i  i p o d z i w u  d l a  
j e g o  g ry ,  j e d n a k ż e  m y ś l ę ,  ż e  i w  o s t a t n i o  c y t o ­
w a n y m  z d a n i u  p.  C u k i e r  c o k o l w i e k . . .  p r z e s o l i ł .  
P o z a t e r n  n i e  w i e m  d l a c z e g o  „ n a j w i ę k s z y m  b ł ę ­
d e m  C z e t w e r t y ń s k i e g o  j e s t  z b y t  p e w n e  p o d a ­
w a n i e  2 -e j  p i ł k i  ?" C h y b a  r a c z e j  p e w n o ś ć  p o d a ­
w a n i a  j e s t  z a l e t ą ?

S e z o n  t e n n i s o w y  ju ż  s i ę  s k o ń c z y ł .  W  p r z y ­
s z ł y m  r o k u  p i ę k n y  t e n  s p o r t  n i e c h y b n i e  r o z w i n i e  
s ię  b a r d z o ,  w e r b u j ą c  n o w e  r z e s z e  a d e p t ó w  
i s y m p a t y k ó w .  W i e r z ę ,  ż e  i l o ś ć  t u r n i e j ó w  s ię  
z w i ę k s z y  i ż e  n a w e t  m a ł o p o l s k i e  p i s m a  s p o r t o w e  
w ś r ó d  s p r a w o z d a ń  z  C - k l a s o w y c h  m e c z ó w  p i ł k i  
n o ż n e j  z n a j d ą  m i e j s c e  n a  o p i s y  k o n k u r s ó w  t e n ­
n i s o w y c h .  A l e  o b y  p i s a l i  j e  t e n n i ś c i  i t o  n ie -  
p o c z ą t k u j ą c y .  T ennisisła .

Walne Zebranie WOZLA
W  s o b o t ę ,  d n .  1 1 -X  o d b y ł o  s ię  w a l n e  z e ­

b r a n i e  W O Z L A ,  p o ś w i ę c o n e  o b i o r o m  p r e z e s a ,  
n a  m i e j s c e  u s t ę p u j ą c e g o  p.  Z n a j d o w s k i e g o ,  o r a z  
i n n y c h  c z ł o n k ó w  z a r z ą d u ,  k t ó r z y  w  c i ą g u  r o k u  
m a n d a t  s w ó j  z ło ż y l i .  N a  p r z e w o d n i c z ą c e g o  w y ­
b r a n o  p .  L e s i e w i c z e .  P r z e d  p r z y s t ą p i e n i e m  d o  
p o r z ą d k u ,  d z i e n n e g o  p .  p r e z e s  Z n a j d o w s k i  o d ­
c z y t a ł  u c h w a ł ę  P Z L A  o d y s k w a l i f i k a c j i  10-cio  
m i e s i ę c z n e j  A Z S - u ,  p o c z e m  w y r a z i ł ,  w  k r ó t k i m  
p r z e m ó w i e n i u ,  ż a l ,  ż e  n a j b a r d z i e j  d l a  r o z w o j u
l . - a t l e ty k i  z a s ł u ż o n y  k lu b ,  z o s t a ł  w y k r e ś l o n y  n a  
t a k  d łu g i  p r z e c i ą g  c z a s u  z  ż y c i a  s p o r t o w e g o ,  co  
w  s p o s ó b  u j e m n y  o d b i j e  s i ę  n a  p r a c a c h  W O Z L A .  
P o c z e m  W i ś n i e w s k i ,  c z ł o n e k  z a r z ą d u  W O Z L A  
s k ł a d a  o ś w i a d c z e n i e ,  ż e  j a k k o l w i e k  n i e  p r z y j ­
m u j e  d o  w i a d o m o ś c i  u c h w a ł y  P Z L A ,  p o z b a w i a ­
j ą c e j  go  w s z e l k i c h  p i a s t o w a n y c h  m a n d a t ó w ,  j a k o  
n i e  o p a r t e j  n a  p o d s t a w a c h  p r a w n y c h ,  t o  j e d n a k ,  
j a k o  c z ł o n e k  z d y s k w a l i f i k o w a n e g o  k l u b u  u w a ż a ,  
ż e  n a d a l  w  W O Z L A  p r a c o w a ć  n i e  m o ż e .

P o  o d c z y t a n i u  n a s t ę p n e g o  p r o t o k u ł u  i z ł o ­
ż e n i u  s p r a w o z d a n i a  o s t a n i e  k a s y  p r z e z  p .  S z k l a r a ,  
z a j ę t o  s ię  s p r a w ą  w y b o r ó w  u z u p e ł n i a j ą c y c h  d o  
z a r z ą d u .  P o n i e w a ż  z  p o ś r ó d  w y s u w a n y c h  k a n d y ­
d a t ó w  ż a d e n  m a n d a t u  p r z y j ą ć  n i e  c h c i a ł ,  w y ­
b r a n o  t y l k o  3 c z ł o n k ó w  z a r z ą d u ,  a  m i a n o w i c i e :  
p .  L e s i e w i c z a ,  p o r .  G ą s t a  i p .  R a d l i ń s k i e g o .

S p r a w ą  w y b o r u  p r e z e s a  z a j m i e  s ię  s p e c j a l ­
n e  n a d z w y c z a j n e  w a l n e  z e b r a n i e  W O Z L A ,  w y ­
z n a c z o n e  n a  23 .X .

D a le j  p o s t a n o w i o n o  w y s t a r a ć  s ię  o o ś w i e t l e ­
n i e  b i e ż n i  w  p a r k u  S o b i e s k i e g o ,  o r a z  z a a k c e p t o ­
w a n o  o d s t ą p i e n i a  h a l i  W a r s z .  K l u b o w i  N a r c i a r ­

inż. Wacław Znajdowski,
z a s ł u ż o n y  p r e z e s  W O Z L A ,  w y c o f u j e  
s ię  z  c z y n n e j  p r a c y  o r g a n i z a c y j n e j

s k i e m u  i L a w n - T e n i s  c l u b ’o w i ,  k t ó r e  m a j ą  w z a -  
m i a n  p r z e p r o w a d z i ć  n i e z b ę d n e  i n w e s t y c j e .

W o b e c  w y c z e r p a n i a  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  
z a j ę t o  s i ę  s p r a w ą  d y s k w a l i f i k a c j i  A Z S .

U w a ż a j ą c ,  ż e  u c h w a ł a  P Z L A  z  d n .  8.X.1924 
g o d z i  n i e  t y l k o  w  A Z S ,  l e c z  w  r o z w ó j  l . - a t l e ­
ty k i  i s p o r t u  p o l s k i e g o  w o g ó l e ,  p o  d ł u g i e j  i g o ­
r ą c e j  d y s k u s j i  p r z y j ę t o  j e d n o m y ś l n i e ,  p r z y  j e d ­
n y m  g ł o s i e  w s t r z y m u j ą c y m  s ię  o d  g ł o s o w a n i a  
w n i o s e k  p .  S z y s z k i  ( V a r s o v i a )  z p o p r a w k ą  p .  
J a g i e l s k i e g o  ( P o l o n j a )  t r e ś c i  n a s t ę p u j ą c e j ;

„ W a l n e  z g r o m a d z e n i e  W O Z L A  p o l e c a  z a ­
r z ą d o w i  W O Z L A ,  z w r ó c i ć  s ię  d o  P Z L A  z p r o ś b ą
0 p o n o w n e  p r z e j r z e n i e  s p r a w y  d y s k w a l i f i k a c j i  
A Z S  i z ł a g o d z e n i a  k a r y ,  g d y ż  d o t y c h c z a s o w a  
je j  f o r m a  g o d z i  w  i n t e r e s  s p o r t u  p o l s k i e g o ,  
a  i n t e r e s y  W O Z L A  w  s z c z e g ó l n o ś c i " .

P .  R u s e c k i  ( M a k k a b i )  p r o s i  o z a p r o t o k u ł o -  
w a n i e ,  ż e  w n i o s e k  p o p i e r a ,  n i e  g ł o s o w a ł  z a ś  
d l a t e g o ,  ż e  c h w i l ę  o b e c n ą  u w a ż a  n a  t o  z a  n i e ­
o d p o w i e d n i ą .

W  s p r a w i e  p .  W i ś n i e w s k i e g o  n a  w n i o s e k  p.  
Z n a j d o w s k i e g o ,  u c h w a l o n o  jednomyślnie z w r ó c i ć  
s ię  d o  P Z L A  z  p r o ś b ą  o p o d a n i e  m o t y w ó w  d l a  
k t ó r y c h  s t o s o w a n o  w  s t o s u n k u  d o  p .  W i ś n i e w ­
s k i e g o  §  16  s t a t u t u  P Z L A ,  a n i e  §  14.

TYDZIEŃ PIŁKARSKI
Polowanie n a \ męża, inteligencja w footbalu oraz 
1000 footbalistów za 600 złotych (potaniało!), co 

kto wypunktował.

Przez cały mój k ilkunasto le tn i pobyt w Kra­
kowie zdarzyły się na zawodach publicznych 
dwa wypadki z łamania nogi. W Warszawie 
natom ias t  j e s t  do zanotowania postęp w tym 
kierunku. Wolno wprawdzie, bo noga za nogą, 
ale w tym sezonie dosięgnęliśmy ju ż  pokaźnej 
liczby pięciu złamanych goleni. Ostatnim r a ­
zem wypadek ten  do tkną ł Bułanowa, który 
przyznać trzeba, przeciwnika n igdy  nie oszczę­
dzał. Zastrasza jąca  t a  s ta ty s ty ka  wymaga 
interwencji władz związkowych, chyba, że 
chcemy się doczekać asys ty  policji (na sposób 
węgierski) i kom isarja t  odnośnego obwodu 
będzie n a  meczu nak łada ł  rezolucję, że po- 
mieniony gracz gra  w sposób dla zdrowia ludz­
kiego niebezpieczny.

Bezsprzecznie sposób gry  krakowian, pole­
gający  na  oddawaniu p iłk i po zastopowaniu, 
nie zalecający wózkowania i mało liczący na 
przeboje w większej mierze, wyklucza zderze­
nia  i nadużywanie siły  fizycznej, które to oko­
liczności pociągają  za sobą nieszczęśliwe wy­
padki. Głównie jednak , elegancki i nieszko­
dliwy dla zdrowia, sposób g ry  krakowian trze­
ba przypisać tam tejszym doskonałym sędziom. 
Obrubański, Dr. Lustgarten , Rząsa, Rosenfeld
1 t. p. n ie  przepuszczą jednego foula. Gracz 
wie, że jeżeli zostanie zaatakowany, to n ie­
ty lko sędzia ukarze to rzutem wolnym, ale 
da mu ostrzeżenie,  że w razie powtórzenia 
napaści wyleci z boiska bez apelacji. Dlatego 
sam nie potrzebuje używać pomocy własnej 
i może myśleć o grze. Trochę inaczej je s t  
u nas w Warszawie. Łzawa ta  h is to r ja  tak  
w przecięciu wygląda.

Napastnik ma zamiar s trzelić obok bramki; 
back w tym  momencie podsadza go, tak, że 
podsadzony zakreśla w powietrzu wdzięczną 
linję krzywą i po krótkiej przejażdżce po­
wietrznej z hukiem upada n a  trawnik. Sędzia 
daje mu pełną  satysfakcję...  rzu t  wolny, k tó ry  
notabene jego kolega pewnie zamienia  w out. 
W  tym momencie jed n ak  zawiązuje się między 
poszkodowanym a napadniętym k on tak t  sło­
wny (ex delicto). „Ja  ci pokażę!" I od tej 
chwili rozwija się drugi „akt tragedji", zwany 
polowaniem na  męża. Polowany pomyka jak  
jeleń, ale tak i ju ż  świata porządek, że też do­
sta je  w żołądek. Krótka wymiana słów w sen­
sie: „Quod ego tibi spopondi habesne accep-
tum ?“ (Nie mówią cycerońską łaciną, choć 
słowo „m ater“ często się powtarza). Sędzia, 
który  za złe karze, a za dobre nagradza, znów 
daje wolny rzu t i ca ła  h is torja  zaczyna się 
da capo ze złamanem zakończeniem.

Jakie  więc j e s t  wyjście? Sędziowie winni 
bezwzględnie wykluczać każdego brutala. Zwią­
zki zamiast zajmować się stwierdzaniem iden­
tyczności z fotografji i wydawaniem przepi­
sów w przedmiocie przemawiania do sędziego, 
powinny się zająć samymi sędziami i za do­
puszczenie do gry  brutalnej pociągać ich do 
odpowiedzialności. Pamiętać należy o tem, że 
jeże li  sędzia nie zobaczy spalonego, to  wynik 
gry  może być sfałszowany, jeżeli kolegjum 
sędziów dopuszcza do złamania pięciu nóg
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w sezonie, to  sport piłki nożnej j e s t  sfałszo- 
wanyl Kto myśli inaczej to  bodaj mu nogę 
złamano.

* ,* *
Ostatnie zebranie informacyjne, które PKIO 

do sku tku  doprowadził , powzięło uchwały, bli­
żej dotykające pitki nożnej, a  mianowicie za­
niedbanej u nas p ropagandy sportu. Organi­
zacja naszego footbalu musi opanować wojsko, 
szkolę i resztę społeczeństwa, wśród których 
najważniejszym są sfery robotnicze i in te li­
gencja . Wojsko samo zorganizowało swój 
sport, w szkole sport j e s t  zakorzeniony, ale 
nieoficjalnie; chodzi jeszcze o to jakby  zain­
teresować piłką nożną inteligencję i robotni­
ków. Dużą przeszkodą w propagandzie footbalu 
je s t  to, że ludzi inteligentnych, n iejednokro­
tnie starszych, którzy ja k  n. p. artyści, ban­
kowcy, old boye zgłaszających się zcaia  drużyną, 
zmusza się do gier  w klasie 11 I-ci ej, z ludźmi, 
którzy wiekiem, ani wykształceniem nie są 
dla nicn odpowiednimi przeciwnikami. Demo­
kracja  demokracją, ale kto jeszcze nie n au ­
czył się lubić footbal, tego się nie zachęci do 
niego perspektyw ą ośmieszania się w meczach 
z źle wychowanemi wyrostkami.

Gorzej je s t  jeszcze, jeżeli Związek wogóle 
nie in teresu je  się t a k :mi drużynami poza 
zgłoszeniami i wpisowem. Za granicą  roz­
wiązali ten problem w zupełnie prosty sposób, 
stwarzając  n ienumerowane ligi d la  bankow­
ców, ar tystów  s tudentów  i t. p. Tacy ban­
kowcy g ra ją  sobie między sobą o mistrzostwo 
swojej ligi, a pozatem rozgrywają zawody 
przyjacielskie z wybranym przez siebie prze­
ciwnikiem. Że tak ie  rozwiązanie j e s t  n a j ­
lepsze świadczy o tem wzrost tych  klubów 
i lig. Czy w Warszawie nie można stworzyć 
takiej l ig i?  Mamy dwie drużyny artystów, 
dwie bankowców, old boyów Legji, k lub  cyw. 
urzędników M. S. Wojsk, i i. d. Sąizę , że 
pomysł stworzenia ligi inteligenckiej nie znaj­
dzie w związku przeciwników.

Trudniejsza sprawa z robotnikami. Zgro­
madzenie informacyjne uchwaliło wezwać 
żw ązki za pośrednictwem Z. Z. S., by przy 
bardziej a trakcyjnych zawodach (mecze mię- 
dzyp m s t ' owe, międzymiastowej pobierano 
specjalny dodatek na przybory sportowe dla 
klubów uliczników, oraz by s ta ra ły  się i in ­
nymi drogami zebrać na ten cel fundusze. 
Za zebrane pieniąd/e zakupiłby  związek n. p. 
piłki nożne i wydawat mtodym obywatelom 
( 0 — lb lal) z p-zedmieść, którzy  wykażą się, 
że mieszkają razem w jed n e j  dzielnicy, nie

Spraw a zaw ieszenia przez P Z L A  
A kadem ickiego  Zw. Sport w W arsza­
wie, w ykracza poza ram y lokalnego 
zatargu, sięga aż do podstaw  organi­
zacyjnych sportu polskiego i zdradza 
możliwości wyjścia na forum m iędzy­
narodow e

Świat sportow y przem yśleć ją  musi 
głęboko i rozważnie.

Z anim  zajm iem y ostateczne stano­
wisko w tej spraw ie postaraliśm y się
0 szereg w yw iadów , ośw ietlającem i 
rzecz z różnych stanowisk.

inż. Z na jd o w sk i 
dotychczasowy pre<es WOZLA.

Wywiadu szczegółowego z dyplomatyczną 
rezerwą odmawia. Na usilne naleganie precy­
zuje swe stanowisko w ten  sposób:

— AZS bezwarunkowo zawinił i winien 
ponieść karę, jedn ak  kara nałożona przez 
PZLA je s t  stanowczo za surowa.

Zresztą odsyła nas pan Prezes do sp ra ­
wozdania z walnego zebrania WOZLA, na  któ­
rym zająt wyraźne stanowisko (patrz. str.  9),

inż. Lubiński
przewodniczący sekcji prasowej Centrali PAZS
1 członek międzyustawowego Akademickiego 
Komisarjatu Sportowego informuje nas o wiele 
obszerniej.

Na zapytanie ja k i  je s t  stosunek Centrali  
PAZS do Polskiego Związku L ekko-atle tycz­
nego — w yjaśnia:

troszcząc się ju ż  dalej, co ci z p iłką uczynią. 
Przyjąwszy że koszta sprawienia  piłki wyno­
szą 15 złotych za 600 złotych można zakupić 
4-0 piłek, które kopałoby 1000 footbalistów. 
Stwarzalibyśmy przez to kadry  dla polskiego 
sportu, a propaganda w ten  sposób prowa­
dzona nie byłaby bez głębszego, społecznego 
znaczenia. Moim zdaniem je s t  to najlepsza 
droga jeśli się chce między robotnikam i obu­
dzić zainteresowanie do sportu.

W kontredansie  mistrzowskim odbyw ają 
się już  ostatnie figury. W naszym okręgu 
nie się już  nie zmieniło. Legja bijąc Polonię 
nie zaszkodziła je j  w mistrzostwie sama ma 
widoki na  3-cie miejsce. Na pierwszej klasie 
A. Z. S. można już  położyć krzyżyk. We 
Lwowie Pogoń nie traci już  zdobytej przewagi 
i w wyścigu o mistrzostwo prowadzi. W Łodzi 
Turyści, podzieliwszy się punk tam i,  robią 
Ł. K. S. wolną drogę do mistrzostwa. Cracovia 
przegra ła  Mistrzostwo. Będzie n a  drugiem 
miejscu, co j e s t  d la  niej n ieprzyjem nem ,choć 
je j  los nie j e s t  tak  pożałowania godnym, ja k  
Sparty , długoletniego mistrza Czech i kon­
tynentu .

Tabela czeska bowiem przedstaw ia się 
następująco: 1) Słavia (10 gier, l przegrana
18 punktów) 2) Meteor VIII (17 pkt.) 3) Vi- 
k to r ja  Ziżkow (15 p.), 4) C. A. P. C. (14 p.),
5) ko l in  (13) dalej Cechoslovan, Meteor 
Yinohrady, Slavoj VIII, Liben, Naselsky, Ra- 
dlicky. Cechie karlin , V iktorja  Nusle w końcu 
Malostrausky i nareszcie Sparta. Jeżeli jeszcze 
w ygra  z Unionem Ziżkov, Spartą  k l a d n o i t .  p. 
to w najlepszym razie wyjedzie n a  6 miejsce. 
D. F. G., ogłaszany za mistrza kon tynen tu ,  zo­
stał pokonany w Hamburgu przez H. S. V.; 
z zwycięstwa H. S. V. nau:<a, że ła twiej być 
mistrzem kontynentu  (?) niż wziąć mistrzostwo 
w swoim kraju. Na Węgrach rozegrano do­
piero po 3 mecze. Na czele tabeli Vivo z 5 
punktam i, F. T. C. z czterema Torekves i Nem- 
re t i  (po 4 pkt.j  M. T. K. n a  2 gry 3 punkty. 
Na końcu tabeli U. T. E. bez punku  n a  2 gry. 
Również Nieamatorzy wiedeńscy rozegrali po 
3 mecze, ale każdy klub potracił ju ż  punkty; 
prowadzą Simmering i Wacker przed W, A. C. 
AJ mirą Hakoahem i V ienną W Angielskiej 
lidze są bez s t ra ty  punktu Hudersfield Town 
(na  pierwszym miejscu przed Manchester 
City), w Ii-ej lidze Portsmonth (4 miejsce).

Dr. St. Mielech.

Stosunek ten był w zupełności usta lony  
i w kwestjach wewnętrznej organizacji Aka­
demickich Związków Sportowjch PZLA nie 
zabierał głosu. Przy wyjazdach na  zawody 
zagraniczne AZS-ów — PZLA dotychczas nie 
wznosił sprzeciwów o ile chodziło o zawody 
zamknięte t. j .  dostępne jedynie  dla członków 
AZS. Dopiero w związku z Międzynarodo- 
wemi zawodami AZS podczas !I-o KoDgresu 
CIE w Warszawie, oraz wyjazdem drużyny 
PAZS na  zawody do Rygi, PZLA zają ł s t a ­
nowisko odrębne, którego rezu lta tem  była  
dyskwalifikacja  Warszawskiego AZS.

Na czem, zdaniem pana, polegała wina 
AZS która spowodowała dyskw alif ikac ję?

—' Sprawę należałoby podzielić na  dwie 
części, a mianowicie: Zawody Wrześniowe
w Warszawie oraz wyjazd do Rygi. Co do 
Zawodów Wrześniowych, to  zdaniem mojem 
wina leży jedynie po stronie PZLA która  
przez ciągte zmiany postanowień wprowadziła 
zamęt, którego rezulta tem mógł być szereg 
błędów formalnych oraz niedopatrzeń ze strony 
AZS. Pismem z dn. 20 sierpnia  r. b. do 
WOZLA, PZLA udzielił powyższym zawodom 
swego poparcia, prosząc odpow iednie  czynniki 
o okazanie jak na jd a le j  idącej pomocy. Całą 
organizacją zawodów zajęta się Centrala  PAZS. 
Tymczasem w ostatn iej oliwili PZLA zmienił 
swoje zdanie, powodując przekazanie organi­
zacji zawodów W arszawskiemu AZS. W re­
zultacie Centrala zmuszona była rozsyłać te ­
legraficzne nowe kom unikaty  do AZS ów 
państw zainteresowanych i do organizacji 
zawodów, wprowadzony został chaos k tóry  
odbił się ujemnie n a  technicznej stronie  za­
wodów. Niedopatrzenia formalne przy orga­

nizacji zawodów ostatecznie zaaprobowanych 
przez PZLA (pismo do WOZLA z dn. 26 s ierp­
n ia  r. b.) i sędziowanych przez oficjalnych 
sędziów Związku — zostały  następnie  użyte 
jak o  jed n a  z przyczyn dyskwalifikacji.

Druga sprawa t. j. wyjazd drużyny AZS 
do Rygi nie mógł być zupełnie brany pod 
uwagę jako  p re teks t  do dyskwalifikacji. Dru­
żyna została  wysłana przez Centralę PAZS, 
a nie przez W arszawski AZS. Stanowiła ona 
reprezentację  Polskich AZS-ów n a  zawody 
Akademickich Związków Sportowych w Rydze. 
Zawody te jak o  czysto wewnętrznę i n iedo­
stępne dla nieezłonlców AZS nie mogły podpa­
dać pod przepisy Międzynarodowego Związku 
Lekko-atletycznego.

— Czy PZLA zainterpelował w tej sp ra ­
wie Centralę PAZS?

— Nie. Zawezwany został jedynie  przed­
stawiciel Warszawskiego AZS i na  p rzes łu­
chaniu  o charakterze śledztwa sądowego był 
zmuszony do odpowiedzi na szereg uprzednio 
przygotowanych pytań  co nie mogło zobrazo­
wać rzeczywistego s tanu  rzeczy.

— Jak ie  slanowisko zajmie Centrala PAZS 
wobec faktu dyskwalifikacji W arszawskiego 
AZS?

Stanowisko to jeszcze nie zostało ustalone, 
jedn ak  przypuszczam że sprawa ta  zostanie 
przekazana Międzynarodowym Władzom Spor­
towym jako sprawa do tykająca  ogółu człon­
ków AZS-ów całego świata. Doszło do mojej 
wiadomości, że na  ostatn iem posiedzeniu 
WOZLA akademicki p unk t widzenia w tej 
sprawie był trak tow any  przychylnie. Mam 
nadzieję, że posiadamy przychylność całego 
ogółu sportowego, któremu zależy n a  tem aby 
sport polski nie byt bezpodstawnie w strzym y­
w any przy każdej .próbie dążącej do jego 
rozwoju.

H g  na przełaj i p ig t ló j  o "
Polski

Bieg na przełaj o mistrzostwo Polski. Po 
dwuletniej przerwie odbył się wreszcie bieg 
na przełaj o mistrzostwo Polski n a  terenie 
Henrykowa i pobliskich wsi. Trasa była 
dobrze w ybrana i należycie urozmaicona, b ieg ­
nąc poprzez ogrody podmiejskie, pola i łąki; 
różnica poziomów wynosiła kilkanaście me­
trów. Trasę zaznaczono obcinkami papiero- 
wemi, i pod tym  względem wywiązali się 
organizatorowie ze swego zadania zupełnie 
dobrze; szwankowała natom ias t kontrola. Wi­
docznie przez wzgląd na  długość t r a sy  (ofi­
cjalnie 8300 tn.) zrezygnowano z postawienia 
stałych torowych w bardziej „drastycznych" 
punktach, kontentując się, towarzyszącym za­
wodnikom, konnym oddziałem Sokołów. Ekspe­
rym ent ten  chybił celu, jeźdźcy nie mogli się 
n ieraz przedostać przez ciężki teren, objeżdżali 
t rasę  bokiem, myląc biegaczy. W ten  sposób 
nadrobili k ilkase t metrów Szelestowski i W i­
tach. Nadto nie było dostatecznej opieki 
nad  zawodnikami. Jeden z nich, Centkiewicz 
z Varsovii, zwichnąwszy w terenie nogę, zna­
lazł się zupełnie osamotniony, bez żadnej po­
mocy; z trudem  dokulał do szosy, gdzie go 
p rzygarnęli jacyś  miłosierni automobiiiści.  
Gorszy wypadek do tkną ł jednego  z Sokołów, 
k tóry  spadł z konia i, wleczony przezeń po 
bruku, rozbił sobie niebezpiecznie głowę.

*
Pierwszy posterunek obserwacyjny obrałem 

sobie o jak ie ś  pół kilometra od s ta r tu ,  w miej­
scu, gdzie trasa,  po przejściu przez rów, sk rę ­
cała n a  lewo wzdłuż płotu. Ze stromego zbo­
cza benrykowskiego zbiegli zawodnicy kupą 
i kupą przebyli tyczkę. Przy rowie pierwsze 
przygody: jed n i  przebywają go szczęśliwie, 
inni n a  mokro. Pierwszy Grodzki, drugi Bu­
czyński, obaj z Korony.

Szybko przebiegam na  drugą stronę ogrodu, 
k tó ry  zawodnicy musieli okrążyć. Po chwili 
widzę ich znów, ju ż  rozciągniętych długim 
sznurem. Teraz prowadzi Buczyński,  za  nim 
tuż Witach, kilka kroków z ty lu  Ziffer, dalej 
Pile i Szelestowski z Polonji zamyka pochód 
pierwszy leader—Grodzki.

Po chwili biegacze n ikną  w lasku, sp ra ­
wozdawcy zaś. fotografowie i n ie l iczna  publicz­
ność przenoszą się na  finisz. Taśma znajduje 
się na  podwórzu henrykowskiem, wiele jed nak  
osób woli stanąć  n a  szosie, aby widzieć nad­
biegających n a  dłuższej przestrzeni.

Zatarg w lekkiej atletyce
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Przechodzą minuty  denerwującego oczeki- 
kiwania, wreszcie słyszymy dzwonki cyklistów, 
okrzyki „z drogi", „idą* dostrzegam y czarną 
koszulkę.

Szelestowski mija  nas zupełnie świeży, k rzy ­
cząc „fatalna organizacja, cz terysta  metrów za- 
dużo biegłem", i przerywa taśmę w czasie 34:32'2. 
Dopiero z górą 100 m. za nim przychodzi 
grupka ostro walczących.

2) Ziffer 34:44,
3) Witueh (Warsz.),
4) Salek (Wisła),
5) Dobrzański (Wisła),
6) Łukaszewicz (Polonja).

Wituch i Dobrzański zdobywają swe miej­
sca po ostrej walce na  ostatnich metrach 
w podwórzu. Następnie kończą już  w znacz­
nych odstępach:

7 File (Pol.), 8) Byssmondt (Pol.), 9) By­
kowski (Korona), 10) Szpalerski (Pol.), 11) 
Jędrzejczak, 12) Zegab (niestowarzyszeni), 13) 
Grodzki (Korona), 14) Klimecki, 15) Kędzia 
(niest.), 16) Buczyński (Korona).

Drużynowo z wycięła Wisła 11 pkt.
2) Polonja 14 pkt.
Wisła potwierdziła swą sławę, zdobytą 

w mistrzostwie Polski na  10 kim., zespół je j

je s t  rzeczywiście doskonały; z przeciwników 
W arszawianka w ystąp i ła  ty lko indywidualnie, 
AZS je s t  zdyskwalifikowany, a  Polonja dała 
się pokonać.

Indywidualnie okazał się Szelestowski na j­
lepszy, wygrywając mimo nadłożenia drogi, 
W ituch mógł być drugi, Łukaszewicz nie je s t  
biegaczem crossowym ani też par excellence 
długodystansowcem. Trzeba żałować, że nie 
s ta r to w a ł  Fijałkowski.

Podkreślić trzeba życzliwe ustosunkowanie  
się i zainteresowanie, okazywane przez lud­
ność miejscową. E. F.

Pięciobój
Nie podajemy poniżej szczegółowego sp ra ­

wozdania z tych in teresujących zawodów; ja k  
podawano bowiem pierwotnie, m iały  się one 
odbyć o 3 ppoł., tymczasem rozegrały się ra ­
no, równocześnie z biegiem n a  przełaj, zupeł­
n ie  zakonspirowane.

Zwyciężył R ej — ostatnie mistrzostwo, 
zdobyte przez AZS przed dyskwalifikacją  — 
z nas tępującem i wynikami:

Skok w dal 569 cm., rzu t  oszczepem 32*43 
m., 200 m. 25 s., rzut dyskiem 30*75 m., 1500 m. 
4:47*4 s. razem 2493'37 pkt.

Drugie miejsce zajął Rębowski (ŁKS), Pie­
niążek i Cejzik udziału  nie brali.

P R Z E G L Ą D  Z A G R A N I C Z N Y
P I Ł K A  N O Ż N A

U r u g w a j  p o b i t y ! !  P i ł k a r s c y  m i s t r z e  o l i m p i j ­
s c y  z n a l e ź l i  n a r e s z c i e  s w y c h  p o g r o m c ó w .  B o ­
w i e m  2 m e c z e  z  A r g e n t y n ą  n i e  z a k o ń c z y ł y  się  
p o m y ś l n i e .  P i e r w s z y  w  M o n t e v i d e o  d a ł  w y n i k  
r e m i s o w y  (I  : 1), d r u g i  w ygra ła  w dn. 3  bm A r ­
g en tyna  2  : 0 . G r o ź n y m i  r y w a l a m i  t r y u m f a t o r ó w  
z C o l o m b e s  s ą  r ó w n i e ż  d r u ż y n y  r e p r e z e n t a c y j n e  
C h i l e  i P a r a g w a j u . *

F rancja  —  N ie m cy .  P r o j e k t o w a n y  m e c z  A -  S. 
S t r a s b u r g — F. F. F r i b o u r g ,  j a k o  n a w i ą z a n i e  s t o ­
s u n k ó w  s p o r t o w y c h ,  w  o z n a c z o n y m  t e r m i n i e  n i e  
d o j d z i e  d o  s k u t k u .

L E K K A  A T L E T Y K A
M i s t r z o s t w a  -Ł o tw y  d a ł y  k i l k a  d o b r y c h  r e ­

z u l t a t ó w .  O j a  w y g r a ł  100, 20 0  i 4 00  m.  w  11 s., 
23 s. i 54*8 s.; 1500 m.  —  M o n t m i l l e r  4:2*;
l l O  m .  z  p ł .  i s k o k  w  d a l  —  J e k a ł s  17 s. i 656  
cm .;  d y s k  i m ł o t  —  J o r d a n  40 ,0 0  m  i 3 5 .3 0  m.;  
o s z c z e p  —  K i b i l d s  52*25 m .

*
W  W ó r k o p i n g  u r z ą d z o n o  m e e t i n g  m i ę d z y ­

n a r o d o w y .  60  m .  —  1) M o u r l o n  6*71! 2) H o f f ,
3)  P e t t e r s o n ;  2 0 0  m.  —  1) H o f f  22*7, 2) M o u r ­
lo n ;  50 0  m .  —  1) P a u l e n ,  2)  W i x i a t h ;  3 k i m  —
1) M a r c h a l  9:05*3 *

W i e l k i  m e e t i n g  w  H e l s i n g f o r s i e  p r z y n i ó s ł  
s z e r e g  d o s k o n a ł y c h  w y n i k ó w :  100 m . —  1) H u s -  
g a v e l  1 1 s.,  2 ) H a l m e ;  2 0 0  i 40 0  m.  —  V i l e n  
22*6 s. i 50  3 s ;  8 0 0  m .  —  B o r g  1:58; 1500 m .  —  
4:02*5; 5 k im .  —  R i t o l a  15:02*2; w  d a l  —  K l u m -  
b e r g  69 2  c m .;  t y c z k a  —  V i t h o f f  ( Ł o t w a )  3*53; 
w  w y ż  —  K e k k o n e n  180 c m .;  k u l a  —  T h o r p o  
14.50; d y s k  —  N i t t y m a a  42*89; o s z c z e p  — E q u i s t  
63*19; t r ó j s k o k  —  1) R a i n i o  14*64 m .  2 )  K l u m -  
b e r g  14*33; 110 m .  z  p ł .  —  V i l e n  16 s.; m ł o t  —  
E q u i s t t  44.01 m . ;  10 k i m .  —  J e k o l a  31:51*5.

*
N u r m i  p o b i ł  z n ó w  3 r e k o r d y  ś w i a t o w e :

4 m i l e  —  19:15*5; 5 m i l  —  24:06*2; 8 k im .  —
24:00*2. *

A m e r y k a n i n  L i e b  p o b i ł  o s t a t n i o  z n ó w  r e ­
k o r d  o f i c j a l n y  w  r z u c i e  d y s k i e m  (47*58)  o s i ą g a ­
j ą c  47 .64 .  P o w y ż e j  r e k o r d u  o s i ą g n ę l i  j u ż  k i l k a ­
k r o t n i e :  L i e b ,  N y t y m a a  i T a i p a l e ,  ż a d e n  j e d n a k  
w y n i k  n i e  z o s t a ł  o f i c j a l n i e  u z n a n y .  L i e b  —  47*64, 
47 .99 ,  48*08, 48*44; N y t y m a a  —  47*90; T a i p a l e  —
47*60, 47*88. 48*27, 4 8  90 .*

C h ó d  10 k i m .  o  m i s t r z .  F r a n c j i  w y g r a ł  C l e r -  
m o n t  w  49:26*2. *

P a d d o c k  s t a r t o w a ł  w  L o s  A n g e l o s ,  g d z i e  
p o b i ł  r e k o r d  ś w i a t o w y  n a  175 y a r d .  —  17*8 s., 
o r a z  o s i ą g n ą ł  n a  100 y.  —  9*8 s.,  a  n a  2 5 0  y.  —  
25*2 s. H a l l o r a u  o s i ą g n ą ł  w  w y ż  —  191 c m . ,  
w  d a l  —  671 cm . *

Z a w o d y  u c z n i o w s k i e  ( d o  l a t  18) w  S z t o k ­
h o l m i e  d a ł y  ś w i e t n e  r e z u l t a t y :  100 m.  | 11 s.;

4 0 0  m .  —  51*5 s.; 1500 m .  —  4:12; w  d a l  —  675;
w  w y ż  —  187; t y c z k a  —  3*40; k u l a  —  12,49;
o s z c z e p  —  52*39 i t. d.*

W  P r a d z e  z o r g a n i z o w a n o  m e e t i n g  z  u d z i a ­
ł e m  P e l t z e r a ,  k t ó r y  w y g r a ł  4 00  m .  i 80 0  m .  
w  51*1 s. i 1:59. I n n e  w yn ik i . ’ w  d a l  —  U h e r e k
69 0  c m .;  w  w y ż  —  P e t t e r a  175 c m . ‘, o s z c z e p  —
S p r i n g e r  51*81. *

S k a n d y n a w s k a  o l i m p j a d a  a k a d e m i c k a  d a ł a  
k i l k a  ś w i e t n y c h  w y n i k ó w ,  ja k :  100 m .  —  D a h le r n  
( S z w e c j a )  11*3; 400  m .  —  B y l e n  (S )  50*4; 1 50 0  m. 
i 5 k im .  —  D a h l s t r O m  (S )  4:07  i 15:51*9; 4 X 1 0 0  —  
„ L u n d “ (S )  43*3; w  w y ż  —  A n d e r s o n  (S )  180 cm .;  
t y c z k a  —  P e t t e r s o n  ( D a n j a )  3*80 m.;  d y s k  —
L u n i n g  (S )  43*25; o s z c z e p  —  U n g e r  (S )  52*46.*

M i s t r z o s t w o  N i e m i e c  w  c h o d z i e  50  k im .  
w y g r a ł  S i e f e r t s  w  4 :36:46.*

W  u z u p e ł n i e n i u  w y n i k ó w  z  z a w o d ó w  m i ę ­
d z y n a r o d o w y c h  w  S z t o k h o l m i e  ( v i d e  N r .  4 0 ) ,

LUMINARZE LAWN-TENN1SA

Tilden

n a l e ż y  d o d a ć :  100 m .  —  I)  E n g d a h l  10 8 s „  
2 )  A n d e r s o n  10*8s., 3 )  O s t e r d a h l  10.9 s „  4 )  H o f f  
10*9 r.; 22 0  y a r d .  —  I)  M o u r l o n  22  s., 2 )  A n ­
d e r s o n  ( N o r w . )  22  s., 3) H o f f  ( N o r w . )  22.1 s. 
W .o b u  t y c h  b i e g a c h  w a l k a  n a  f i n i s z u  n a d z w y ­
c z a j  z a c i ę t a .  8 8 0  y a r d .  — 1) G r i f f i t h  1:55-6; 
s z t a f e t a  s z w e d z k a  (1 ,  2, 3, 4 )  —  „ J a r w a l "  1:58*9 
(r . ś w i a t . ) ;  s k o k  w  d a l .  —  H a n s e n  ( D a n j a )  69 8  c m .  

*
Z a w o d y  o p u h a r  r u m u ń s k i e g o  n a s t ę p c y  

t r o n u  p r z y n i o s ł y  k i l k a  n i e z ł y c h  w y n i k ó w ,  ja k ;  
100, 200 ,  4 0 0  —  S c a r n e c z y  11 s., 23  s., 55*1 s.; 
w  d a l  —  S t o r z b a c h  680*50 m.;  d y s k  —  D a v i s  
44*25 m .

*
W ł o s k i  m a r a t o n  w y g r a ł  w  b i e g u  B e r t i n i  

(3:00:03*6); w  c h o d z i e  —  P a v e s i  (4 :44 :00) .
*

„ C h a l l e n g e  d u  M i l e “ w  P a r y ż u  w y g r a ł  B o n -  
t e m p s  w  4:26  p o d c z a s  d e s z c z u .  D r u ż y n o w o  p i e r w ­
szy  C A S G  p r z e d  R a c i n g  i 0 1 i m p i q u e .

*
M e e t i n g  w  A b o  p r z y n i ó s ł  n a s t .  w y n i k i :  

60  m .  —  H o l m e  6*9 s.J 40 0  m .  —  V i l e n  49 .2  s.; 
800  i 1500 m.  —  P e u s s a  1:58 i 4:08; 3 k im .  —  
R i t o  a  8.47; 5 k im .  R i t o l a  13:07; m ł o t  i d y s k — 
N i t y m a a  40  82  i 43*30; o s z c z e p  —  J o h a n s o n  60*32; 
k u l a  i w  w y ż  —  W a h l s t e d t  13*39 m.  i 181 cm .;  
t r ó j s k o k  R a i n i o  14*84. N u r m i  p r z e b i e g ł  n a  
m a r n e j  b i e ż n i ,  p o d c z a s  d e s z c z u ,  l e k k o  3 m i l e  
a n g .  w  14:14 (!).

*
C h ó d  L o n d y n  —  B r i g h t o n  (8 3  k lrn . )  p r z y ­

n i ó s ł  t r y u m f  B a k e r a  w  8:41:51.
*

„ P r i x  R o o s e y e l t " ,  r o z e g r a n a  w  d n .  28.1X, 
d a ł a  z w y c i ę s t w o  n i e s p o d z i e w a n e  G u i l l e m o t ’o w i  
w 14:45*1 p r z e d  2)  P e l e ) ,  3) D o l q u e s .  B i e g  20 0  
m t r .  1) H o f f  21*811, 2) C e r b o n n e y ,  3) D e g r e l l e .  
80 0  m.  1) P a u l e n  1:56*8, 3) G r o s s c l a u d e .  S k o k  
w  d a l  —  C a t o r  ( H a i t i )  74 0  c m ,  (l).

*
M e e t i n g  w  B u d a p e s z c i e  p r z y n i ó s ł  s z e r e g  

ś w i e t n y c h  w y n i k ó w :  100 y a r d  —  R o z s a s e g y i  10*2; 
22 0  y.  J u h a s h  22*6; 80 0  m t i .  —  B a r z y  1:59*8; 
3 k im .  —  N a g y  9:18; 110 m .  z p ł .  —  M u s c a t
16*2; w  w y ż  —  G a s p a r  186 c m .;  k u l a  — F o r b a t h  
14*45 m.  (r .  w ę g i e r s k i ) ;  4 X 1 0 0  —  K A O E  43 1; 
4 X 4 0 0  —  K A O E  3:25*8 (r. w ę g . ) ;  3 X 1 0 0 0  —  
M T K  8:23;  4 X 1 5 0 0  —  M A C  17:13 (r. w ę g . ) .

*
W  H a d z e  u r z ą d z o n o  z a w o d y  z  u d z i a ł e m  

n i e m c ó w .  100 m .  — K r u g e r  (N . )  I I -2; 110 m .
z  p ł .  i s k o k  w  w y ż  — Z a n d e r a  16*2 s. i 170 c m . ,  
8 0 0  m .  —  I r n i s t r e  2 :0 0 ’2; t y c z k a  —  L e h n i n g e .  
( N . )  3 '5 0 ;  M a r a t o n  —  1. H e m p e l  ( N . )  2 :5 0 :3 4 7
2.  S c h u m a n n  ( N . ) ,  3. P o h l ( N . l ,  4 . F i a l a  ( C z e c h y )  

*
S v e n 8 0 n  o s i ą g n ą ł  w  C e r e b r o  n a  100 m .  —  

11'2; n a  4 0 0  m.  —  4 9 ’8  i n a  50 0  m.  —  1:04'3; 
1500 m .  —  H a g l u n g  4:00; w  d a l  —  G u s t a n s o n  
6 8 9  cm .;  100 m .  i 2 0 0  m .  —  E n g d a h l  10*8 i 22  s.

*
F e n o m e n a l n y  l e k k o a t l e t a  e s t o ń s k i  K l u m -  

b e r g  m a  w  b i e ż .  m i e s i ą c u  z a a t a k o w a ć  r e k o r d  
O s b o r n a  w  d z i e s i ę c i o b o j u .  K l u m b e r g  j e s t  o b e c ­
n i e  w  d o b r e j  f o r m i e ,  o s t a t n i o  o s i ą g n ą ł  o n  w  H e l ­
s i n g f o r s i e  n a s t .  w y n i k i :  w  d a l  —  6 9 2  cm .;  d y s k — 
40 '1 9 ;  t r ó j s k o k  —  14*56; w  w y ż  —  179 cm .;  
t y c z k a  3*20; o s z c z e p  —  63*19 m .  ( o b u r ą c z  
105*71 m.).

*
F i n l a n d c z y k  W a h l s t e d t  j e s t  p r z y s z ł y m  m i ­

s t r z e m  w  d z i e s i ę c i o b o j u .  O s t a t n i e  w y n i k i  t e g o  
19 -s to  l e t n i e g o  l e k k o a t l e t y  s ą :  w ' w y ż  —  190 cm .;  
k u l a  —  13*50; o s z c z e p  —  51 m.;  d y s k  —  3 8  m.;  
w  d a l  —  6 7 0  c m .;  100 m t r .  —  1 1*4 i t.  d.

*
G o t e b o r g  W i d e  o s i ą g n ą ł  n a  1500 m .  —  

4:04*9 i n a  3 k im .  —  8:41;  E n g d a h l  100 m.  
w  10*9 s., a  40 0  m .  w  150 s e k .

B O K S

Ja ck  D em psey. D e m p s e y  w  p r z y s z ł y m  r o k u  
p r z y j e ż d ż a  d o  E u r o p y .  P r a w d o p o d o b n y m  p r z e ­
c i w n i k i e m  j e g o  b ę d z i e  P a u l i n o .  M i e j s c e  w a lk i  
j e s z c z e  n i e  o k r e ś l o n e .

W e d ł u g  o s t a t n i c h  w i a d o m o ś c i  z a k o n t r a k t o ­
w a n o  m e c z e :  w  m a j u  z  K a n a d y j c z y k i e m  J. R e ­
n a u l t e m  w  P o l o  G r o u n d s ,  w  l i p c u  r. p .  w  J e r s e y  
C i t y  z  W i l l s e m ,  z w y c i ę z c ą  F i r p ’a.

*
P an ch o -V illa  — za w ieszo n y . N a  s k u t e k  u c h y ­

l e n i a  s i ę  o d  o b r o n y  t y t u ł u  m i s t r z a  ś w i a t a  w  w a ­
d z e  m u c h y — m a s k u j ą c  s w ą  o d m o w ę  z m y ś l o n ą  
c h o r o b ą ,  c o  z o s t a ł o  p r z e z  d o k t o r ó w  s t w i e r d z o ­
n e —  z d y s k w a l i f i k o w a n o  P .  V .  n a  8 m i e s i ę c y .
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Uczestnicy raidu i ich konie. — W  drodze...

Sędziow ie na starcie

Czwarty z rzędu, w niepodległe) Polsce, 
„Raid*, czyli „Przebieg d y s tan so w y 8, zorgan i­
zowany przez „Klub Jazdy"  w W arszawie, 
a właściwie przez prezesa  k lubu  M argrabiego 
W ielopolskiego, zgrom adził w dniu 8 X b. r. 
n a  s ta rc ie  w Wawrze, w yłącznie  oficerów służby 
czynnej.

Po dokonaniu, wobec komisji  sędziowskiej, 
przeglądu w e te rynary jnego ,  zawodnicy, na  znak 
s t a r te r a  - -  Marg. W ie lopo lsk iego— i w obec­
ności genera lnego  in sp e k to ra  k aw a le r j i  W. P. 
p. Genera ła  Rozwadowskiego, ruszy li  w drogę 
kolejno co 3 minuty , począwszy od godz. 8-ej 
rano.

Oto ich lista:
1. „E kran" ,  wał. kaszt .  1 p. szw., jeźdź, 

por. Mańkowski.
2. „Arkan", wał. gn., 3 p. szw. j .  por. 

Bukraba.
4. „Grubas", wał. gn. 14 p. uł. Jazłowiec- 

kich, j.  r tm. Wisłouch.
. 5. „Efront", wał. s. gn. 4 p uł. Zaniemeń-

skich, j .  por. Choroszewski.
6. „Grom", wał. gn. Cen. Szk. Kaw., i. mir. 

Winnicki.
8. „Lord", wał. b. kaszt. 25 pap., j .  kpt. 

Talarczyk.

Pułk. Kozierowski i rtm. Wisłouch.

10. „Feniks", wał. gn. 4 p. uł. Zaniemeń- 
skich , j .  ppor. Bajorek.

11. „Energiczny", wał. szpak. 4 p. uł. Za- 
n iem eńskich , j .  płk. Kozierowski.

12. „Kismet" , wat. deresz. 1 D-zjonuTab., 
j .  por. Kocicki.

13. „Dumka", kl. k a ra  2 p. szw., j .  por. 
Kossowski.

14. „Luk", wał. gn. 1 p. szw., j.  por. Tre-
bert,

15. „Gruby", wał. gn. 14 p. uł. Jazłowiec- 
kich, j .  por.  Poznański.

18. „Kosmos", wał. s. gn. L9 p. Strzelców 
Kaniów., j .  kpt.  Zakrzewski.

17. „Lech", wał. gn. 17 p. uł. j. r tm . Mło- 
decki.

18. „Czardasz", wał. gn. 6 D-zjonu Tab., 
j .  kpt.  Wacek.

19. „Hektor" , wał.  gn. 29 pap., j. por. 
Mendeiski.

20. „Elegja", kl. k a ra  29 pap., j.  kpt. Ra­
dzikowski.

21. „Janka" ,  kl. gn. 4 p. uł. Zaniemeń- 
sk ich , j .  por.  Baliński.

22. „Janka" ,  kl.  c. gn. 1 D-zjonu Taborów, 
j.  por. Łączkowski.

23. „Hart", wał. c. gn. 29 pap., j .  por. Fi­
lipkowski. *

Etap I. Warszawa — Płock 126 kim. Prze­
bieg n a  1-szym etapie  polegał n a  tym , że 
jeźd źcy  mogli je c h a ć  tem pem  dowolnym i p rzy ­
być do P łocka  o godzinie dowolnej,  z w arun­
kiem jedn akże ,  iż o godz. 20-ej (8 w iecz.)tego 
sam ego dnia, t. j  6.X, musieli zameldow ać się 
n a  starc ie  w Płocku, dla ruszen ia  w dalszą 
drogę.

Każdy więc z zawodników pos iada ł  do dy­
spozycji 12 godzin, co przy  d y s tan s ie  126 kim., 
wynosiło  10 i pół kim. szybkości ś redniej na  
godzinę.

Tymczasem uczes tn icy  przebiegu, k tórym  
chodziło oto, aby  zaraz n a  p ierw szym  etapie  
zyskać  przew agę w czasie nad  współzawodni­
kami, rozpoczęli formalny wyścig, za in ic jow a­
ny  przez jeźdźca, posiada jącego  najlepszego 
konia ,  mianowicie  rtm. Młodeckiego na ,Lechu“, 
k tó ry  aczkolwiek przyniósł w w yn ik u  wcale 
n ie  p rzec ię tny  czas przebiegu n a  tym  d y s ta n ­
sie, to jed n ak ż e  spowodował fa ta lne  n a s tę p ­
s tw a  n a  etapie  następnym .

I ta k  do P łocka  przybyli:
1) Rtm. Młodecki na „Lechu" w czasie

6 godz. 49 m.
2) Rtm. Wisłouch na „Grubasie" w czasie

7 godz. 42 m.
3) Por. K ossow ski na „Dumce" w czasie 

7 godz. 51 m.
4) Ppłk. Kozierow ski na „Energicznym* 

w czasie 8 godz. 13 m.
Pozostali zawodnicy, k tó rych  przybyło  

ogółem do P łocka 19-tu (nie p rzyby ł 23) 
z jaw ia li  się n a  mecie ko le jno  w c iągu d a l ­
szych 5 godzin. S tan  koni u  przew ażnej liczby 
jeźdźców — fa ta lny ,  to  też nie w szystk im  wró­
żono pomyślne przebycie nas tę p n eg o  etapu.

*
Etap I I — Płock— Grudziądz—147 kim. O ile 

n a  pierwszym etapie  jeźdźcy  byli k la sy f ik o ­

w ani w/g najkró tszego  czasu p rzybyc ia  do 
Płocka, o ty le  przebycie  drogi do Grudziądza 
uw aru nk ow an e  zostało  n ieprzekroczeniem  cza­
su wynoszącego 18 godzin, to  znaczy, że za­
wodnik, k tó ry  ruszy ł  z P łocka  d. 6.X o godz. 
20-tej, s tan ąć  m usia ł  w Grudziądzu następnego  
dnia, t. j .  7.X o godz. 14-tej. N adw yżka tego 
czasu  doliczała  się uczestn ikow i do ogólnej 
liczby godzin, j a k o  p u n k ty  karne  za spóźnienie.

J ak  s traszliw e sk u tk i  w ywołał n ie rozsądny  
wyścig n a  I-szym etapie , n iech  posłuży fakt,  
że n a  17 jeźdźców, k tórzy  w yruszyli ze s t a r tu  
w Płocku, przybyło  do Grudziądza zaledwie 
7-miu.

Innym  konie  w drodze pad ły  lub zaku la ty  
do tego s topnia ,  że w dalszym wyścigu udziału  
brać nie  byli w stan ie .

I tak . Zaraz w Płocku pad ł koń por. Bu- 
k ra b y  z 3 p. Szwol, „Arkan", oraz „G ruby” 
por. Poznańskiego z I4-go p. Ułanów Jazło- 
wiecklch.

N astępnie  w drodze do Grudziądza, padł 
„Lech" rtm. Mołodeckiego z 2 p. Szwoleż.; sam 
koń z 17 p. Ułan., — dom niem any  zwycięzca 
ra idu .

Dalej p ad ły  konie: „E fron t ,  por. Choro- 
szewskiego z 4 p. Uł. Z aniem eńskich; „Grom" 
mjr. Winnickiego z Cent. Szkoły  Kawalerji  
w Grudziądzu; „Lux" — por. T re b e r ta  z i p .  
Szwoleżerów; „Dumka" por. Kossowskiego z 2 p 
Szwol; „Lord" kpt. T a la rczy ka  z 25 pap., ogó­
łem 8 na jlepszych  koni, ja k i e  b ra ły  udz ia ł  
w raidzie .

W edług n iespraw dzonych  pogłosek, padły 
podobno jeszcze  dalsze 3 konie — które — nie- 
udało  się dotychczas stwierdzić .

Do Grudziądza przyby li  więc:
1) por. M endeiski z 29 pap. na „Hektorze" 

w czasie 18 g. 5 m ;
2) kpt. Radzikowski z 29 pap. na „Elegjl" 

w czasie 18 g. 44 m.;
3) ppłk. K ozierow ski z 4 p. uł. Zaniemeń­

skich na „Energicznym" w 20 g. 6 m ;
4) rtm. Wisłouch z 14 p. uł. Jazłowieckich  

na „Grubasie" w  23 g. 49 m.;
5) kpt. Zakrzewski z  29 p. Strz. Kan. na 

„Kosmosie" w 24 god z;
6) por. Baliński na „Jance" i
7) ppor. Bajorek na „Feniksie", obaj z 4 p. 

uł. Zaniemeńskich w 26 g. 15 m.
*

Etap I I I  — Grudziądz — Bydgoszcz 75 kim. 
N astępnego  dnia, t. j .  8,X o godz. 10-ej ze 
s t a r tu  puszczono ty lko  3 konie, a  mianow i­
cie: ppłk. Kozierowskiego, r tm . W is łoucha 
i por. B alińskiego. Pozosta łych  4-ch jeźdźców 
kom is ja  sędz iow ska  zdyskw alif ikow ała , jak ob y ,  
że konie tych  zawodników, okazały  się do 
dalszej drogi ju ż  niezdolne...

Na tym  etapie  znowu k lasy fikow ał jeźdźca  
n a jk ró ts z y  u zy sk an y  czas.

Poniew aż jed n a k ,  b iorący udzia ł  w dalszej 
podróży 3 zaw odnicy  n ie  mieli żadnej kon ku ­
rencji,  a  różnica czasu  między n iem i w ynosiła  
po k ilka  godzin, w ięc też dla zaoszczędzenia 
koni, nie spieszyli s ię i n ie ścigali... To też 
d y s tan s  ten  zosta ł  p rzeby ty  w jed n ako w y m  
czasie dla wszystk ich  trzech  z różnicą  s t a r to ­
wą 3 min. — 12 godz. 54 m.

S P O R T  W  W O JSK U
Z a w o d y  sp o r to w e  K adry S z k o ły  P o d c h o r ą ż y c h

W dniu II i 12  b. m. o d b y ły  s ię  w  sz k o le  
P o d ch o rą ż y c h  z a w o d y  sp o rto w e , k tó re  p rz y n io ­
s ły  n astęp , w y n ik i:

W ielobój wojskowy (strz e lan ie  100 m tr., to r 
p rzeszk ó d , m arsz 10  k im .), I) por. G rott k o m p .2 . 
2) por. R z ym o w sk i kom p. 2. Z w y c ię s c a  o s ią g ­
n ą ł: s trze la n ie  83 p . (na sto m ożliw ych ). T o r  
p rz e sz k ó d  I m. 37 s. M arsz 10  kim . I g. 12  m.

S tr z e la n ie  j e d n o s tk o w e

Karabin  10 0  mtr. I) por. L a sk o w sk i 75 p., 
2) por. R z ym o w sk i, 3)  por. G rott.

Pistolet 25 mtr. I) por. L a sk o w sk i 69 p., 
2) kpt. K u rletto , 3) por. G rott.

Broń małokalibrowa  36  mtr. 1)  por. L a sk o w ­
ski 176  p., 2) por. G rott, 3) kpt. K urletto .

Z a w o d y  le k k o a t le ty c z n e

Na u w agę  z a s łu g u ją  następ , w y n ik i: B ie g
100 m tr. p o r. P ią tk o w sk i 1 1 . 1  s., b. dobrze.
B ie g  800 mtr. kpr. B an a sz k ie w icz  2 m. 9 s. 
Rzut o szczep em  plt. W asiak  42 .35 m tr. Rzut 
d y sk iem  plt. W asiak  3 1 .0 9  mtr. S k o k  w  w yż 
por. P ią tk o w sk i 15 0  cm.

C lo u  z a w o d ó w  s ta n o w ił m ecz b o k sersk i 
m ięd z y  por. P ią tk o w sk im  (w ag a  p ó łc ię ż k a ), 
a p o r. L a sk o w sk im  (w ag a  p ó ł  śred n ia), M im o 
sp o d z iew a n e j d łu ższe j w a lk i —— po dw u s iln y ch

je d n a k  b ezsk u teczn y ch  a tak ach  por. P ią tk o w ­
sk ie g o  —- d o sta je  ten że s iln y  kn ock-d ow n —  n a­
stęp n ie  p o d n ió s łsz y  s ię  w  p arę  sekun d p ó źn ie j, 
s iln y  s ie rp o w y  w  szcz ęk ę , k tóry k o ń czy  w a lk ę  
na ko rzy ść  por. L a sk o w sk ie g o  przez kock-out 
w  I m. 10  s. M ecz p iłk i k o szy k o w ej kom p. 1 —• 
kom p. 1 3 : 2  na k o rzyść  kom p. 1. Pauza 7 : 2 .

U. K .
S I E D L C E

II-gie d oroczn e z aw o d y  w o jsk o w o -sp o rto w e  
9 D y w . p. o n a g ro d ę  w ę d ro w n ą  w y k a z a ły  n a­
stę p u ją ce  w y n ik i:

K lasa  I. 10 0  m tr.— kpt. P a z d e rsk i— 34 p p .— 
13  s.; p ło tk i 1.10 m tr. —  plut. B o b u d k ie w icz  —- 
34 p p . —  20,8; sk o k  w d a ł— kpt. F isz e r— 22 p p .—
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*kie konie i dzielni ułani. — Uwagi obserwatora raidu.

Etap I V  — Bydgoszcz — Poznań 102 kim. 
przebyli jeźd źcy  ci również razem przychodząc 
do Poznan ia  nas tępnego  dnia  10.X, a  miano­
wicie:

1) ppłk. K ozierow ski oraz
2) rtm. W isłouch — razem w 17 g. 37 m , 

zaś por. Baliński z powodu rozkucia  się w d ro ­
dze konia, p rzybyw a w godzinę później, m ia­
nowicie w 18 godz. 54 m.

*
N astępnego dn ia  t. j.  l l .X ,  odbyła  s ię  k o ń ­

cowa próba  raidu: bieg 14 kim. n a  torze, k tó­
rą  to  p rzes trzeń  jeźdźcy  obowiązani byli p rze­
być w 50 minut.

Próba t a  w ypadła  b. pomyślnie, gdyż k o ­
nie zwycięsców, w bardzo zresz tą  dobrej for­
mie, przeby ły  te n  d y s tan s  w czasie: „Energicz­
ny"  w 39 m., „Grubas" w i2,l/2 m„ oraz „ Jank a"  
w 43 m.

Następnie  przystąp iono  do ro zdan ia  n a ­
gród, k tó re  wręczyła  zwycięzcom p. M argra­
bina W ielopolska w obecności p p : Generała  
Raszewskiego, Gen. Sawickiego, pułkowników: 
Skotnickiego, Po tena , Socharzew skiego, Po- 
żerskiego, oraz członków Wielkopolskiego 
Klubu Jazd y  pp.: Michlyńskiego, Żółtowskiego, 
Jez iersk iego  Ponińskiego, Dębskiego oraz or­
gan iza torów  ra idu  pp.: M argrabiego Wielopol­
skiego i St. Dąbrowskiego.

I tak:
I nagrodę  — duży s re b rn y  pu lia r  o trzym ał 

ppłk. Kozierowski z 4 p. uł. Zaniem eńskich  n a  
Koniu „Energiczny".

II nag rodę  — m ały  sreb rny  p u h a r  o trzy ­
m ał r tm . Wisłouch z 14 p. uł.  Jazłowieckich, 
n a  Koniu „Ganbas".

III nagrodę  — m ały  s re b rn y  p u h a r  o trzy­
mał por. Baliński z 4-go p. uł. Zaniem eńskich. 
n a  Koniu „Janka" .

Nagrody fundowało  grono Panów W iel­
kopolan.

Oprócz tego  zwycięzcy o trzym ali  żetony 
Klubu Jazdy, n a  wstążeczce o ko lorach  biało- 
czerwonych.

Niezależnie od wyżej w ym ienionych  n a ­
gród, zwycięskim Koniom przyznano  nagrody  
pieniężne, w kwocie :

1 — 2.500 Zł., I I — 1.150 Zł. 1 III — 760 Zł.
Tak zakończony został IV -ty  ra id  Konny 

w arszaw skiego  Klubu Jazdy.
*

Jeś li  te raz  p rzy jrzeć  się całe j imprezie 
raidowej z p u n k tu  widzenia wojskowego i spo r­
towego, o raz porów nać w ar to ść  r a id u  z wyni­
kam i m oralnym i i m ate rja lnym i,  to  w ogólnej 
ocenie na leż a ło by  orzec, że skóra  nie w ar ta  
wyprawki.

Jeśli j ed n ak ż e  szczegółowo rozpatrzeć ca łą  
sprawę, osiągnie się w prost  przeciwne wyniki 
i w konkluzj i  dojdzie się do zupełnie  pozy­
ty w n ych  wniosków, p rzem aw ia jący ch  za tego 
rodza ju  imprezami.

Oczywiście zna jd ą  się zw olennicy  i prze­
ciwnicy tego rodzaju  raidów konnych, którzy  
dla um otyw ow ania  swoich poglądów przytoczą 
szereg  dowodów i a rg u m en tów  mniej lub 
więoej s łusznych.

Niżej podpisany, s to jąc n a  s tan ow isk u  po­
trzeb  czysto w ojskow ych, opowiada się bez­

względnie za tego rodza ju  imprezami sporto- 
wemi, p rzy  uw zględnien iu  je d n a k  w a ru n k u  co 
do osób i koni w ojskow ych a mianowicie, że 
bierze w ra idzie  tak im  udział oficer n a /k o n iu  
własnym, lub wojskowym z w a ru n k ie m  złoże­
n ia  dek laracji ,  iż, wrazie śm ierci k o n ia  lub 
dalsze) jeg o  po ra idz ie  n iezdolności do służby, 
jeździeo ponosi ca łkow itą  m a te r ja ln ą f  odpo­
wiedzialność.

Można w tedy  zupełn ie  być pew nym , iż 
każdy  jeźdz iec  zaw odnik  dobrze się zastanowi, 
zanim p rz y s tą p i  do w ypełn ien ia  w arunków  
ra idu  w tempie, k tó reby  mogło zniszczyć 
konia. *

W ynik i rzeczonego raidu , k tórego  ca ła  
p rzes trzeń  ró w n a  się 380 kim. w linji po­
wietrznej, a  około 450 kim. po szosie i d ro ­
gach  b itych  są  n a jm n ie j  nik łe ,  je ś l i  wprost 
n ie mizerne.

T A B L I C A  P O R Ó W N A W C Z A :

Nazwisko
jeźdźca

I etap 
.126 kl.

II etap 
147 kl.

III etap 
75 kim.

IV etap  
102 kim.

Razem 
450 kim.

Ppłk.
Kozierowski 8 ; 13 20 : 06 12 :51 17 ; C4 59 : 04

Rtm.
W isłouch 7 :42 23 : 49 12 : 54 17 ; 57 62 : 22

Por.
B aliński 10 : 45 26 ; 35 12 : 54 18 ; 4 68 : 45

Z zes taw ien ia  tego w ynika ,  że średni wy­
n ik  swego jeźd źca  rów na się około 8 Mm. na 
godzinę, 2-go 7 Mm. z ułamkiem, 3-go 6 kim. 
z ułamkiem na godzinę, czyli, że zw yczajny  
p iechur bez wielkiego w ys iłk u  z robiłby  to 
samo, a p iech u r  lek k o a t le ta  zrobiłby  więcej.

W ym ow ne — praw da?!*
W raidzie  b ra ły  udz ia ł  w yłącznie  uczes t­

n icy  wojskowi, k tó rzy  reprezentow ali  pułk i 
kaw alery jsk ie ,  nas tępn ie  a r ty le r ję  połową 
i piechotę.

A gdzie się schow ała  a r ty le r ja  k o n n a  ?
To samo możnaby  powiedzieć o osobach 

cywilnych. Ani je d n e g o !  aczkolw iek  widziałem 
n a  mecie w Poznaniu , oraz n a  b an k ie tach  wiele 
młodzieży zamożnego z iem iańs tw a  w ielkopol­
skiego, k tó re  m ogłoby  śm iało  s tan ąć  w szrank i 
zawodnicze i A je d n a k  n ik t  z te j  młodzieży 
cywilnej nie  s t a n ą ł  i!

S m utny  ob jaw  zan iku  zalet jeźdz ieck ich  
u  potomków s łynnej z ja z d y  konne j a ry s to ­
k rac j i  szlacheckiej 1 Niech im w spom nien ia  
te  lekkie  b ę d ą l  Zrobi to  k to  inn y  za nich, 
ale jeś li  w te j dz iedzin ie  pozw ala ją  się ci pa­
nowie zastępować, to  przyjdzie do tego, że ich 
będą zas tępow ać  i inn i i w innych  dziedz i­
n ach  i... *

O rganizacja  ra id u  dzięki sp rężystem u i do­
św iadczonem u k ie row nic tw u  Margrabiego Wie­
lopolskiego, k tó ry  przy pomocy p. S tefana  Dą­
browskiego z Jeziorek, za ła tw ia li  we dwóch 
wszelkie sp raw y  ra idowe, b y ła  pos taw iona  
w trad y c y jn ie  doskonały  sposób.

Również w szystk ie  p u n k ty  kontro lne  były 
należycie  zaopatrzone  i zorganizowane. T uta j  
zasługę ca łą  przypisać  n a leży  m iejscow ym  do­
wódcom pułków  i garnizonów.

Startowało po dwóch zaw odników

I tak. P u n k t  kontro lny  komisję sędziów 
sk ą  w Płocku  tworzyli: Płk. Koiszewski, ppłk. 
Dębicki z szeregiem oficerów 4 p. strz. kon.

W  Grudziądzu p. Generał Kasprzycki — 
Dca^Szkoły, oraz por. Kon, współpracownik 
„Stadjonu", tw orzy li  komisję  sprawiedliwą, 
choć su row ą  i aż za surową, moim zdaniem. 
W Bydgoszczy n iezm iern ie  sym p a ty czną  i m iłą  
komisję tworzyli oficerowie s ław nego  p. Uła­
nów W ielkopolskich  z mjr.  Grobickim, Chojec- 
k im  i Nowickim n a  czele.

Na końcowym zaś punkcie, w Poznaniu, 
znany  ze swej gościnności 15 p. Ułanów Po­
znańsk ich  z dowódcą swoim płk. Skotnickim 
byli tym i sędz iam i ,gospodarzam i,  k tó rzy  zwy­
cięzców osądzili i do n ag rod y  przedstawili.

Rolę spraw ozdaw cy i o bserw ato ra  w ypeł­
n i l iśm y  możliwie sum iennie  i bezstronnie , od­
s tęp u jem y  te raz  g łos  rzeczoznawcom i fachow­
com. Do pierwszego głosu  zaproszono por. 
Kona z O. S. Kaw. w Grudziądzu, wielkiego 
przeciw nika  raidu!

Prosimy! H . K .

Fotografję por. B alińskiego podamy w następnym  num erze.

Rtm. Młodecki i „Lech”

5,62; sk o k  w  zw yż —  kpt. P a zd ersk i — 34 p p . —  
145  cm .; sk ok  o ty cz ce  —  sierż. S to p n ick i —  
22  p p .— 235 cm ,; rzut d yskiem  —  kpt. F isz e r  —  
22 p p .— 29,23; rzut o szczep em  —  kpt. F isz e r  —  
22 pp. —  38 .35 ; rzut k u lą  —  ogn. K arp in k  z 9 
p. a. p .— 9,33; rzut g ra n a te m — plut. S e ro ck i —  
35 p p .— 265 pkt.; 5 -c io  bó j —  kpt. P a zd ersk i —  
34 p p . —  9 pkt.

K lasa  II. 100  m tr. —  szer. B o n ik o w sk i — 
22 p p . —  12 ,8 ; 800 m tr.— kpr. A n io ła — 22 p p . —  
2,22; 1500  m tr. —  kpr. A n io ła  — 22  pp . —  4,58; 
p ło tk i 1 1 0  m tr,— kpr, G a ła c k i— 9 p. a . p .— 2 1,4 ; 
akok w d a ł —  kpr. C z a jk a  —  22 p p . —  5,40; sk ok  
w w y ż — kpr. C z a jk a — 22 p p .— 14 5 ; sk o k  o ty cz­
c e — kpr. D o k tó r— 34 pp . —  2 ,30; rzut d y sk iem  —  
kan. L u b a — 9 p. a. p. — 28,75; rzut k u lą  —  kan.

L u b a — 9 p. a. p. — 9 ,13 ; rzut o sz czep em  —  kan. 
L u b a  9 p. a. p. —  37 ,6 3 ; rzut granatem  —  kpr. 
G o ła c k i —  9 p. a. p. —  265 pkt.; 5 -c io  b ó j —  
kan. L u b a  —  9 p . a. p . —  9 pkt.

Z aw ody zespołam i. B ie g  sztu rm ow y— 9 p . a. p. 
2 ,29 ,2  (3 g ran aty  tra fn e); b ie g  szturm ow y C K M —  
22  p p . —  4,32; s trze la n ie  z e sp o łam i —  34 pp . —  
898 pkt. (d o k ła d n e  2 5 3  p k t., b o jo w e — 645 pkt.); 
m arsz 10  k im .— 34 pp . 1 h .— 13,30 .

Z a z n a c z y ć  tutaj n a leży , iż  w  z e sp o le  35 pp . 
szer. C h iżew sk i na 5-tym  k ilom etrze  w z ią ł od 
k o le g i, n iem o g ąceg o  iść  d a le j, p le c a k  i karab in  
i d o sz e d ł z nim  do  m ety, u m o ż liw ia ją c  tem  
z w yc ięstw o  z e sp o łu . P o  p rze jśc iu  m ety p a d ł 
zem d lo n y .

P o z a  konkursem  o d b y ły  się  z a w o d y  in d y­

w id u aln e  w  strzelan iu  d o k ład n em  na 200 mtr. 
d la zaw o d o w y ch  z w yn ik iem : o fice ro w ie  —  por. 
T u rk o w sk i —  34  p p ., pkt. 77; p o d o fic e ro w ie  — 
sierż. Ję d rz e je w sk i— 34 p p .—  85 pkt.

Tennis. 1-sze  m ie jsce  —  por. M arczyńsk i 
b iją c  w  ro z g ry w ce  por. M arjew sk ieg o  2 : 6 ,  6 :4 ,  
6 : 4 o b aj z 34 pp .

Param i: p o r . M arjew sk i, por. Parczyń sk i
p a rę , por. B ia ła s , kpt. B ie le c k i— 6 : 4, 6 : 4 .

Szerm ierka na szable. S ta n ę ło  2 zaw o d n ik ó w  
m jr. S tan k iew icz , kpt. P ic h e t a — o b aj z 22 pp. 
ro z g ry w k a  p rz y n io s ła  z w yc ięstw o  drugiem u.

W  o gó ln e j p u n ktac ji z d o b y ł n agro d ę  po 
raz drugi 34  p p .— 47 pkt., 22 p p .— 46 pkt.

Z a w o d y  w  p iłk ę  nożn ą 22  p p . — 82 p p . 
m istrze o kręgu  O K  IX — 3 : 1  ( l : 0).
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Warszawa

T a b e la  M istrzostw  k la sy  A  W O Z P N  
po dzień 14  b. m.

Warszawa

Zawody wewnętrzne 
A Z S

G
ie

r M
>>

£ N
ie

r.
 

j

P
rz

eg
r.

1
St

o
s.

b
ra

m
ek .3

c
3

CL

1. W arszaw ianka . . 10 7 i 2 36: 18 15

2. P o l o n i a .................. 7 6 — 1 4 9 : 6 12

3. V n r s o v ia .................. 9 4 2 3 16 :26 10

4. L c g j n ...................... 8 4 1 3 28: 15 9

5. C zarn i-R ad om  . . 7 1 2 4 1 1 : 3 1 4

6. A Z S ......................... 9 — — 9 2 :4 6

U p ad ek  A Z S  do kl. B je st już z d ecy d o ­
w an y. N a jeg o  m ie jsce  w e jd zie  na r. 1925 
z w yc ięzca  m eczu W T C  — O rkan.

Mistrzostwo kl. A WOĆPN.

Varsovia — A Z S  l ■ 0 ( 0 : 0 .  Boisko „Legii“. 
Dn. 11.X. Gra zupełnie równa, bez przewagi 
którejkolwiek ze stron; AZS grał wyjątkowo do­
brze i tylko na krótko przed końcem strzelona 
przez „Varsowię" bramka, zadecydowała o jej 
zwycięstwie. U akademików wyróżnili się: bram­
karz Libert i prawy obrońca, oraz prawa strona 
ataku, „Varsowia“ miała nienajlepszy dzień. Sę­
dziował nieszczególnie p. Jaczynowski.

Polonia — Legja 1:2. Boisko „Legji“. D. 12.X 
Sądząc z dobrej formy, w jakiej „Polonia" wró­
ciła z Turcji, i z pewnego jej zwycięstwa nad 
najgroźniejszym, zdawałoby się, rywalem — 
„Warszawianką", pewnem prawie było, że nic 
już nie zatrzyma zwycięskiego pochodu dotych­
czasowego mistrza przez tegoroczne rozgrywki. 
Aż tu raptem, podobnie, jak w zeszłym roku 
„Legja" wydziera jej 2 punkty, które jednak nie 
wpłynęły zupełnie na jej I miejsce w tabeli. 
Sama gra była dość interesująca, ale nieładna 
i ordynarna, czego wynikiem było złamanie n o ­
gi Bulanowa i. Gracz ten, choć sam często gra­
jący zbyt brutalnie, był jednak bodajże najlep­
szym prawo-skrzydłowym stolicy i jednym z naj­
pożyteczniejszych graczy swej drużyny.

Bramkę zdobyła „Polonia" z karnego, wy­
korzystanego umiejętnie przez Grabowskiego. 
O zwycięstwie zielonych zdecydowała samobój­
cza bramka, strzelona wspaniale, (choć przypad­
kowo) w róg przez Walczaka, ku wielkiej jego 
rozpaczy.

Trudno! Zdarzają się takie wypad­
ki nawet wielkiemu Vallanie! Drugi 
punkt dla swych uzyskał ładnym rzu­
tem Amirowicz ze środka pomocy

„Legja" grała wczoraj dobrze, wra­
żenie to jednak psuła brutalność, któ­
rej uległa i „Polonia", czego wyni­
kiem była kontuzja Akimowa.

Sędzia, p. Bednarski, zamało poskra­
miał ostrą grę, która wskutek tego 
przeszła w ordynarną kopaninę.

•

Rezerwy kl. A  — Reprezent. kl. B  
2 :2 .  Park Sobieskiego, d. 11.X. Mecz 
na dochód LOPP. Obie drużyny grały 
z początku dobrze, pod koniec jednak 
„spuchły". Wynik 2 : 2  dobrze od- 
zwierciadla równowagę sił. Sędziował 
p. T. Walczak.

*

Legja I I  —  Varsovia I I  Mistrz, 
gr. rezerw, kl. A. Boisko „Legji", d. 12 X.
Meczu niedokończono, gdyż „Varso- 
via“, przy stanie 4 :1  na swą nieko­
rzyść, zeszła z boiska.

10.X. Odbyły się w Agrykoli trzecie w tym  
roku zawody wewnętrzne AZS-u, przeznaczone 
głównie dla młodzików. W yniki osiągnięto 
zadowalające, pocieszająca by ła  znaczna liczba 
s ta r tu jących  (okoio 30).

W poszczególnych konkurencjach zwycię­
żyli:

100 m. Karczewski I 13 s. (poza konk.) 
I w konkurs ie  Wójcicki. Ostre bardzo po­
wietrze wpłynęło n a  pogorszenie czasów.

300 m. 1) Bojanowski 4!.2 s.. 2) Kar­
czewski II.

3000 m. 1) Karczewski II 6.34; 2) Dą­
browski I (znany sprinter).

Chód 1000 m. 1) Suchecki 4:49.4  zdy­
skwalif ikowany za podbieganie.

110 z pł. 91 cm. 1) Kostrzewski 17.8 s. 
rek. WOZLA\ 2) Jaworowski 19.6 s.

Skok w wyż. 1) Jaworowski 148 cm. o dru - 
gie miejsce rozgrywało pięciu zawodników 
ze skokiem 144 cm., w końcu zwyciężył Boja­
nowski.

Skok w dal. 1) Kostrzewski 569 cm. (poza 
konk. 574.5 cm.); Wójcicki 543 cm. Z innych 
zasługuje na uwagę Jaworowski dzięki św ie t­
nemu odbiciu, ale stylistycznie w ykazuje on 
wielkie braki.

Rzut dyskiem. 1) Helbing II 28.14; 2) Kul­
czycki 27.58 m.

Rzut oszczepem. 1) Pawski II 37.45 m.;
2) Helbing II 34.71 m.

Organizacja zawodów ucierpiała  mocno 
z powodu nieprzybycia  wyznaczonej komisji 
sędziowskiej; z tegoż względu nie doszły do 
sk u tk u  zapowiadane próby pobicia rekordów 
n a  500 m., 2000 m. i 250 m. dla  pań.

W IOŚLARSTW O

W a r s z a w a

W arszaw ski K lub W ioślarek  u rządził regaty 
w ew nętrzne. Program  o b ejm o w ał 4 b iegi, w  któ­
rych  z w yc ięż y ły  następ u jące  osady:

B ie g  I. Jed y n k i — K o p ro w sk a, ster G rab i- 
cka. B ieg  II. Czw órki k lep ko w e odkryte —  H. 
Jaw id zykó w n a, M inkiew iczów na, A . L eb iod ów n a, 
M. Pstrągow ska, ster J ,  W asilew ska. B ie g  111. 
H am burki bez steru — 1. Borow ska. B ie g  IV. 
D w ójk i k lep kow e —  1. Strzeszew ska, R . M ele- 
n iew ska, ster Sam olaków na.

Przed  regatam i o d b y ły  się zaw od y p ły w a ­
ckie, w  których p ierw szeństw o o siąg n ę ła  p. S a ­

m olaków na. D rugie m ie jsce  za ję ła  p. 
M elen iew ska. P o  regatach  o d b y ło  się 
w ręczen ie  nagród oraz zab aw a na p rzy­
stani.

S T R Z E L E C T W O

Doroczne zawody 

Związku Strzeleckiego

1 —  2-go lis topada b. r. odbędą 
się najprawdopodobniej we Lwowie 
doroczne zawody Związku Strzelec­
kiego, trzecie z rzędu, na  które zja­
dą zawodnicy z całego te renu  Rzplitej. 
Program zawodów obejmuje s t rz e ­
lanie jednostkowe, z broni długiej, 
k ró tk ie j  i małokalibrowej o mistrzo­
stwo Związku Strzeleckiego oraz za­
wody grupowe o nagrodę  wędrowną 
Zarządu Gtównego, "będącą obecnie 
w posiadaniu okręgu lubelskiego.

Dla zwycięskich strzelców prze­
znaczono szereg p ięknych nagród^

Józef Jaworski (AZS),

Ascola — Olimpja 4 : 1 (2 : I ). M eczem  tym
A sco la  udow odniła, że zasłu gu je  w  zupełności 
na kl. B. O prócz obrony A sc o li, która pozo­
staw ia dużo do życzen ia, w szystkie pozostałe  
iin je drużyny przed staw ia ją  się dodatnio .
Z O lim pji w yróżnili się Briskin  i R yż , z A sco li 
K ratka i Sere jsk i.

Sęd zia  p. W ąsow icz.

R e m b e r t ó w

I9 .1X  H uragan (W ołom in) —  B ły sk a w ic a  2:3 
(0 :1).

1 .X R ep rez. G im n. W ład . IV — B łysk aw ica  
1:4 (0 :1). *

W K S Baon M anewr. —  B łysk aw ica  0:9 (0:5).
K oron a 11 —  B łysk aw ica  0:1 (0:0), boisko

36 pp. na Prad ze.

ROZDANIE DYPLOMÓW i NAGRÓD KOLARZOM 
OLIMPIJCZYKOM

iko — Szymczyk — prez. Bodalski — Lange —- Stankiewicz
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O K R Ą G  T O R U Ń S K I
pod redakcją Stanisława Maltzego

Kilka stów a sporcie w Wąbrzeźnie.
Chcę poświęcić parę słów o sporcie i jego 

rozwoju w Wąbrzeźuie. Sport w Wąbrzeźnie 
jeszcze rok temu stał na niskim poziomie, dzi­
siaj natomiast rozwija się wprawdzie powoli 
lecz pomyślnie, pomimo braku fachowych kierow­
ników i budzi coraz to większe zainteresowa­
nie wśród publiczności i młodzieży, szczególnie 
wśród uczniów tutejszego gimnazjum. Zawody 
piłki nożnej odbywają się prawie w każdą nie­
dzielę, przybywa na nie stosunkowo wiele osób. 
Widocznie, że sport piłki nożnej pomału zjedny­
wa sobie coraz więcej zwolenników. Nie bra­
kuje między widzami i pań, które z całem za­
interesowaniem śledzą bieg zawodów.

Mamy tu klub piłki nożnej „K. S. Pomo- 
rzanka", który jest klubem niezwiązkowym, po­
siada jednak drużynę dość dobrą i ambitną 
w porównaniu do innych klubów niezwiązko- 
wych Pomorza. Materjał na graczy przedstawia 
się dodatnio i wszelkie warunki bytu tegoż 
klubu na przyszłość są w zupełności zapewnio­
ne. Jedna drużyna piłki nożnej i tyle. Gdzie 
gimnazjalny klub sportowy, w którym to mło­
dzież szkolna mogłaby się przysposabiać do 
życia sportowego i zaprawiać na zdrowych 
i dzielnych obywateli; którzyby później kiedyś 
mogli zareprezentować sport polski zagranicą. 
Dalej, gdzie klub lekko-atletyczny i tennisowy. 
Co do klubu tennisowego chciałbym powiedzieć 
tyle, że niejednokrotnie powzięto zamiar powo­
łania do życia klubu Lawn-Tennisowego, lecz 
natrafiano na rozmaite przeszkody, przedewszyst­
kiem brak dobrego boiska. Główną winę w tym 
wypadku ponosi Zarząd parku miejskiego, który 
pomimo upewnień doświadczonych tennistów, 
którzy naprawdę zna)ą się na budowie placów 
tennlsowych, odnawiając tego roku ślicznie 
w parku położony plac, odnawiając tego roku 
boisko nie usunął cegieł występujących w cha­
rakterze linji autowych. Nie chcę się tu dalej 
rozwodzić nad tym tematem, bo zdaje się, że 
każden sporsmen wie doskonale co znaczy od­
bicie się piłki o kamień.

Zainteresowanie tennisem jest znaczne, gra 
się dużo, jednak niejeden z lepszych tennisi- 
stów, li tylko dla tych kamieni grać nie może. 
Miejmy nadzieję, że z wiosną przyszłego roku 
kiedy warunki będą korzystniejsze, przystąpi się 
do racjonalnego uprawiania tego sportu, który 
jest jednem z najzdrowszych sportów, posiada­
jący bodaj najwięcej cech dodatnich. Kluby te, 
a szczególnie GZS mogły by śmiało istnieć, stan 
ten anormalny na Pomorzu powinien być jak- 
najszybciej usunięty przez władze kompetentne, 
które winny przekonać tych zacofańców o tem; 
że sport to nie jes t ani luksus, ani zabawa, ani 
też coś karygodnego (oczywiście o ile jest 
uprawiany racjonalnie i pod przewodnictwem 
fachowem), lecz rzeczą niezbędną dla ogólnego 
rozwoju każdego obywatela, który ma być 
w przyszłości zdrowym na ciele i duchu obroń­
cą swej ojczyzny.

Z przykrością i stratą dla dużej części mło­
dzieży, a szczególnie uczniów tutejszego gim­
nazjum — kluby te mogą nie istnieć — a szko­
da by było.

M.

P IŁ K A  N O Ż N A

T o r u ń
T . K . W . (W ło c ła w e k )  —  M a kka b i (W ło c ła ­

w ek) 2 : 1  ( 1 : 1 )  4 .X .  G r a  p r a w i e  c a ł y  c z a s  t o ­
c z y ł a  s i ę  p o d  b r a m k ą  M a k k a b i .  B r a m k i  d la  
T. K. W .  s t r z e l i ł  p r a w y  ł ą c z n i k  T u s z y ń s k i  w  40 
i 59  m in .  G o a l a  z a ś  d l a  M a k k a b i  w  18 m i n u ­
c i e  śr.  a t a k u  M a k .  O p a t o w s k i .  N a j l e p s z y m i  n a  
b o i s k u  b y l i  b r a m k a r z  M a k k a b i  B o r n s t e i n  i l e w y  
p o m o c n i k  T. K. W . G r z e l a c h o w s k i .  S ę d z i a  p .  
K a c z o r o w s k i ,  p o z a  k i l k u  p r z e o c z e n i a m i ,  d o b r y .  
R o g ó w  9 : 0  d l a  T .  K.  W .

*
T . K . S . I. —  S z k o ła  O ficerska  B yd g o szc z  

1 1 : 0  ( 7 :  0 ) .  O  m i s t r z o s t w o  A  k l a s y  T o r .  Z .  O .  
P* N.  o d b y ł y  s ię  p o w y ż s z e  z a w o d y  w  B y d g o s z ­
czy .  G r a  m a ł o  c i e k a w a  p r z y  p r z y g n i a t a j ą c e j  
p r z e w a d z e  T K S ’u,  g r a j ą c e g o  z r e s z t ą  g o r z e j  n iż  
z w y k l e .  O b i e  d r u ż y n y  w y s t a w i ł y  p o  1 r e z e r ­
w o w y m  g r a c z u .  Z a c z y n a  S z k o ł a ,  k t ó r e j  o d b i e r a

p i ł k ę  T K S .  i j e s z c z e  w  1 m i n u c i e  s t r z e l a  z p r z e ­
b o j u  p i e r w s z e g o  g o l a  L e o n  C i e s z y ń s k i .  D r u g a  
m i n u t a  p o w t a r z a  s ię  i d e n t y c z n i e :  S z k o ł a  z a c z y n a  
o d b i e r a  T K S . .  p i ę k n y  p r z e b ó j  L e o n a  C i e s z y ń ­
s k i e g o  i d r u g i  g o l .  N a s t ę p n i e  p a r ę  m i n u t  t o ­
c z y  s ię  g r a  o t w a r t a ,  a l e  j u ż  w  5 ’ J ó z e f  C i e s z y ń ­
s k i  s t r z e l a  t r z e c i e g o  g o l a  h a n i e b n i e  p u s z c z o ­
n e g o  p r z e z  b r a m k a r z a  S z k o ł y ,  n o t a  b e n e ,  g r a j ą ­
c e g o  w o g ó l e  b e z  p o j ę c i a .  Z n ó w  p a r ę  p o s u n i ę ć ,  
k i l k a  b e z s k u t e c z n y c h  a t a k ó w  T K S - u  i w  15’ g o l  
s t r z e l o n y  p i ę k n i e  p r z e z  P a w ł a  G u m o w s k i e g o ,  
W  27 m in .  z n ó w  s t r z e l a  P .  G u m o w s k i  s z ó s t e g o  
g o l a  a  w  37 L e o n  C i e s z y ń s k i  s i ó d m e g o ,

P o  p r z e r w i e  z m i e n i a  s ię  s y t u a c j a ,  S z k o ł a  
o t r z ą s a  s ię  z  t r e m y  i z a c z y n a  a t a k o w a ć .  P a r ę  
a t a k ó w  n i e  u d a n y c h  i w  7 z d a  s i ę  n i e u c h r o n n y  
g o l  d l a  S z k o ł y  l e c z  M ę ż n i c k i  w y b i e g a  i o d b i e r a  
z  p o d  n ó g  p i ł k ę  l e w e m u  ł ą c z n i k o w i .  G r a  o t w a r t a  
c i ą g n i e  s ię  d o  19’ w  k t ó r e j  J ó z e f  C i e s z y ń s k i  
p a k u j e  8 - m ą  b r a m k ę  d l a  s w o i c h  b a r w .  T K S .  
a t a k u j e  b e z u s t a n n i e  a l e  j a k o ś  o s p a ’e .  P o d  b r a m k ą

Filary toruńskiego Sokoła.

b r a k  o r j e n t a c j i  i d z i ę k i  t e m u  s i e d e m  p u d e ł .  
D o p i e r o  w  4 0 '  i 4 1 ’ J ó z e f  C i e s z y ń s k i  s t r z e l a  
d z i e w i ą t e g o  i d z i e s i ą t e g o  g o la .  W  o s t a t n i e j  
c h w i l i ,  tu ż  p r z e d  o d g w i z d a n i e m  k o ń c a  z a w o d ó w ,  
L e o n  C i e s z y ń s k i  p o d w y ż s z a  w y n i k  d o  1 1 n a  
z e r o .  S ę d z i o w a ł  p ,  C z u c z e w i c z  d o b r z e .

Mistrzostwo kl. B.
K S Zuch I  —  Sokół U  2 : 8  (3 :1 ) .  Sokół 

stanął w komplecie, Zuch z 2 rezerwowymi.

P IŁ K A  N O Ż N A

„ C horzów" I  — „ Z goda"  N .  H a jd u k i  3 : 2

„ C h o r z ó w "  z r e w a n ż o w a ł  s i ę  z a  o s t a t n i ą  
p o r a ż k ę  w  s t o s u n k u  2 ; 0.  W  w i e l k i e j  m i e r z e  
p r z y c z y n i ł o  s i ę  d o  t e g o  z w y c i ę s t w a  b o i s k o  
„ C h o r z o w a " . *

„ Chorzów “ I I — „ Z goda" I I  N . H a jd u k i  5 :  /. 
*

„ Chorzów " o ld -b o ye— „ A m a to rsk i“ old-boy 0  : 0, 
*

„ C horzów " I  m ł. —  „ Z goda"  I  m ł. N  H a jd u k i  
2 : 0 . *

„C horzów “ I I  m ł. —  „ Z goda"  I I  m ł. N .  H a j­
d u k i 5 : 2 .

„C horzów " I I I  m ł.  —  „P olonja" I I I  m ł. K ról. 
H u la  1:3. *

„ P olon ja" K ró l. H u ta  —  „ N a p rzó d " Z a łę ż e .  
1:2 (1:2).

Sędzia p, Polniaszek naogół dobry, za wyłącze­
niem wypadków uznania niewłaściwej bramy 
i usunięcia dwóch graczy Zucha.

Joh.
B y d g o s z c z

W a rta  I  P ozn a ń  —  Polonja  I  B y d g o s zc z  6 : 0 
(3 I 0). W a r t a  w y s t ą p i ł a  z  6 -c iu  r e z e r w o w y m i  
P o l o n j a  w  k o m p l e c i e .  M e c z  o d b y ł  s ię  p r z y  s t a ­
ł e j  p r z e w a d z e  W a r t y .  P o l o n j a  w y n i k  p o w y ż s z y  
m a  d o  z a w d z i ę c z e n i a  j e d y n i e  b r a m k a r z o w i  B u c z ­
k o w s k i e m u ,  k t ó r y  p o k a z a ł  n a p r a w d ę  p i ę k n ą  
i o f i a r n ą  g r ę  p r z y  d u ż e j  d o z i e  s z c z ę ś c i a .  S t a ł a  
i d r u z g o c ą c a  p r z e w a g a  W a r t y  c e c h o w a ł a  t e  z a ­
w o d y ,  o k t ó r y c h  z r e s z t ą  n i e m a  c o  w i ę c e j  p i s a ć .

D z i w i ł o  w s z y s t k i c h  n i e z m i e r n i e ,  ż e  W a r t a ,  
k l u b  t a k  p o w a ż n y  i z n a n y ,  r e k l a m u j e  s ię  n i e ­
u c z c i w i e  o g ł a s z a j ą c  s ię  m i s t r z e m  W i e l k o p o l s k i  
i P o m o r z a .  T y t u ł u  m i s t r z a  W i e l k o p o l s k i  n i k t  
W a r c i e  n i e  o d m a w i a  a l e  m i s t r z e m  P o m o r z a  t.  zn .  
T o r .  Z. O .  P .  N. j e s t  T .  K.  S. i W a r t a  n a l e ż ą c  
d o  i n n e g o  o k r ę g u  n i g d y  m i s t r z o s t w a  t e g o  z d o ­
b y ć  n i e  m o ż e .  W a r t o ,  b y  t ą  s p r a w ą  z a j ą ł  s ię  
P . Z . P . N .  W ulm

S k a r s z e w y
„ V. F . L .  L ig a  R eserw e G dańsk"  —  d ru żyn a  

reprezentacyjna m iasta  S ka rsze w y  3 : 4  ( 2 : 2 )  r o g ó w  
4 : 4 G r a  p r o w a d z o n a  p r z y  p r z e w a d z e  m i e j s c o ­
w y c h .  A t a k  d r u ż y n y  r e p r e z e n t a c y j n e j  k o m b i n o w a ł  
b a r d z o  ł a d n i e  i c e l o w o ,  w y r ó ż n i ł  s ię  p ó ł p r a w y  
D o m k a  o p a n o w a n i e m  p i ł k i  i s i ł ą  p r z e b o j o w ą .

P o m o c  z u p e ł n i e  i o b r o n a  b a r d z o  d o b r a .
B r a m k i  z d o b y l i  d l a  m i e j s c o w y c h  D o m k a ,  

P o m i e r s k i ,  B a r a  i G d a n i e c .  D r u ż y n a  V F L  n i e  
w y k a z a ł a  n a d z w y c z a j n y c h  z a l e t .

G r a  p r o w a d z o n a  b y ł a  w  b a r d z o  ż y w y m  
t e m p i e .

S ę d z i a  G d a ń s k i  n a  o g ó ł  d o b r y .  S k ł o n n o ś ć  
d o  fa u l i  p o w s t r z y m y w a ł  e n e r g ic zn ie : .  P r z e o c z y ł  
j e d n a k  d l a  m i e j s c o w y c h  j e d e n a s t k ę .

E . D .

W IO Ś L A R S T W O
T O R U Ń

W  n i e d z i e l ę ,  d n i a  5 - g o  b .  m .  o d b y ł o  s ię  
z a m k n i ę c i e  p r z y s t a n i  I o r u ń s k i e g o  K l u b u  W i o ś l a r ­
s k i e g o .  P o  d e f i l a d z i e  i w n i e s i e n i u  ł o d z i  d o  
s z a ł a s u  p r e z e s  p .  T u r e k  p o w i t a ł  o f i c j a l n i e  g o ś c i  
i w y g ł o s i ł  o k o l i c z n o ś c i o w e  p r z e m ó w i e n i e ,  w  k tó -  
r e m  s z c z e g ó l n i e  p o d k r e ś l i ł  z n a c z e n i e  K l u b u  
W i o ś l a r s k i e g o  d l a  m ł o d z i e ż y ,  r o z r o s t  k l u b u  w  c i ą ­
g u  o s t a t n i e g o  r o k u ,  d o ś ć  m a ł e  z a i n t e r e s o w a n i e  
s ię  w ł a d z  l o k a l n y c h  s p o r t e m  w o g ó l e  i o p r o ­
j e k c i e  b u d o w y  p r z y s t a n i  w  p r z y s z ł y m  r o k u  n a  
w i o s n ę .

K l u b  m a  o b e c n i e  10 ł o d z i ,  d a l s z e  2 s ą  
w  d r o d z e ,  t a k  ż e  t a b o r  j e s t  d o ś ć  o b f i t y  i m ł o ­
d z i e ż  m o ż e  g r e m j a l n i e  k o r z y s t a ć  z t e g o ,  t a k  
z d r o w e g o ,  s p o r t u .

N a  b o i s k u  „ N a p r z o d u "  z m i e r z y ł y  s i ę  p o  r a z  
p i e r w s z y  p o w y ż s z e  d r u ż y n y  i d r u ż y n a  „ N a p r z o ­
d u "  o d n i o s ł a  z a s ł u ż o n e  z w y c i ę s t w o .

*
„Z jednoczen ie  G ra czy" — „ F C "  T a m . Góry 0  : 1
T a r n o w s k i e  G ó r y  z d o b y ł y  j e d y n ą  b r a m k ę  

z  k a r n e g o . *
„N a p rzó d “ I  m ł. L ip in y  —  „ S trza ła  I  m ł. R u d a

1 : 0 . *
K S  R o źd z ień  I I  —  S . C. D z ia n a  I I  Z abrze  

0:2  (0 : 0). *
K S  R o żd z ie ń  oldboye  —  5. C. D ia n a  oldboye  

2 : 1  ( 0 : 0 ) .
*

K S  „ Z a łę ż e " I I I  —  K S  „ 0 6 "  I  m ł. 2 : 3 .
*

K S  „ Z a łę ż e "  I  m ł. —  K S  „ 0 6 "  I I  m ł. 3 :  /.

P rotest „ A m a t o r s k i *  K S  z a p r o t e s t o w a ł  z a ­
w o d y  z  „ I s k r ą *  m o t y w u j ą c  p r o t e s t  s t r o n n i c z o ś c i ą  
s ę d z i e g o  (?)

O K R Ą G  GÓRNOŚLĄSKI
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Old Boy’e KS Dąb

K S  „Pogoń" m l  I I — K S  „ R o ż d z ie ń “ m l  I I  1 : 2 .
*

K S  „P ogoń" m l. I — K S  „P ogoń" m t. 1 3 : 1 .
*

K S  „D ąb" I  m t .— „ N aprzód" Z a łę ż e  I  m ł. 2  : /.
*

K S  „D ąb" o ld-boye— „N a p rzó d " , old-boye 1 : 1 .
*

K S  „D ąb" I I — K S  „ N aprzód" rez. Z a łę ż e  3  : 2
*

K S  „ D ąb" m ł. I I  — K S  „N a p rz ó d “ m l  U  Z a ­
łę że  2  : 0.

Królewska Huta
Amatorzy KS  — FC Katowice 3 : 0  (2 :0).  

Derby górnośląskie o mistrzostwo klasy  A 
doznały rozczarowania z powodu klęski Kato­
wic. Klęska ta  o tyle niezasłużona, że pierw­
sze pół godziny Katowice miały widoczną 
przewagę. Jak  zwykle g ra  obfitowała w wiele 
fouii i sędzia był zmuszony wystawić Richtera 
z „FC“. Katowice pomimo, że w osłabionym 
stanie, a tak u ją  dalej przeciwnika i przez za 
dalekie wysunięcie się obrońców tracą  do 
przerwy 2 bramki. T aktyka  „FC", „wypompo­
wania" przeciwnika, tym razem się nie udała, 
bo drużyna „Amatorów" do końca w ytrzym ała 
szalone tempo. Sędziował bardzo dobrze p. Re­
g u ła  z FC.

Siemianowice
Iskra  I  — „Orzeł" Józef owiec 1 :1  (0 : 0)1 

O mistrzostwo k lasy  A.

Szopienice
KS „Rożdzień“ — K S  „Dąb" 3 : 0  (2 :0 ) .  

Ostatn ia  walka o mistrzostwo klasy B podo­
kręgu II. Mistrzem zostaje drużyna „Roździe- 
nia". W bieżącem roku g ra ła  ona z „Nemzetti" 
Budapeszt z wynikiem 2 :2  i czeską „Orłową" 
2 : 1. *

Rożdzień old boye — K S. Prac. Państio. Ka- 
towice 1 : 0.

Załęże
„Pogoń" Katowice — „Strzała" Ruda  2 : 0  

(0 : 0). „Pogoń" w pełnym składzie, m iała  t rud­
n ą  walkę z przeciwnikiem, k tó ry  g ra ł  bardzo 
ofiarnie. Technicznie górowała „Pogoń" o całą 
klasę. *

„Pogoń" Katowice ju n . I  -■ „Strzała“ Ruda  
ju n . I  2 : 2. *

K S „Załęże O 6“ — „IFC" Tarnowskie Góry 
3 : 0. Ostatnia w alka o mistrzostwo k lasy  B 
podokręgu V. Mistrzem KS Załęże 06.

K S  „Naprzód“ ju n . I  Załęże —„Śląsk" ju n . I  
Siemianoioice 0 :  0.

„Naprzód" jun . I I  Załęże— „Śląsk" jun . I I  
Siemianowice 0 :2 .

„Naprzód" ju n . I I I  Załęże —„Śląsk" ju n . I I I  
Siemianoioice 0 :1 .

Katowice
K S Diana — K S 06  Mysłowice 0 :0 .  Walka 

o mistrzostwo klasy  B, podokręgu VI. Przez 
osiągnięcie wyniku nierozstrzygającego, „Dia­

na" traci zupełnie szanse przejścia do k lasy  A. 
Mistrzem podokręgu VI klasy B została  d ru­
żyna KS 06 Mysłowice.

Grę prowadzą początkowo „Mysłowice" 
lekko gospodarzy przygniatając. Po znalezie­
niu się a taku  „Diany" t a  uzyskuje przewagę 
i prowadzi do końca. Atak „Diany" nie może 
znaleść bramki a jedyny  plus widoczny je s t  
w cornerach (9:4). Sędzia p. Rzychoń widocz­
nie sym patyzował z „Dianą".

„Diana" I I  — „Orzeł" I I  6 :1 .
„Diana" I I I  — „Orzeł" I I I  5 : 1.
„Diana" I I  jun. — „Orzeł" I I  jun . 1 : 0. 
„Diana" I I I  ju n . — „Orzeł" I I I  ju n .  1 : 2» 

Hajduki Wielkie 
K S „Naprzód" L ip iny  — „Ruch" H ajduki 

4 :1  (2:0). Po raz drugi przegrywa „Ruch" na 
swoim boisku tak  wysoko. „Naprzód" j e s t  
najpoważniejszymi/kandydatem n a  mistrza.

C IĘ Ż K A  A T L E T Y K A

S e k c j a  c i ę ż k o - a t l e t y c z n a  KS P r a c .  P a ń s t w .  
K a t o w i c e  p r z e p r o w a d z i ł a  p o  r a z  p i e r w s z y ,  k l u ­
b o w e  z a p a s y .

D o  w a l k i  s t a n ę l i  w  w a d z e  l e k k i e j :
J a s i o k — W i d e r a  z w y c i ę ż y ł  w  3 m i n .  J a s i o k  

w  w a d z e  ś r e d n i e j :
K a m i ń s k i — L u b e k  z w y c i ę ż y ł  p i e r w s z y  w  5 m .  

w  w a d z e  c i ę ż k i e j :
F i g i e l  —  Ł y s k a  w a l k a  n i e r o z s t r z y g n i ę t a .  

W s z y s t k i e  p a r y  p o k a z a ł y  d o b r ą  t e c h n i k ę .

O K R Ą G
P IŁ K A  N O Ż N A

P o z n a ń
Unja—Polonja 3 : 1  (0:0) .  Dalsze zawody 

o mistrzostwo przyniosły Unji 2 punkty, 
szczerze mówiąc niezasłużenie. Atak Polonji 
pięknością kombinacji przewyższał nieraz n a ­
wet a tak  mistrza, lecz boisko d lań  się kończy 
z l in ją  pola karnego.

Unja g ra ła  słabo, tłomaczy Ją je d n ak  czę­
ściowo osłabiony skład. Najlepiej spisała się 
obrona, likwidując często a tak i  Polonji w os ta ­
tn iej chwili. Zawiodła na tom ias t  linja po­
mocy".

*
W arta  — 3 p. lotn. 2 : 0  (0:0).
uwieżo upieczony mistrz armji przeciw­

stawił się Warcie niezwykle ambitnie. Jes t 
to  zespół niezwykle jednolity  i zgrany. Naj­
lepszą j e s t  pomoc, wzorowa wprost w kryciu. 
Szmyt i Mówka (obaj z W arty )  nadali  na­
padowi system kombinacyjny, podobny do 
W arty . Nowakowski w bramie przewyższył 
jed n ak  całą swą drużynę.

W arta  u trzymyw ała ostre tempo, lecz 
grała mniej s ta rann ie  1 w przeciwstawieniu 
do Lotników miękko.

P o d c z a s  u r o c z y s t o ś c i  o t w a r c i a  b o i s k a  w  D ą ­
b i u  w  b i e g u  n a  i 00 0  m .  z d o b y ł  1 n a g r o d ę  W y -  
c iń s k i  w  c z a s i e  3 .02  II n a g r o d ę  G r z e b e l u s  
w  c z a s i e  3.05.

K O LA R ST W O

Wyścigi kolarskie na przestrzeni 75 kim.

Z okazji 3-letniego is tnienia  Tow. Cykl. 
„Szarotka" w Małej Dąbrówce odbyły się 5.X 
wyścigi szosowe n a  drodze Mała Dąbrówka — 
Tychy — Pszczyna i spowrotem.

Punktualn ie  o godz. 8-ej naczeln ik  związ­
kowy p. Broll puścił zawodników.

Pomimo silnego w ia tru  wyścig przepro­
wadzono w silnym tempie. Jako pierwszy, 
owacyjnie witany, przybył do m ety  Edward 
Spyra, przebywając 75 km. w czasie 2 godz. 
26 min. (Tow. Cykl. Wirek). Drugie miejsce 
zajął J an  Wawrzinek (Tow. Cykl. Katowice). 
Jako  trzeci Czekała (Tow. Cykl. Nowy Bytom).

Wieczorem rozegrano mecz pomiędzy I d ru ­
żyną Tow. Cykl. Siemianowice, a 1 drużyną 
Tow. Katowice, k tóry  zakończył się wynikiem 
4 : 1  ( 2 : 1) n a  korzyść Katowic.

W ln tym rozegrane zostaną zawody o mi­
strzostwo w piłce rowerowej.

Drużynowe w yścigi na przestrzeni 100 kim.

Związek Tow. Kolarskich na  Górnym Śląsku 
zakończył swoją tegoroczną działalność wyści­
giem drużynowym (6) na 100 km. Droga pro­
wadziła: Katowice—Mikołów—Żory—Pszczyna, 
Kobier—Tychy—Mikołów—Katowice.

Przy pięknej jes iennej pogodzie nastąpiło  
w odstępach po 5 minut, puszczenie drużyn. 
W Żorach nie można było ustalić, k tóra  d ru­
żyna będzie pierwsza, bo nie przychodziły one 
zwarte. Jako warunek było przybycie druży­
ny w komplecie. Faworytem była I drużyna 
Tow. Cykl. Wirek, tymczasem z powodu licz­
nych defektów, zajęła ona ty lko drugie miejsce. 
Pierwsze miejsce zajęła I-sza drużyna z Tow. 
Cykl. Nowy Bytom, przebywając zwarcie całą 
przestrzeń w ciągu 3 godz. i 24 min., uzysku­
jąc  mistrzostwo drużynowe n a  100 km. Trzecie 
miejsce zdobyła I-sza drużyna Tow. Cykl. 
Żory. Na czwartem miejscu przybyła drużyna 
Tow Cykl. Katowice.

Sprostowanie

W numerze 39 podano przez omyłkę, że 
na szosie mistrzem został p. Edward Spyra.

Związek Cyklistów Województwa Śląskie­
go Z. Z., p ros tu je  tą  wiadomość, że mistrzem 
został p. Alfred Fitzia (Tow. Cykl. Wirek).

W pomocy „wyróżnia" się Olszewski nie- 
dokładnem podawaniem. Obrona k iksowała 
j a k  za dobrych czasów.

Gra żywa i interesująca. 1-szy kw adrans 
przewaga W arty , przyczem Nowakowski popi­
suje się pyszną obroną i ca łą  ser ją  n a jróżn ie j­
szych strzałów. Poczem gra  przybiera c h a ra ­
kter o tw arty  i bardziej monotonny.. W 45 min. 
bije Debert róg, a S ta l ińsk i główką (proszę 
siadać) pozuje j ą  w sieć Lotników, uczynił to 
jed n ak  o ułamek sekundy zapóźno, gdyż sędzia 
odgwizdał ju ż  przerwę.

Po przerwie przewaga W arty  coraz znacz­
niejsza, zaznaczona zresztą dwoma ładnemi 
bramkami, realizowanemi przez Przybysza.

Rogów 7 :2  dla Warty.
Sędziował p. Brzeziński.

LE K K A  A T L E T Y K A
P o z n a ń

Dzień sportowy na rzecz L . O. P. P. Na 
rzecz L. O. P. P. P. odbyły się n a  boisku „So­
koła" zawody piłkarskie  i lekkoatletyczne. Pu­
blika n ie  zawiodła, lecz także i zawody były 
ładne. Jedynie organizacja zawodów lekko­
atle tycznych niedomagała.

Program był następujący:

POZNAŃSKI
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Z a w o d y  p a ń :

Bieg 60 mtr.. finał 1) Kasprzakówna (So­
kół) 9.2 2) P rydrychówna (Sok.) 9.3.

Stafeta pań 4 j(6 0 m . 1) Sokół Yilde 37 sek.
Skok w zw yi pań: Prydrychówna (Sokół) 

1.40 cm. fili). W ynik pierwszorzędny, rekord 
polski. Styl p. F rydrychówny dobry.

Z a w o d y  p a n ó w :

R zu t dyskiem : (start.  7.) 1) Urbaniak (Pen­
tatlon) 32,01;

R zu t oszczepem (start . 7) 1) Urbaniak (Pen- 
tetl.) 43,06).

Skok w dal: (start.  17) 1) Łęgowski (Pent.) 
5,85 m;

F inał na 100 mtr. 1) Bartosik 12 sek. 2) 
Żawal 12,1 sek. Biorąc pod uwagę n iezwykle 
miękką bieżnię, czas dobry.

Stafeta 100y.200ji4Q0y.800'. P unk t a trak- 
cyjny programu. Biorą udział: Pentatlon, W ar­

ta, S. M. 0. Cały bieg prowadzi, Pantetlon, 
ju ż  przy przy trzeciej zmianie zdobył sobie 
lu lka metrów. Za nim ciągnie W arta ,  jed nak  
Gawrycz (400 mtr.) nagle słabnie, i nim do­
biegł do Szwarca (800 metr.), już  kpt.  Baran 
(Pentatl .)  zyskał jak ie  70 metr. n a  terenie, 
a S. M. 0. 40 metr.  Mimo tego Szwarc po 
p ięknym biegu minął zawodnika S. M. O. i 
przybył jak ie  30 mtr. za brawurowo finisku- 
jącym kpt. Baranem. 1) Pentetlon (Łęgowski— 
Urbaniak—Bartosik—Baran) w czasie 3, 58, 8.
2) W arta  4, 04, 4. 31 S. M. 0. 4, 18, 8.

Bieg na 800 mtr. Pierwsze miejsce zaj­
muje bez konkurencji Szwarc (W arta) w sła­
bym jednak  czasie 2, 15, z min.

Bieg na 3000 mtr. Zwycięstwo kpt. Barana 
bezapelacyjne. Czas 10,24 m. słaby, należy 
położyć na  karb  bieżni. 2) Korwerda (Pogoń) 
11,39 fi)

Skok w zw yi z powodu zmroku nieukoń- 
czono.

Równocześnie odbyły się zawody 3 p. Lot­
n ików —W arta  2:0 (0'0).

OKRĄG LWOWSKI
pod redakcją Jana Nawrockiego

P IŁ K A  N O Ż N A
L w ó w

Sparta  —  Pogoń (S tr y j)  4 : 2  ( 2 : 2 ) .

«
Pogoń  —- H asm onea  3 : 1  ( 0 : 1 ) .  D r u ż y n y  w y ­

s t ą p i ł y  w  n a s t ę p u j ą c y m  s k ł a d z i e :
P o g o ń :  G d r l i t z ;  O l e a r c z y k ,  G i e b a r t o w s k i ;

H a n k e ,  Z e m a n e k ,  G u l ic z J  S t o r z e c k i ,  B a c z ,  K u ­
c h a r ,  d r .  G a r b i e ń ,  S z a b a k i e w i c z .

H a s m o n e a :  W e i s s m a n ;  R e d l e r ,  B o m b a c h  11; 
S c h r e i e r ,  G o t t e s c h e n e r ,  S c h n e i d e r ;  W e r t h e r ,  S t e -  
n e r m a n ,  B i r n b a c h ,  M o o r ,  F i n d e r .

N a j s ł a b s z y m  w  z e s p o l e  „ P o g o n i "  b y ł  G i e ­
b a r t o w s k i  n a  b e c k u ,  z w ł a s z c z a  w  p i e r w s z e j  p o ­
ł o w i e  s t w a r z a ł y  p e w n e  n i e d o p a t r z e n i a  t a k t y c z n e  
t e g o  o b r o ń c y  s y t u a c j e  n i e b e z p i e c z n e .  P o z a t e m  
u j a w n i ł a  „ P o g o ń "  n a l e ż y t ą  s p o i s t o ś ć  i e n e r g j ę .

N a t o m i a s t  w  „ H a s m o n e i "  w y r ó ż n i a ł  s i ę  n i e ­
m o ż l i w ą  n o n s z a l a n c j ą  M o o r ,  k t ó r y  b y ł  i s t n ą  
k u l ą  u  n o g i  a m b i t n i e  g r a j ą c e g o  n a p a d u .  O b a j  
o b r o ń c y ,  G o t t e s c h e n e r  i S c h n e i d e r ,  a  t a k ż e  
i b r a m k a r z  „ H a s m o n e i "  b y l i  z u p e ł n i e  n a  w y s o ­
k o ś c i  z a d a n i a .

W  d r u g i e j  p o ł o w i e  g r y  u l e g ł a  „ H a s m o n e a "  
z m ę c z e n i u ,  s t ą d  t e ż  p o  p i e r w s z e j  b r a m c e  „ P o ­
g o n i "  n a s t ą p i ł a  g e n e r a l n a  d e f e n s y w a ,  w  d o d a t k u  
d o ś ć  c h a o t y c z n a .

R o g ó w  9  : 1 d l a  z w y c i ę z c ó w .
S ę d z i a  p .  Z i e m i a ń s k i .

Stan tabeli mistrzostwa w okręgu lw ow -
skitn:

1. Pogoń — gier 8 — punktów 13.
2. Hasmonea „ 8 11.
3. Czarni „ 8 10.
4. Polonia 8 7.
5. Lechia „ 8 6.
6. Rewera .. 8 1.

*
Czarni — Lechia 1 ; 0. Grano aby grać.
Lechia m ia ła  j a k  zawsze swą najlepszą 

cząstkę w obronie i w bramkarzu, eboó i n a ­
pad Lechil pracował woale składnie, zwłaszcza 
Wolak i Domiczek grali bardzo energicznie.

Natomiast pod względem kombinacji i tak ­
tyk i chrom ała g ra  obustronnie.

Jedyną bramkę d la  „Czarnych" zdobył 
Chmielowski w 49-ej minucie gry.

Rogów 5 : 5. Sędziował p. Nlestwirski.

— Polonja (Przemyśl) 5 : 0  (3 :0).  
Walny rewanż Pogoni. Po pauzie zawładnęła 
całkowicie grą, gnio tąc niemiłosiernie prze­
ciwnika, któremu Górlitz wraz z pa rą  obroń­
ców Pogoni uniemożliwił naw et strzelenie 
bramki honorowej.

Atak Pogoni miał swój doskonały dzień. 
T aktyką i tempem trzym ał kompletnie wjsza- 
chujipomoc drużyny przemyskiej, a  ostatnim

N a g r o d ę  w ę d r o w n ą  z d o b y ł  p .  W a c ł a w  K u ­
c h a r  n a d e r  ł a t w o ,  o s i ą g a j ą c  c z t e r y  p i e r w s z e  
i j e d n o  d r u g i e  m i e j s c e .

O g ó l n a  k l a s y f i k a c j a  d a ł a  w y n i k  n a s t ę p u j ą c y :
I)  W a c ł a w  K u c h a r  2 7 4 4 ’87 p k t . ,  2) B a r a n  1959 90  
w y n i k  d o b r y .

S t a r t o w a ł o  13.
W y n i k i  p o s z c z e g ó l n y c h  p k t .  b y ł y  n a s t ę p u ­

j ą c e :
S k o k  u) dal: 1) K u c h a r  W. 595 c m .
B ie g  200 m.: 1) K u c h a r  W 24 '5  s ek .
R z u t  dyskiem : 1) B a r a n  36  73  m.;  2) K u c h a r  

28 .55  m.
R z u t  oszczepem : I )  K u c h a r  W .  37 .00  m.
B ieg  1500 m.: 1) K u c h a r  W .  4 :37 '4 .

(wcale zresztą dobrym) ra tunkiem  był b ram ­
karz Schwarz, k tóry  obronił wiele.

Bramkam i podzieliła się tró jka  środkowa: 
2 strzelił dr. Gerbień, jed n ą  Wacek, dwie Bacz 
(w tem jed ną  z karnego). S tosunek rogów 
4 : 2  dla Pogoni. Sędziował kpt. Bilów b a r ­
dzo dobrze. *

Hasmonea —  Rewera 4 : 0  ( 1 : 0 ) .  Zawody 
s ta ły  n a  niewysokim poziomie, a is tnem „cur- 
riosum" było strzelenie przez obrońcę Redlera 
aż dwóch bramek. Jak  i na  boisku „Pogoni" 
spełniał i tu  lwią część pracy, doskonale uspo­
sobiony, bram karz Rewery. Sędzia p. Schargel. 

*
A Z S  — Czarni T I  4 : 1 .

*
Pogoń I I I  —  Czarni I I I  2 : 1 .

*
B i a l i  —  D IC S  0  : 0.

L E K K A -A T L E T Y K A
M e m o rja l JVolskiego. O d  k i l k u  t y g o d n i  ju ż  

n i e  m i j a  ż a d n a  s o b o t a  a n i  n i e d z i e l a  b e z  z a w o ­
d ó w  l e k k o a t l e t y c z n y c h ,  c o  z u z n a n i e m  i z r o z u ­
m i a ł ą  r a d o ś c i ą  p o d n i e ś ć  n a l e ż y .

O s t a t n i a  s o b o t a  p r z y n i o s ł a  m e m o r j a ł  ś. p .  
W o l s k i e g o  —  n i e z a p o m n i a n e j  p a m i ę c i  o f i a r y  
m o r d u  z ł o c z o w s k i e g o .

W  m y ś l  w a r u n k ó w  o g ł o s z o n y c h  z a w o d y  t e  
b y ł y  o t w a r t e  t y l k o  d l a  c z ł o n k ó w  „ P o g o n i " .

P i ę c i o b ó j  o b e j m o w a ł :  I )  s k o k  w  d a l ,  2 )  b i e g  
2 00  m . ,  3) r z u t  d y s k i e m .  4) r z u t  o s z c z e p e m ,
5) b i e g  1500 m.

Bieg na przełaj urządzony staraniem Sekcji 
lekkoatletycznej ILKS „Czarni" n a  przestrzeni 
około 5 kilometrów dał nas tępujące  wyniki: 
1) Sawaryn '(Pogoń) 18:26; 2) Boski (AZS) 
19 : 15. S tar towało 13.

*
Zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo X-go 

gimnazjum. Gimnazjum X urządziło na  boisku 
ILKS „Czarni" zawody lekkoatletyczne o mi­
strzostwo. W skład  zawodów wchodził pięcio­
bój (bieg na  100 m , rzu t kulą  7.25 kg., skok 
w zwyż, rzu t  dyskiem i skok w dal) i biegi 
n a  2Ó0 i 1000 m. Zawodników s ta r tu je  17. 
Bieg n a  100 m.: 1) Wajdowicz. Rzut kulą: 
1) Szeliński. Skok w zwyż: 1) Szeliński P52. 
Rzut dyskiem: 1) Szeliński 26'99 m. Skok w dal:
1) Szeliński 4’98 m. W biegu na  200 m. W aj­
dowicz Aleksander, n a  1000 m. Polturak  Leo­
pold. Na podstawie pięcioboju mistrzem X gim­
nazjum na rok 1924—25 został Szeliński F ran ­
ciszek, 2) Wajdowicz.

K O LA R ST W O
Jesienne zawody L T K  i  M. Wyniki: Bieg 

pań 3 kim., sta rtow ało  6. 1) Oleksowa Elsa
7:2, 2) Mazurowa Jan ina  7:15. Bieg panów 
z wyrównaniem 30 kim., s tartow ało  14. 1) Sku- 
ba Edward (Rzeszów) 1 g. 4 m. 18 sek., 2) Ko- 
strzębski Wł. 1 g. 2 m. 32 s. Najlepszy czas 
osiągnął Kleczeński Tad., k tó ry  30 kim. prze­
jecha ł w 56 min. 39 sek. Droga marna, wiatr 
uniemożliwił uzyskanie  lepszego ozasu.

D zięki niedomaganiom 
poczty, materjał z  okręgu wi­
leńskiego nadszedł po zam­
knięciu numeru. Wilnu po­
święcimy więcej miejsca w nu­
merze następnym.

KS Czarni
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O K R Ą G

pod redakcją

O  c z y m  s ię  m ó w i
Wrzenie w krakowskim światku footbalo- 

wym je s t  stanem chronicznym, przeto infor­
mowanie o nim sportowego ogótu polskiego 
musiałoby dać tasiemcowy, nigdy nie kończący 
się a r ty ku ł  i do tego nudny. Bywają jednak 
chwile, gdy  zbytek nagromadzonych przeciw­
ności podnosi pokrywę naczynia i fa la przelewa 
cię poza jego brzegi.

Tym razem osią zadrażnienia je s t  kw estja  
sędziowska, ta  niety lko nie dająca  się zagoić, 
ale coraz to gorzej ją t rząca  się rana  każdego 
niemal rozwijającego się środowiska p iłkar­
skiego. Doszło wreszcie do tego, że do rzad­
kości należą dziś w Krakowie zawody, któreby 
nie przynosiły niezadowolenia, uczucia po­
krzywdzenia naprzemian różnym stronom. Raz 
ten, drugi raz kto inny, zależnie od zabarwie­
n ia  sportowo-politycznego, czuje się pokrzyw­
dzonym i ten właśnie objaw powszechnego 
niezadowolenia z działalności sędziów uważać 
należy za wysoce znamienny.

Zaczęto się od zgoła sensacyjnych rewe­
lacji. Oto parę miesięcy już  temu jeden  z człon­
ków Zarządu KZOPN n a  posiedzeniu tegoż Za­
rządu w ystąpił z wyjawieniem treści rozmowy 
z pewną wpływową, j a k  się wyraził , osobi­
stością z Kolegjum Sędziów. Osobistość ta po­
informowała go nie mniej i nie więcej j a k  
tylko o „różnych" nastro jach  nurtu jących  Za­
rząd KS w dobie przed mistrzostwami okręgo­
wymi w s tosunku do tu tejszych klubów klasy 
A. t tak  według tych informacji Zarząd KS 
zdecydowanie wrogo usposobiony je s t  wzglę­
dem Wisły w pierwszym rzędzie a także wzglę­
dem .Jutrzenki, k tó ra jed n a k  nie miałaby jeszcze 
zamkniętej drogi do Kanossy, drogi pokory 
i przebaczenia. Przyznać trzeba, że rewelacje 
nie byle jak ie ,  zwłaszcza gdy się zważy, że 
ważył się na nie członek Zarządu KZOPN na 
oficjalnem posiedzeniu! Efekt w pierwszej 
chwili kolosalny, zapowiadający pociągnięcie 
n iedyskretnego rew elanta  do najsurowszej od­
powiedzialności, w miarę upływu czasu, tego 
łagodzicielanajsroższych krzywd czy zniewag, 
zmalał do... zera, bo nie przedsiębrano niczego 
w kierunku  rehabili tac j i  tak  poważnym zarzu­
tem  obarczonej Władzy sportowej. To drugi 
objaw jeszcze znamienniejszy!

Zamiast rehabili tacji  n a tom ias t  w takiej 
właśnie chwili Zarząd KZOPN powziął pewne 
uchwały, zmierzające do ograniczenia prawie 
że niczem dotąd n iekrępowanej wiadzy KS 
przez przyznanie klubom praw a wyłączania 
pewnej procentowej liczby sędziów. Sądząc po 
dotychczasowem stanowisku sfer sędziowskich 
wobec każdej próby poddania ich organizacji 
pewnej koniecznej w każdem zbiorowem ciele 
kontroli,  uchwala ta k a  winna byta się spotkać 
z zaciętym oporem przeciw nowej próbie n a ­
ruszenia „źrenicy w olności"—tymczasem nad­
spodziewanie została „miękko" przyjętą. Trzeci 
objaw, prawdopodobnie nie bez głębszego zna­
czenia. Bytaby rzecz cala najprawdopodobniej 
przycichła, gdyby nie fakt, że w łonie samego 
Zarządu KS znaleźli się ludzie, którzy ju ż  mieli 
dość i postanowili zrzec się swej godności. 
Po komplikacjach i debatach cały Zarząd po­
da! się do dymisji i dnia  11 b. m. nastąpią  
nowe wybory. Tak niesie stugębna fama spor­
tow a Krakowa, ja k  było naprawdę n igdy nik t  
się nie dowie. Jedyny  dający się wysnąć wnio- 
sak  j e s t  ten, że jed nak  nie wszystko musi tam 
być w porządku i że dzieło sanacji,  (nie wia­
domo której ju ż  z rzędu) okazuje się koniecz­
nością.

Zanim znajdzie się genjusz, który ta k ą  sa­
nację  potrafi przeprowadzić, logicznym sk u t­
kiem panujących stosunków je s t  cały szereg 
protestów w grach o mistrzostwo ja k  „Podgó­
rza" przeciw zawodom o mistrzostwo kl. B 
czyli o wejście do k lasy  A z Makkabi, BBSY

KRAKOWSKI
Aleksandra Dembińskiego

Najlepsi długodystansowcy Wisły
Ziffer, Dobrzański, Salek

przeciw zawodom o misrz. kl. A z Jutrzenką, 
Jutrzenki przeciw zawodom o mistrzostwo kl. 
A z W isłą i t .  d.

Najbrzemienniejszym w następstw a jes t  
niezawodnie „proces" Podgórza przeciw Mak­
kabi, bo ma on rozstrzygać o zdobyciu miej­
sca w klasie A. Proces ten  doszedł z kolei 
już  do trzeciej instancji,  do Zarządu PZPN 
i je s t  w toku śledztwa, które przedstaw ia n ie­
zwykłe trudności a ze względu na  pierwszo­
rzędną wagę ostatecznego już  orzeczenia, musi 
być przeprowadzone z całą najskrupula tn ie j­
szą pedanterją.

Drugi (BBS V c-tra  Ju trzenka)  mniej waż­
ny, bo m ający rozstrzygać tylko o 2 p unk tach  
w mistrzostwie między niezagrożonymi zresztą 
adwersarzami, wywołał inny  uboczny skutek, 
k tórym  je s t  zawieszenie prowadzącego zacze­
pione zawody sędziego p. Branda przez Wy­
dział S. Sędziowskich PZPN. P ak t  ten wywo­
łał znowu ożywioną dyskusję  o charakterze 
prawnym, czy Wydział Spraw Sędziowskich 
PZPN miał prawo wydania tak ieg  zarządzenia. 
Ze stanowiska prawniczego mnie rzecz wydaje 
się wątpliwą, bo fak t ta k i  mógł mieć miejsce 
ty iko w Krakowie z powodu przypadkowej 
zresztą okoliczności, że siedziba Wydziału Spr. 
Sędz. PZPN pokrywa się z siedzibę Kol. Sędz. 
KZOPN. W Wilnie czy Lwowie zarządzenie 
podobne nie mogtoby mieć m ie js c a — tam  co- 
najwyżej de lega t Wydziału Spr. Sędz. PZPN 
mógłby z podobnym wnioskiem wystąpić wo­
bec tegoż Wydziału. Z drugiej strony, jeżeli 
nie j e s t  dobrze kom petentna  bezpośrednia wła­
dza' t. j. miejscowe Kol. Sędziów niczego nie 
przedsiębierze, musiał się znaleść ktoś dążący 
do naprawy, choćby n a  drodze formalnie tylko 
wątpliwej. Bo że Wydział Spr. Sędz. PZPN 
powołany j e s t  do czuwania nad okręgowymi 
Kolegjami Sędziów to zdaje się nie ulega 
wątpliwości, inna  rzecz, czy siusznem byto 
dyscyplinowanie sędziów rozpoczynać właśnie 
od p. Branda, który uważanym być musi za 
jeden  z pożądanych czynników w składzie tu ­
tejszej korporacji sędziów footballowych i przy 
stwierdzonej krótkowzroczności,  jako  wadzie 
fizycznej, nie ma podstaw do zarzucania temu 
sędziemu rozmyślnej stronniczości.  To też nie 
bez racji są  ci, k tórzy twierdzą, że przed 
p. Brandem suspenzja winna była  spotkać 
w bieżącym sezonie cały szereg jego kolegów. 
Ale i na  tę „rację" znajdzie się odpowiadź: 
Sanację raz trzeba było zacząć, lepiej przeto 
późno niż nigdy. Rzecz to nierzadka, ' że n a j ­
słuszniejsza zasada krzywdzi jednostki. Sam 
spór n a tu ry  kompetencyjnej wydaje się być 
wyłącznie formalnym, sam a zasada koniecz­
ności sanacj i  nie u lega zdaje się d la  nikowo 
wątpliwości.

PIŁKA N O ŻN A
W isła  — Cracoma 4 : 2  (2:2). Spotkanie 

decydujące o ty tu le  mistrza w Okręgu, o pry­
macie sportowym w Krakowie rozegrane przy 
wielotysięcznych tłumach widzów, miato prze­
bieg niezwykle emocjonujący i trzymało  przez 
dobre 75 m inu t w najwyższem naprężeniu 
nerwy widowni, podzielonej na  dwa obozy, 
zwolenników Cracovii i stronników Wisiy. 
Pierwsze minuty gry wystawiają  na  srogą 
próbę stronników Wisły! Już w 7 minucie 
g ry  Cracovia prowadzi 2 :0 .  Jeden „kiks" mło­
dego bram karza  Wisły w ykorzystany przez 
chytrego Gintla i jeden  ładny s trza ł  Sperlinga 
s taw ia ją  drużynę Wisły przed niełatwem za­
daniem wytrwania nerwowego wobec wi­
dma klęski. Grać z tą  sławną Cracowią pro­
wadzącą już w 7 minucie 2 : 0  i nie upaść na  
duchu, nie  stracić wiary w zwycięstwo, to za­
danie d la  nerwów drużyny niełatwe. A je d ­
nak  zdołali mu sprostać czerwoni i to j e s t  
właściwie najwartościowszą s troną  ich wy­

granej. W pierwszych fazach naciskan i n iem i­
łosiernie przez pełnych animuszu białoozerer- 
wonych, mimo u tra ty  dwu bramek przycho­
dzą powoli do siebie.

i tak  Reyman I po przeboju strzela  naj- 
futalniej w brzuch wybiegającego Popiela, 
Adamek p zestrzeliwuje raz z „murowanej" 
pozycji drugi raz centru je  bezmyślnie n a  4 m e ­
t r y  przed bram ką zamiast szyć bez namysłu 
w siatkę. Wreszcie 40 minuta  przynosi znowu 
groźną chwilę dla Cracovii. Popiel w mentli- 
ku odbija piłkę, którą dostaje Kowalski Ii 
i mądrym „placem" umieszcza w prawym r o ­
gu siatki. Wisła wyrównuje 2 :2  i pozbywszy 
się ciążącego nad n ią  w początkach gry  wi­
dma klęski i u t r a ty  ty tu łu  mistrza n a  50 mi­
nu t  czasu na  to, by spróbować złamać gro­
źnego wroga i wygrać. W 49 minucie dale­
ki wrzutowy bardzo t rudny  do obrony 
strzał Balcera daje je j  prowadzenie 3 : 2  
W 15 minucie drugiej połowy z kapitalnego 
podania Kowalskiego Czulak podnosi wygra­
ną Wisiy do czterech bramek i zamyka cyfro­
wy rezulta t gry. Pozostałe 30 m inut mijają 
wśród pochwały godnych usiłowań Cracovii, 
by-zmiejszyć klęskę, uzyskać wynik remiso­
wy, a może i wygrać.

Gra była obustronnie dobra, in teresu jąca  
i bardzo ostra, jakkolw iek  przez sędziego 
p. Mandla trzym ana  doskonale w granicach 
przepisów. Publiczność Krakowa, a raczej 
Cracovii, k tóra lubi narzucać swą wolę sę­
dziom i wymuszać nieraz na  nich rozstrzy­
gnięcia przy podobnych próbach wobec p. Man­
dla spo tka ła  się z uprzejmym i pobłażliwym 
uśmieszkiem tego starego doświadczonego 
praktyka. Wy sobie, a  j a  sobie! Nie dał się 
wyprowadzić z równowagi i był do końca so­
bą t. j .  bardzo dobrym i wytrwałym, pełnym 
sumienności sędzią.

Z kolei trzeba przejść do oceny drużyn. 
Wisła nie m iata  swego najlepszego dnia ale 
g ra ła  z duchem ofiarności i woli zwycięstwa. 
Gdy trzy  tygodnie tem u ty ły  tej drużyny 
lepsze były, to dziś najlepszą linję stanowił 
napad. Reyman I pracował do samego końca 
doskonale. Czulak był ruchliwy i odważny. 
Kowalski II doskonały do uzyskania  czwartej 
bramki przez Wisłę, potem uznał,  że Cracovia 
ma dość i przestał grać. Skrzydła  mimo, że 
pilnie strzeżone przez skra jnych  pomocników 
Cracovii pracowały doskonale. Adamek trzeba 
przyznać, ma zalety wyjątkowe w swych zry­
wach i biegach i fabrykuje  stale na jgroźnie j­
sze sy tuacje  dla  przeciwnika. Balcer jes t  
groźny swą żywiołową siłą i biegiem, znać 
po nim okres nabyw ania  techniki, pod pilnem 
okiem Schlossera. W linji pomocy doskonali 
Gieras i Krupa. Wójcik najs łabszy zwłaszcza 
w początkowych fazach gry, wydaje się być 
obecnie w formie.

Z obrońców lepszy Markiewicz. Kaczor 
s tracił  wykop i czynił na  widzu wrażenie nie­
pewnego. Obydwaj nie wykazywali w tym 
dniu efektownych czystych wykopów, Bram­
karz Kiliński zadowolnił ;  j a k  każdy miody 
gracz zdradza chwilami brak rutyny, ale miał 
też i pierwszorzędne wyczyny. Cracovia była 
całością dobrą i g ra ła  bardzo żywo i ruch l i­
wie. Popiel ja k  zwykle dobry, choć bez s ty ln  
Obrońcy w zwyczajnej dobrej formie, Pychow- 
ski może pewniejszy. W pomocy Cikowski p o ­
w raca do swej dawnej formy, k tó ra  predysty- 
nuje  go na  reprezenta tywny środek pomocy, 
Skrajn i pomocnicy Strycharz i Zastawniak 
byli tym razem najs łabszą częścią drużyny. 
W napadzie lewa strona Sperling i Ciszewski 
j a k  zwykle niebezpieczniejsza. Kałuża je s t  
w doskonalej formie i pokazuje swe dawne 
kapitalne „kawałki" Gintel n a  prawym łącz­
n iku ciężki a chytry, czego jed nak  nie „prze­
chytrzy" tego i nie zrobi. Kubiński dobrze był 
trzym any przez Krupę, miał jed n a k  parę mo­
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mentów, które przypominały najlepsze czasy 
tego niegdyś głośnego gracza.' Z ogólnych 
cech wydaje mi się, że Cracovia za traciła  swą 
miękkość i zaczyna walczyć. W pływ a to może 
ujemnie na  piękno gry ale czyni j ą  bardzo 
celową i skuteczniejszą. — Zawodom przypa­
tryw ały  się przy pięknej jes iennej pogodzie 
rzadko w Krakowie widywane t łum y widzów. 

*
Olsza -  Wawel 1: 1 (1:1). 12.X. Zawody

o mistrzostwo okr. kl. A boisko Cracovii. 
W Olszy występowały głównie techniczne nie­
domagania. Pomijając ju ż  słabsze zwykle ty ły  
tego zespołu, także atak, ta ozdoba Olszy, 
stracił  gdzieś bez śladu swe piękne pociągnię­
cia. P iłka mówiąc po k rakow sku  skaka ła  im 
j a  „zimniok". Wawel był stanowczo lepszy 
ale jak  zwykle atakowi jego brakło strzałów. 
Tyły tej drużyny są coraz lepsze, sympatycz­
ni Jesionka i Nowak stanowią dziś parę do­
brych pierwszoklasowych obrońców, parę ro­
zumiejącą się doskonale i t r u d n ą  do „prze­
jechan ia"  Jakóbiec w bramce w yrabia  się 
również dodatnio, nie s tać  go na tak  błysko­
tl iwe wyczyny, jak im i serca widzów jedna  
sobie jego vis a vis Malczyk z Olszy, ale zato 
j e s t  może równiejszy. Pomoc Wawelu pracuje 
solidnie z Seichterem I na  czele, k tóry  obok 
Cikowskiego j e s t  dziś najlepszym krakowskim 
środkowym pomocnikiem. Dobra technika,

O

Z TYGODNIA
J e ś l i  k t o  m y ś l i ,  ż e  u s ł y s z y  n a  t e m  m i e j s c u  

c o ś  n o w e g o  o z a w o d o w s t w i e  —  t o  m y l i  s ię  
b a r d z o .  N i e  c h c e m y  p r z y s p a r z a ć  n o w y c h  „ r e -  
w e l a c j i “ d o  s t a r y c h  p l o t e k ,  s e n s a c j i ,  i n s y n u a c j i ,  
n a p a ś c i ,  k a l u m n j i  i k o m p l e m e n t ó w ,  j a k i e m i  d a ­
rz y l i ,  ł a s i  n a  w i e r s z o w e ,  s p r a w o z d a w s c y  t o  t e n ,  
t o  i n n y  k l u b ,  a  k l u b y ,  g r a c z e  z a r z ą d y  i t. p .  
s i e b i e  n a  w z a j e m .  R a z e m  w z i ą w s z y  j e s t  t o  p u ­
b l i c z n e  p r a n i e  b r u d n e j  b i e l i z n y  z a i n i c j o w a n e  
p r z e z  j e d e n  k l u b  w  d r u g i m  p o  t o ,  b y  m i m o w o l i  
u d o w o d n i ć  że  w  k a ż d y m  k l u b i e  w  Ł o d z i  j e s t  
d u ż o  b r u d ó w .  A  p o n i e w a ż  d o  o f i c j a l n e g o ?  z a ­
w o d o w s t w a  j e s z c z e ś m y  n i e  d o r o ś l i ,  z a ś  d o  c z y ­
s t e g o  a m a t o r s t w a  j e s t e ś m y  n i e s t e t y  z a  s t a r z y  
i z b y t  z e p s u c i ,  t o  l e p i e j  c a ł ą  h i s t o r j ę  s c h o w a ć  
p o d  k o r c e m .  Z o s t a n i e  w s z y s t k o  t a k *  j a k  b y ł o  
w ś r ó w  g r a c z y ;  s p r a w a  z a ś  Ł Z O P N - u  i P Z P N - u  
p r z y n i e s i e  w i e l e  c i e k a w e g o .  ^

T u r y ś c i ,  j a k  n a  p r a w d z i w y c h  t u r y s t ó w  p r z y ­
s t a ł o ,  w s p i ę l i  s i ę  s w e m  o s t a t n i e m  s p o t k a n i e m  
z Ł K S ~ e m  i n i e d z i e l n e m  z  Ł T S G  n a  s z c z y ty  
c i ę ż k i e j  w a l k i  o  m i s t r z o s t w o .  Z w y c i ę s t w e m  (2 :1 )  
n a d  p i e r w s z y m  k l u b e m ,  a  o s t a t n i o  w y n i k i e m  r e ­
m i s o w y m  ( 2 : 2 )  z T o w a r z y s t w e m  s t a n ę l i  T u r y ś c i  
c o  d o  i l o ś c i  p u n k t ó w  n a  j e d n y m  p o z i o m i e  z  n a ­
s z y m  z e s z ł o r o c z n y m  m i s t r z e m :  Ł K S  i T u r y ś c i
p r o w a d z ą ,  m a j ą  s t r a c o n e  p o  3 p u n k t y ,  T o w a ­
r z y s t w o  s t r a c i ł o  j u ż  4.

Ł K S  i j e g o  z w o l e n n i c y  d z i ę k o w a l i  c h o c h l i "  
k o w i  p i ł k a r s k i e m u  z a  w y n i k  n i e d z i e l n y .  W o l ą  
o n i  m i e ć  w  f i n a l e  d o  c z y n i e n i a   ̂z T u r y s t a m i  n iż  
z  T o w a r s z y s t w e m .  A l e  d j a b e ł  n i e  ś p i ,  a  j e g o  
z n a k o m i t y  w y s ł a n n i k  n a  m e c z e  w  Ł o d z i ,  ó w  
c h o c h l i k ,  f i g l u j e  w  Ł o d z i  b e z k a r n i e :  K a z a ł  o n
p r z e g r a ć  T u r y s t o m  d o  Ł T S G  w  p i e r w s z e m  s p o t ­
k a n i u  4 : 0 ,  k a z a ł  im  p o b i ć  Ł K S  i n i e r o z e g r a ć  
d r u g i e g o  m e c z u  z  Ł T S G .  T o t e ż  n i e c h  s ię  Ł K S  
n a  s p o t k a n i e  z  T u r y s t a m i  n a r e s z c i e  u z b r o i  i z a ­
p a l i  „ P an u *  B o g u  ś w i e c z k ę  a  d j a b ł u  o g a r e k “ .

C i e k a w e g o  f ig l a  s p ł a t a ł b y  t e n  d j a b e ł ,  g d y b y  
k a z a ł  w y j ś ć  n a s z e m u  m i s t r z o w i  n a  r e m i s  z T u ­
r y s t a m i .  W t e d y  t e  d w a  k l u b y  i Ł T S G  m i a ł y b y  
p o  4 p u n k t y  s t r a c o n e ,  a  Ł Z O P N  c z e k a ł o b y  
c i ę ż k i e  z a d a n i e  w y e l i m i n o w a n i a  z n i c h  p r z y ­
s z ł e g o  m i s t r z a .  K t o  z a ś  w  m e c z u  Ł K S — T u r y ś c i  
p r z e g r a ,  t e n  s p a d a  n a  t r z e c i e  m i e j s c e ;  d r u g i e  
m a  T o w a r z y s t w o  z a r e z e r w o w a n e  d l a  s i e b i e  n a  
w s z e l k i  w y p a d e k .

C i e s z y  n a s  p o p r a w a  f o r m y  u  T u r y s t ó w .  D z ię k i  
n i m  o s i ą g n ą ł  n a s z  o k r ę g  t a k  z a s z c z y t n e  w y r ó w ­
n a n i e  f o r m y ,  k t ó r e  d o w o d z i  r z e t e l n e j  p r a c y  p i ł ­
k a r s k i e j .  U n i o n u  n a t o m i a s t  s z k o d a .  M o ż e  d o  
u p a d k u  b i a ł o - z i e l o n y c h  p r z y c z y n i a  s i ę  k i e p s k i  
s t a n  b o i s k a  w £ H e l e n o w i e . T  T r z e b a  s e k c j i  p i ł k i  
n o ż n e j  s z a r p n ą ć  t r o c h ę  z a s o b n ą  k a s ą  k o l a r z y  
i d o p r o w a d z i ć  b o i s k o  d o  s t a n u  u ż y w a l n o ś c i .

rozum i wysoka kondycja fizyczna połączone 
z odwagą oto cechy Seichtera I moralnego 
przewodnika „Wawelowców“. L inja  napadu 
bardzo blada, pe łna  dobrych chęci i animuszu 
ale nic poza tem. W Olszy dużo ciężkich 
momentów ratował praw y obrońca, pomoc 
wypadła blado zwłaszcza ofenzywnie, w napa­
dzie. P tak  znany swego czasu z nieprawdo­
podobnych rzutów na  bramkę przeżywa okres 
słabości. Duźniak przy nietęgich  sąsiadach 
n a  nic  nie może się zdobyć mimo s ta rań  
i rzetelnej pracy, skrzydła  mało rutynowane. 

*
Wisła III — Jutrzenka III 3 : 2  (0 :2 )  Mi­

strzostwo klasy C. rezerw klubów klasy  A. 
Wisła pokonuje po ciężkiej walce doskonałą 
drużynę Jutrzenki.

Bielsko Cieszyńskie 
Rozgrywki o mistrzostwo Kl. A.

12. X. K. S. Ju t rzenk a  Kraków — B. B. S. 
V. Bielsko 1—0 (-o) Rogów 5—2 dla B. B. S.
V. Sędziował p. S ternberg z Krakowa.

*
K S  B iała L ipn ik  — K S Koszarawa Żywiec 1 :0

W IO Ś L A R S T W O
Regaty wewnętrzne o mistrzostwo OWS 

w Krakowie. Niewiadomo czy należy pochwa­

K R Ą G  Ł Ó D Z
pod redakcją D-ra Juljusza Krausza

Wolfhangel — ŁTGS

Z  s ę d z i a m i  u n a s  b i e d a  p o s t a r e m u . . .
W  l e k k i e j  a t l e t y c e  c i s z a  z u p e ł n a .  S z k o d a  

b o  Ł ó d ź  m a  d o s k o n a ł y  m a t e r j a ł  a  l a s t  n o t  l e -  
ast. ..  p o d p i s a n e m u  z n u d z i ł  s i ę  f o o t b a l  z  k r e ­
te s e m ! . .

5 .  Gl,

P I Ł K A  N O Ż N A

Ł ó d ź

Ł K S  — Union 3: 0 (1:0).  Reguła głosi, że 
zawody o mistrzostwo charakteryzuje  zawsze: 
zaciętość i zdwojona ambicja zmierzająca do 
wygranej — otóż meczyk powyższy je s t  w y ją t ­
kiem potwierdzającym może tę regułę; bo gdy­
by był sport przyprawiony nudą  — to jeszcze 
pół biedy, ale jeżeli widzowi d a ją  do og ląda­
n ia  zw ykłą  nudę z małą domieszką sportu  — 
to zakraw a na  zabieranie czasu komuś i sobie

W yobrazić  trzeba sobie ta k ą  aferę: na 
zielonej murawie leżą dwa czarne punkty, 
może nimi zawładnąć ŁKS lub Union. ŁKS 
je s t  pewien, że oba należą do niego, lekcewa­
ży grę i kopie źle. Union broni się ospale. 
Zwycięzca g ra  w 22, bo Karaś pracuje  za 11; 
pod koniec zawodów padają  dwie p rzygnia ta­
jące  Union bram ki i ŁKS zadowolony napozór 
pięknym wynikiem schodzi zwycięzcą z placu.
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lić fakt, że w niektórych klubach wioślarskich 
u ta r ł  się zwyczaj urządzania reg a t  o „mistrzo­
stwo". Jak  bowiem z jednej strony wytwarza 
to pewną emulację sportową — tak  z drugiej 
s t rony  skierowuje wioślarzy tylko do jednego 
typu  łodzi; ponieważ na  nim odbywają się 
szumne „mistrzostwa" z jeszcze szumniejszą 
nagrodą, przypominającą order „Złotego Runa".

Ostatnio — w niedzielę 5.X. b. r. odbyły 
się w Krakowie rega ty  o mistrzostwo Oddziału 
Wioślarskiego Towarzystwa Gimnastycznego 
Sokół n a  jedynkach  wyścigowych.

Całe to „mistrzostwo" było bardzo m is te r ­
nie skombinowane. Przedewszystkiem: krótkość 
toru  — czterech kandydatów  a dwie łodzie 
i wązkość rzeki. Pierwszemu zaradzono bynaj­
mniej nie najlepiej. Urządzono bowiem s ta r t  
przy przystani OWSK, skąd zawodnicy mieli 
ścigać się kilometr pod prąd, tam nawracać 
szybko i jeszcze szybciej wracać. Cala więc 
rzecz była okropnie skomplikowana. Urządzo­
no dwa przedbiegi,  z których wyszli dwaj kan­
dydaci do ty tu łu  „mistrza" i „orderu". Los 
uśmiechnął się p. Marjanowi Suknuwiczowi, 
który odstawił p, Jerzego Długoszewskiego o 5 s. 
Czas zwycięzcy 10:36. Ogólne zdziwienie budził 
fakt, że zarząd OWSK prosił, aby zawodników, 
już  jadących, nie zachęcać okrzykami, co je s t  
zwyczajem ogólnie p rzy ję tym  n a  całym ś w ie ­
cie i we wszystkich sportach.

KI

Remis byłby jed n a k  miernikiem sił. Mistrz 
recte eksmitrz g ra ł  źle, ja k  nigdy dotąd Co 
to się stało w szeregach zespołu, k tóry  był 
chlubą Łodzi? Pospolicie nazywa się to spad­
kiem formy, ale w złych „Leistungen" całe 
drużyny trzeba się dopatrywać głębszej przy­
czyny. Jakiej?  To chyba jedna z ta jemnic 
sportowych.

Jeśli przeprowadzić kró tką  ocenę poszcze­
gólnych graczy zwycięskiego zespołu — to bi­
lans wypadnie naogói nieszczególnie. Więc 
Fiszer był bez zarzutu, Kowalczyk j e s t  obroń­
cą, k tóry  kopie gdzie popadnie. Karaś dosko­
nały. W pomocy Gabrjel miał najgorszy dzień 
w sezonie. Otto po przerwie la ta ł  j a k  opęta­
ny  w pogoni za piłką. Gosławski stosunkowo 
najlepszy. W a takm  dużo krzyku  (Lange) 
a  mało inicjatywy. Śledź stanowczo zamało 
pracuje. Dobrze od reszty odbijał się Ałasow- 
ski. Union powinien g rać  dobrze, a robi sport 
p i łkarsk i źle. Zespół złożony przeważnie 
z graczy młodych i in teligentnych rokował 
niegdyś świetne nadzieje, ale zawiódł.

Brak mu nauczyciela i dobrego boiska.
Tylekroć razy omawiana choroba sędziów 

sk a  daje się porządnie Łodzi we znaki. Proszę 
sobie wystawić: pierwszoklasowe zawody o mi­
strzostwo prowadzi sędzia, który rozpoczął 
w tym roku karjerę i dotychczas sędziował 
zawody trzeciorzędne. Nie chcę wymieniać 
epitetów kierowanych pod adresem tego a r­
bitra przez samych graczy, których nie chcia ł 
a może się bał usunąć.

Szkoda sędziego i szkoda wieika, że mamy 
takie kolegjum sędziów w Łodzi.

*
Turyści— Ł T S G  2 : 2  (2:0) .  Z chaosu ja k i  

spowodowała sensacy jna  klęska ŁKS-u, zaczyna 
się powoli wyłaniać is to tny s tan  rzeczy, n a ­
der ciekawy.

Bo: jeżeli Turyści (chwilowo prowadzą) 
pobiją ŁKS — to zdobędą mistrzostwo okręgu, 
a  zepchną mistrza na  miejsce trzecie, jeśli 
osiągną w tym spotkaniu remis, io czołowe 
zespoły; ŁKS, ŁTSG. Turyści będą miały j e ­
dnakową ilość punktów i s taną  do nowego 
startu. Gdyby ŁKS pokona i Turystów zdobył­
by bezapelacyjnie mistrzostwo.

Chwilowo musi się Towarzystwo zadowolić 
jedynie  bierną rolą obserwatora, gdyż nie po­
konało Turystów, a mogło od nich przegrać.

Jedno derby po drugimi Niedziela za n ie­
dzielą przynosi pieprzyk, k tóry  zmienia smak 
mistrzostw — jednym  słowem raj dla łódz­
k ich  rzesz sportowych.

Wrota owego ra ju  otwarły  się dla wszyst­
kich na  tych  zawodach. Bramka decydowała
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tu  nietylko o punkcie, ale i ukształtowaniu 
się tabeli.

W pierwszej połowie, gdy zdecydowano 
przewagę mieli Turyści zdawało się że po tra ­
fią u trzym ać zwycięstwo do końca. A jednak  
opadli n a  sitach po przerwie i zadowolić się 
musieli jedynie  defenzywą choć k i lkakro tn ie  
nadaw ała  się sposobność na  uzyskanie punk tu  
decydującego.

Przebieg g ry  nader zajmujący. W 6 mi­
nucie strzela  St. Kubik pierwszą bramkę. Pięć 
minut potem powiększa rezul ta t na  2-o prawy 
łącznik. Rezultat, k tóry do przerwy pozostaje 
bez zmiany j e s t  miernikiem sił. Po zmianie 
pól s tan  rzeczy się zmienia i s t ron ą  a tak u ­
jącą  je s t  Towarzystwo, które pierwszą bramkę 
strzeia w 23-ej minucie nas tępną  po 10 m i­
nutach.

Zespół Turystów nie zaprezentował tym 
razem tej siły  bojowej co w spotkaniu  
z ŁKS-em. Towarzystwo finiszowało zawody 
z godną podziwu werwą.

U fioletowych wyróżnili się: obaj Kubicy, 
F rydm an Ił i Werbińsbi. W Towarzystwie b. 
dobrzy: Franzman, i Pogodziński.

Zawody prowadził p. Rettig. Przeoczył 
cały szereg wyraźnych faulów z obu stron.

Mistrzostwo kl. C (Finały)

Ł K S  I I I  — Hakoah 5 :2  (2 :1). Świeżość 
w grze, zapał i chęć zwycięstwa, walory tech ­
niczne i fizyczne poszczególnych graczy czer­
wonych zatriumfowały nad g ra jącą  od nie­
chcenia w dodatku osłabioną brakiem Zan- 
gena, Szmerłowskiego i Edelbauma drużyną 
biało-niebieskich. Segał mając obok siebie 
rezerwowego skrzydłowego przerzuca zwykle 
piłkę n a  lewą stronę, lecz tu  W ałlach bawi 
się w kiwanie i nadzieje uzyskania  bramki są 
słabe.

Po przerwie g ra  prowadzona w szalonym 
tempie daje czerwonym jeszcze trzy  bramki, 
z k tórych dwie zdobywa Jańczyk i ostatnią  
Korceli. Dla niebieskich drugą  bije Segał 
z karnego. Pod koniec zawodów zachodzi 
przykry incydent, mianowicie Wallach roz­
myślnie fauluje Brzeskiego. Sfaulowany Brze­
ski przez ca ły  czas zawodów prowokował 
W ałłacha a także lewoskrzydłowego Lipszyca. 
Na nagauę zasłużyli więc sobie obydwaj. Za­
wody prowadził p. Salomonowicz niezaradnie. 

*
Concordia — Pogoń 4 : 0  (2 :0 ) .  Pogoń wy­

stępuje bez duszy swego napadu  Sohauba. 
Przez cały czas gry widoczna przewaga Con- 
cordji, górującej kombinacją nad przeciwni­
kiem. Bramki b iją  Gąsiorkiewicz 2, Palacz 
i Magdziarek po 1. Zawody prowadził jak n a j -  
leplej p. Andrzejak.

Zawody tow arzyskie
S iła—G-MS 1 :1 . GMS uzyskuje  zaszczytny 

wynik z benjamińskiem kl. A.

C z ę s t o c h o w a
W a rsza w ia n k a  w C zęstochow ie  5 : 0  i 2 :0 .  

W  d n .  11 i 12 b .  m .  b a w i ł a  s t o ł e c z n a  d r u ż y n a  
w  c e l a c h  p r o p a g a n d o w o - s p o r t o w y c h  n a  b o i s k u  
C K S  W a r t a .  D r u ż y n a  m i e j s c o w a  s t a n o w i  d o ­
s k o n a ł y  m a t e r j a ł ,  d o b r z e  b i e g a j ą c y  i s i l n y  f i z y c z ­
n i e .  Z  p o s z c z e g ó l n y c h  j e d n o s t e k  n a j l e p s i  t o  
p r .  o b r o ń c a ,  ś r .  p o m o c y ,  ś r .  a t a k u  i p r a w a  
s t r o n a  a t a k u .  W a r s z a w i a n k a  g r a ł a  s y s t e m e m  
„ t o w a r z y s k i m "  t. j.  b e z  z b y t n i e g o  f o r s o w a n i a  
s ię ,  w i ę c  z w y c i ę s t w a  n i e  p r z y s z ł y  j e j  ł a t w o ,  
z w ł a s z c z a  d r u g i e g o  d n ia .  B r a m k i  u z y s k a l i  J u n g  
(2), L u x e n b u r g  11 (3 ) ,  a  d r u g i e g o  d n i a  Z w i e r z  I 
i J u n g  S ę d z i o w i e  o b a j  ( N e i g e r  i D o r f )  b a r d z o  
s ł a b i ,  p r z y c z e m  n i e  u z n a l i  a ż  5 b r a m e k  (!) d l a  
g o ś c i .  P r z y j ę c i e  d o b r e .

*
Warszawianka I  Warta I  5 :0  (2 :0 )  

i 2 : 0  ( 1 : 0 ) .  Warszawianka pierwszego dnia wy­
stąpiła w składzie: Domański, Suchorzewski, 
Loth III, Putzman, Luksenhurg I, Szenajch, 
Zwierz I, Jung, Mench, Luksenburg II, Redlich; 
miejscowi w składzie zwykłym. Goście góro­
wali we wszystkiem nad gospodarzami, pokazali 
nam doskonały start do piłki, bieg i nadzwy­
czajne zgranie.

Drugiego dnia Warszawianka w zmocnionym 
składzie, zamiast Mencha gra Zwierz Tl, Gospo­
darze w tym samvm składzie. Przypuszczano 
ogólnie, że dziś goście w większym stosunku po­
biją miejscowych, tymczasem gospodarze swa 
grą ambitną wywalczyli sobie moralne zwy­
cięstwo.

Z gości podobali się: Domański, Sucho­
rzewski, Luksenburgowie, Zwierz II i Jung, 
z Warty zaś: Szerer, Markowicz, Goidsznajder 
i Kornbrot.

Sędziowali, pierwszego dnia p. Najger, dru­
giego zaś p. Dorf, słabo.

N O W E  K SIĄ ŻKI
L e k k a  A tle ty k a  n a p i s a ł  ka p ita n  Jan B aran  

s t r o n  116 z  i l u s t r a c j a m i ,  w y d a ł  W o j s k o w y  I n s t y ­
t u t  N a u k o w o - W y d a w n i c z y  w  W a r s z a w i e  1924.

R o k  b i e ż ą c y  p r z y n i ó s ł  n a m  ju ż  d r u g ą  k s i ą ż ­
k ę  t r a k t u j ą c ą  o l e k k i e j  a t l e t y c e .  K a ż d a  z  n i c h  
p o s i a d a  s w ą  w a r t o ś ć  s p e c j a l n ą .  T ą  w a r t o ś c i ą  
w  k s i ą ż c e  p p .  K ł o s i a  i J e z i o r o w s k i e g o  b y ł o  
t r o s k l i w e  p o t r a k t o w a n i e  t e o r j i .  Z a l e t ą  k s i ą ż k i  
k a p i t a n a  B a r a n a  j e s t  p r a k t y c z n e  u j ę c i e  i w y ł o ­
ż e n i e  p r z e d m i o t u .

W y k ł a d  j e s t  p o p a r t y  p r z y k ł a d a m i  z  b i s t o r j i  
n o w o ż y t n e j  l e k k i e j  a t l e t y k i  j e s t  t o  w i e l k ą  z a l e t ą

k s i ą ż k i .  C z y t e l n i k  j a k  g d y b y  w c h o d z i  w  w i e l k i  
ś w i a t  c z e m p j o n ó w .  D o w i a d u j e  s ię  o i c h  p o g l ą ­
d a c h ,  z w y c z a j a c h ,  c z y n a c h .  D r u g ą  d u ż ą  z a l e t ą  
k s i ą ż k i  j e s t  d o k ł a d n o ś ć  w s k a z ó w e k .  C o  d o  
z a p r a w i a n i a  s ię  c zy l i  t r e n o w a n i a  p o d  t y m  
w z g l ę d e m  p i ę k n a  p r z e s z ł o ś ć  i p r z y t e m  d o ś ć  
w s z e c h s t r o n n a — a u t o r a  c z y n i  g o  p i e r w s z o r z ę d n y m  
i n f o r m a t o r e m .  O p i s y  ć w i c z e ń  s ą  d o k ł a d n e  i z r o ­
z u m i a ł e .

K a p i t a n  B a r a n ,  k t ó r y  j u ż  o d  s z e r e g u  l a t  
b u d u j e  s p o r t  P o l s k i  j a k o  z a w o d n i k  i j a k o  n a u ­
c z y c i e l — k s i ą ż k ą  s w ą  w y ś w i a d c z y ł ' n o w ą  w i e l k ą  
u s ł u g ę  n a s z e j  m ł o d z i e ż y .

D r o b n e  „ a l e * :  a u t o r  w s p o m i n a  w p r a w d z i e  
w  r o z d z i a l e  w s t ę p n y m ,  p o ś w i ę c o n y m  w a r t o ś c i  
l e k k i e j  a t l e t y k i ,  o  c h o d z i e  s p o r t o w y m — t y m c z a ­
s e m  n i g d z i e  g o  n i e  o p i s u j e .  A  w s z a k  j a k o  
ć w i c z e n i e  c h ó d  „ l e k k o a t l e t y c z n y *  p o s i a d a  d u ż ą  
w a r t o ś ć .  M o ż n a  b ę d z i e  t e n  b r a k  u z u p e ł n i ć  
w  n a j b l i ż s z e m  w y d a n i u  p o n o w n e m ,  k t ó r e g o  p o ­
t r z e b a  j a k  s ą d z ę ,  z j a w i  s ię  w  n i e d ł u g i m  c z a s ie .

W. O.

Ze Związków i Klubów
K. P o l o n i a  u r z ą d z a  w  d n i u  19 b .  m .  w  p a r ­

k u  S o b i e s k i e g o  ( A g r y k o l a )  m i ę d z y k l u b y w e  z a ­
w o d y  l e k k o a t l e t y c z n e .

W  p r o g r a m i e  b i e g i  r o z s t a w n e  d l a  p a n ó w
1500— 3 0 0 0 — 5 0 0 0 — 5 0 0 0 - 3 0 0 0 - 1 5 0 0  m.  o p u h a r  
w ę d r o w n y ,  d l a  p a ń  100— 2 0 0 — 40 0  - 4 0 0 —2 00  — 
100 m .  o n a g r o d ę  w ę d r o w n ą  „ P a n i " ,  n a d t o  z a ­
w o d y  d r u ż y n o w e ,  o p u h a r  w ę d r o w n y .

N i e z a l e ż n i e  o d  p o w y ż s z e g o  o d b ę d ą  s ię  z a ­
w o d y  w e w n ę t r z n e  K lu b u .  P o c z ą t e k  p u n k t u a l n i e  
o g o d z .  9 m .  30-

O D PO W IE D Z I REDAKCJI
Por. L .  K . —  G rudziądzu  —  T r z y  z d j ę c i a  

u ż y t e  b ę d ą  p r z y  a r t y k u l e — r e s z t a  d o  z w r o tu .
L ubelskiem u T y g . Sportowem u  n a  z a p y t a n i e  

„ c z y  w y s t a r c z y *  S t a d j o n o w i  a r t y k u ł  w  N r ,  6 
p o w y ż s z e g o  t y g o d n i k a ,  p o d  t y t u ł e m  „ D z i w n e  p r e ­
t e n s j e * — o d p o w i a d a m y :  J a k  d o  c z e g o  I 
c-4; D o  t e g o  a b y  w i e d z i e ć  z  k i m  s ię  m a  do- 
c z y n i e n i a — z u p e ł n i e  w y s t a r c z y .

N a t o m i a s t  n i e  w y s t a r c z y  d o  u z n a n i a  t y ­
g o d n i k a  z a  z j a w i s k o  p o ż y t e c z n e  d l a  s p o r t u  
c h o ć b y  l u b e l s k i e g o ,  b o  t u p e t  r e d a k t o r ó w  i n o ­
ż y c e  n i e  m o g ą  z a s t ą p i ć  i n n y c h  k w a l i f i k a c j i  
i ś r o d k ó w  r e d a k c y j n y c h .

Ukazał sią z  druku Nr. 1 nowego 
miesięcznika ilustrowanego p. i. . Młody 
Lotnilą" organu polskiego lotniczego związku 
młodzieży pod redakcją: Jerzego Osińskiego.

P o lsk ie g o  Z w iązku  T o w arzy stw  K olarskich , 
P o lsk ieg o  Z w iązku  T o w arzy stw  W ioślarskich , 
P o lsk ie g o  Z w iązku  B o k se rsk ie g o , 
P o lsk ie g o  Z w iązku  L ekko-A tle tycznego , 
P o lsk ie g o  Z w iązku  P ływ ack iego . 
P o lsk ie g o  Z w iązku  N arc ia rsk ieg o ,

K O M U N I K A T Y
Polskiego Komitetu Igrzysk Olimpijskich,

C en tra li P o lsk ich  A kadem . Z w iązków  S p o rtow ych , 
W arszaw sk ieg o  O k ręg o w eg o  Z w iązku  Pitki N ożne], 
Ł ó d zk ieg o  O k ręg o w eg o  Z w iązku  P itk i N ożnej, 
T o ru ń sk ieg o  O k ręg o w eg o  Z w iązku Pitk i N ożnej, 
W arsz. O k ręg o w eg o  Z w iązku  L ekko-A tle tycznego , 
W ileńsk iego  O k ręg o w eg o  Z w iązku  L ek k o-A tle tyczn .,

P o lsk ie g o  T o w arzy stw a  A tle tycznego .

K o m u n i k a t  N r  21  P Z L A
Z a r z ą d  P Z L A  n a  p o s i e d z e n i u  w  d n i u  3 .X .  

1924 r. r o z p a t r y w a ł  w n i o s k i  K o m i s j i  D y s c y p l i ­
n a r n e j  w  s p r a w i e  1-g o  w z i ę c i a  u d z i a ł u  p r z e z  
A Z S  W a r s z a w a  w  m i ę d z y n a r o d o w y c h  z a w o d a c h  
L U A S B  w  R y d z e  i 2-o ,  m i ę d z y n a r o d o w y c h  z a ­
w o d ó w  A k a d e m i c k i c h  Z w i ą z k ó w  S p o r t o w y c h  
w  W a r s z a w i e ,  o p a r t e  n a  s z c z e g ó ł o w y m  z b a d a n i u  
o b u  p o w y ż s z y c h  s p r a w  i w y s ł u c h a n i u  w y j a ś n i e ń  
p r z e d s t a w i c i e l a  Z a r z ą d u  A Z S - u  W a r s z a w a ,  p .  J. 
R u d n i c k i e g o ,  o r a z  k i e r o w n i k a  s e k c j i  l e k k o a t l e ­
t y c z n e j  i k i e r o w n i k a  d r u ż y n y  A Z S - u  W a r s z a w a ,  
k t ó r a  b r a ł a  u d z i a ł  w  m i ę d z y n a r o d o w y c h  z a w o ­
d a c h  L U A S B  w  R y d z e ,  p .  J .  W i ś n i e w s k i e g o .

Z a r z ą d  P Z L A ,  p r z y j m u j ą c  d o  w i a d o m o ś c i  
w n i o s k i  K o m i s j i  D y s c y p l i n a r n e j  i z w a ż y w s z y .

1. a )  ż e  A Z S  W a r s z a w a  n i e  z w r ó c i ł  s ię  
d o  P Z L A  z  p r o ś b ą  o z e z w o l e n i e  n a  w z i ę c i e  . 
u d z i a ł u  w  z a w o d a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h  L U A S B

w  R y d z e  ( a r t .  9,  a l .  6, s t a t u t  l A A F )  i n i e  p r z e d ­
s t a w i ł  z e z w o l e n i a  Ł o t e w s k i e g o  Z w i ą z k u  L e k k o ­
a t l e t y c z n e g o ,  u p o w a ż n i a j ą c e g o  z o r g a n i z o w a n i e  
t y c h  z a w o d ó w  p r z e z  L U A S B  (a r t .  9, a l .  5, s t a ­
tu t  I A A F ) ,  b )  ż e  p o m i m o  w y c z e r p u j ą c e g o  w y ­
j a ś n i e n i a  w  te j  s p r a w i e  i s t a n o w c z e g o  z a k a z u  
( p i s m o  P Z L A  z d n .  2 2 .X .2 4 ,  1. dz .  8 1 4 /2 4 ,  o r a z  
K o m u n i k a t  P Z L A  N r.  19), A Z S  W a r s z a w a  s a ­
m o w o l n i e  i w b r e w  z a k a z o w i  P Z L A  b r a ł  u d z i a ł  
w  p o w y ż s z y c h  z a w o d a c h  i z m u s i ł  P Z L A  d o  
i n t e r w e n j o w a n i a  w  t e j  s p r a w i e  w  Ł o t e w s k i m  
Z w i ą z k u  L e k k o a t l e t y c z n y m ,  c )  ż e  A Z S  W a r s z a ­
w a  b e z p r a w n i e  w ł ą c z y ł  d o  s w o j e j  d r u ż y n y  z a ­
w o d n i k a ,  n a l e ż ą c e g o  d o  i n n e g o  k l u b u ,  a  n i e  
d o  A Z S - u  W a r s z a w a ,  d )  ż e  A Z S — W a r s z a w a ;  
p o m i m o  z w r ó c e n i a  s i ę  z  p r o ś b ą  d o  P Z L A  
o z e z w o l e n i e  n a  u r z ą d z e n i e  w  W a r s z a w i e  m i ę ­
d z y n a r o d o w y c h  z a w o d ó w  A k a d e m i c k i c h  Z w i ą z ­
k ó w  S p o r t o w y c h  i u z y s k a n i a  t e g o  z e z w o l e n i a ,

n i e  d o p i l n o w a ł  i n i e  p r z e p r o w a d z i ł  k o n tro l*  
p o w y ż s z y c h  z a w o d ó w ,  e )  ż e  t y m  s a m y m  A Z S —  
W a r s z a w a  d o p u ś c i ł  s ię  p r z e k r o c z e n i a  p r z e p i s ó w  
s t a t u t ó w  P Z L A  i I A A F ,  k r ó r e  m u  s ą  z n a n e ,  
f) ż e  s w y m  p o s t ę p o w a n i e m  w  o b u  w y p a d k a c h  
A Z S — W a r s z a w a  u j a w n i ł  b r a k  d o b r e j  w o l i ,  p r z y j ­
m u j ą c  p o d  u w a g ę  j e d n o c z e ś n i e ,  ż e  f a k t y  p o ­
w y ż s z e  p o d k o p u j ą  k a r n o ś ć  i s ą  c z y n n i k i e m  r o z ­
k ł a d o w y m ,  t e m b a r d z i e j ,  ż e  s p o r t  l e k k o a t l e t y c z ­
n y  s t a w i a  d o p i e r o  p i e r w s z e  k r o k i — i t y m  s a m y m  
m a j ą  o g r o m n e  z n a c z e n i e  m o r a l n e  d l a  r o z w o j u  
i c h a r a k t e r u  s p o r t u  l e k k o a t l e t y c z n e g o  w  P o l s c e ,  
p o s ta n o w i łu k a r a ć  A k a d e m i c k i  Z w i ą z e k  S p o r t o ­
w y  w  W a r s z a w i e  d y s k w a l i f i k a c j ą  n a  p r z e c i ą g  
d z i e s i ę c i u  m i e s i ę c y .

2. Z w a ż y w s z y ,  ż e  p .  J a n  W i ś n i e w s k i ,  k i e ­
r o w n i k  s e k c j i  l e k k o a t l e t y c z n e j  i k i e r o w n i k  w y ­
p r a w y  A Z S — W a r s z a w a  d o  R y g i ,  j a k o  c z ł o n e k  
W a r s z a w s k i e g o  O k r ę g o w e g o  Z w i ą z k u  L e k k o a t l e ­
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t y c z n e g o  ś w i a d o m i e  i r o z m y ś l n i e  d o p u ś c i ł  s ię  
p r z e k r o c z e n i a  s t a t u t ó w  P Z L A  i I A A F ,  p r z e z  co  
n a r a z i ł  a u t o r y t e t  p o l s k i c h  o r g a n i z a c j i  s p o r t o ­
w y c h ,  a  z a m i a s t  s ł u ż y ć  p r z y k ł a d e m ,  p o d e r w a ł  
e l e m e n t a r n e  z a s a d y  k a r n o ś c i  s p o r t o w e j ,  postano­
wił'. u k a r a ć  p  J a n a  W i ś n i e w s k i e g o  p o z b a w i e ­
n i e m  p r a w a  p i a s t o w a n i a  j a k i c h k o l w i e k  g o d n o ś c i  
w  o r g a n i z a c j a c h ,  n a l e ż ą c y c h  d o  P Z L A  n a  p r z e ­
c i ą g  j e d n e g o  r o k u .

3. Z w a ż y w s z y ,  ż e  p .  A n t o n i  R z e p k a ,  j a k o  
c z ł c n e k  A Z S — L w ó w  i j a k o  s ę d z i a  l e k k o a t l e ­
t y c z n y ,  s a m o w o l n i e ,  b e z  ż a d n e g o  z e z w o l e n i a  
b r a ł  u d z i a ł  w  m i ę d z y n a r o d o w y c h  z a w o d a c h  
L U A S B  w  R y d z e ,  postanow ił: u k a r a ć  p .  A n t o ­
n i e g o  R z e p k ę  d y s k w a l i f i k a c j ą  n a  p r z e c i ą g  c z t e ­
r e c h  m i e s i ę c y  i z a w i e s z e n i e m  w  p r a w a c h  s ę ­
d z i o w s k i c h  n a  p r z e c i ą g  o ś m i u  m i e s i ę c y .

K o m u n i k a t  N r .  1 P Z N

N a  t r z e c h  k o l e j n y c h  z e b r a n i a c h  Z a r z ą d u ,  
m i ę d z y  i n n e m i ,  z a ł a t w i o n o  n a s t ę p u j ą c e  s p r a w y ;

1) Z a r z ą d  u k o n s t y t u o w a ł  s ię :  P r e z e s — p u ł k .  
A l .  B o b k o w s k i ,  w i c e p r e z e s i  —  d y r .  C h e ł m i ń s k i  
i r tm .  M ry c ,  s e k r .  —  inż .  Z a k r z e w s k i ,  s k a r b .  —  
dr.  W y r z y k o w s k i .  R e s z t a  w y b r a n y c h  n a  z j e ź d z i e  
c z ł o n k ó w  o p r a c o w u j e  p o s z c z e g ó l n e  r e f e r a t y .

2 )  U s t a l o n o  n o w y  a d r e s  Z w i ą z k u :  W a r s z a w a  
H o ż a  27 —  g i m n a z j u m  m i e j s k i e .

3)  U s t a l o n o  t e r m i n  s t a ł y c h  z e b r a ń  Z a r z ą d u  
n a  p o n i e d z i a ł e k .

4 )  D o  p r o w a d z e n i a  p e r t r a k t a c j i  z  G m i n ą  
Z a k o p a n e g o  w  s p r a w i e  b u d o w y  s k o c z n i  u p o w a ż ­
n i o n o  inż .  S t r y j e ń s k i e g o  i inż .  S t r z a ł k o w s k i e g o .

5)  H e f e r a t  z m i a n  S t a t u t u  N a j w y ż s z y c h  w ł a d z  
s p o r t o w y c h  p o w i e r z o n o  k p t .  D e n h o f - C z a r n o c -  
k ie m u .

6) O s t a t e c z n e  k r o k i  w  s p r a w i e  z a l e g a l i z o ­
w a n i a  s t a t u t u  p o w i e r z o n o  in ż .  Z a k r z e w s k i e m u .

7) W y s ł a n o  p i s m o  d o  p .  K l e m e n s i e w i c z a  
w e  L w o w i e  w  s p r a w i e  r y c h l e j s z e g o  u k o n s t y t u o ­
w a n i a  K o m i s j i  S p o r t o w e j  i p r z y j ę c i a  o d n o ś n y c h  
a k t ó w  z  K r a k o w a .

8)  P o s t a n o w i o n o  k o s z t y  s p r o w a d z e n i a  i u t r z y ­
m a n i a  t r e n e r a  r o z ł o ż y ć  n a  k o r z y s t a j ą c e  z  j e g o  
u s ł u g  k l u b y .  W  te j  s p r a w i e  r o z e s ł a n o  p i s m a  d o  
k l u b ó w .

9 )  C e l e m  u s t a l e n i a  t e r m i n a r z a  z a w o d ó w  n a  
r.  1924 /25  z w r ó c o n o  s ię  d o  k l u b ó w  o  n a d e s ł a ­
n ie  p r o p o z y c j i .

K o m u n i k a t  N r .  10  

C e n t r a l i  P o l s k i c h  A k a d e m i c k i c h  Z w i ą z k ó w  

S p o r t o w y c h

D n i a  18 i 19 w r z e ś n i a  r .  b .  o d b y ł y  s i ę  p o ­
s i e d z e n i a  K o m i s j i  S p o r t o w e j  11 K o n g r e s u  C. 1. E.  
D e l e g a c j a  o f i c j a l n a  p o l s k a  n a  K o n g r e s  p o w i e ­
r z y ł a  r e f e r o w a n i e  s p r a w  s p o r t o w y c h  C e n t r a l i  
P .  A ,  Z  S.  w  i m i e n i u  k t ó r e j  b r a l i  u d z i a ł  w  p r a ­
c a c h  k o m is j i  k o l e d z y  St.  M i c h l e w s k i  i Z y g m u n t  
G l i n k a ,  W  p r a c a c h  k o m i s j i  w z ię l i  r ó w n i e ż  
u d z i a ł  p r z e d s t a w i c i e l e  F r a n c j i ,  A n g l j i ;  S z k o c j i ,  
A m e r y k i ,  W ł o c h ,  C z e c h o s ł o w a c j i ,  W ę g i e r ,  T u r ­
cj i ,  B u łg a r j i ,  S z w a j c a r j i ,  R u m u n j i ,  D a n j i ,  E s t o n j i ,  
F i n l a n d j i  i R o s j i  e m i g r a c y j n e j .

N a  w n i o s e k  p o l s k i  u c h w a l o n o  s t a t u t  r a m o ­
w y  A k a d .  Z w i ą z k ó w  S p o r t o w y c h  o r a z  s t a t u t  r a ­
m o w y  C e n t r a l i  A k .  Z w .  S p o r t o w y c h ,  k t ó r e  t o  
s t a t u t y  m a j ą  w e j ś ć  w  ż y c i e  w e  w s z y s t k i c h  k r a ­
j a c h  s k o n f e d e r o w a n y c h  w  C .  1. E .  P r ó c z  t e g o  
n a  w n i o s e k  d e l e g a c j i  p o l s k i e j  p o s t a n o w i o n o  
u t w o r z y ć  M i ę d z y n a r o d o w y  A k a d e m i c k i  K o m i -  
s a r j a t  S p o r t o w y  —  k t ó r e g o  W a l n e  Z g r o m a d z e ­
n i e  z u d z i a ł e m  p r z e d s t a w i c i e l i  w s z y s t k i c h  n a ­
r o d ó w  o d b y w a ć  s ię  b ę d z i e  c o r o c z n i e  p o d  p r z e ­
w o d n i c t w e m  K o m i s a r z a  S p o r t o w e g o  C .  1. E .  N a  
s t a n o w i s k o  K o m i s a r z a  S p o r t o w e g o  C. 1. E .  p o ­
w o ł a n o  j e d n o m y ś l n i e  k o l .  J e a n  P e t i t j e a n  ( F r a n ­
c j a )  z a s ł u ż o n e g o  d z i a ł a c z a  n a  p o l u  s p o r t u  a k a ­
d e m i c k i e g o .

U k o n s t y t u o w a n i e  s t a ł e g o  K o m i t e t u  W y k o ­
n a w c z e g o  M i ę d z y n a r .  A k a d e m i c k i e g o  K o m i s a r -  
j a t u  S p o r t o w e g o  p o w i e r z o n o  C e n t r a l i  P o l s k i c h  
A k .  Z w .  S p o r t o w y c h .  Z a d a n i e m  t e g o  K o m i t e t u  
w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  b ę d z i e  d ą ż e n i e  d o  z o r g a ­
n i z o w a n i a  s p o r t u  a k a d e m i c k i e g o  w e  w s z y s t k i c h  
k r a j a c h  z g o d n i e  z  d y r e k t y w a m i  p r z e j ę t e m i  p r z e z  
K o n g r e s  a  w z o r o w a n e m i  n a  i s t n i e j ą c y c h  s t a t u ­
t a c h  p o l s k i c h .  P r ó c z  t e g o  K o m i t e t  W y k o n a w c z y  
p r o w a d z i ć  b ę d z i e  p r a c e  z w i ą z a n e  z  o r g a n i z a c j ą  
M i ę d z y n a r o d o w y c h  Z a w o d ó w  A k a d e m i c k i c h ,  
z  p r o w a d z e n i e m  s t a t y s t y k i  s p o r t u  a k a d e m i c k i e ­
go ,  w y d a w a n i e m  r o c z n i k a  s p o r t u  a k a d e m i c k i e g o  
o r a z  r o z w i n i ę c i e m  o d n .  p r o p a g a n d y .

P i e r w s z a  O l i m p j a d a  A k a d e m i c k a  o d b ę d z i e  
s ię  z g o d n i e  z  U c h w a ł ą  K o n g r e s u  —  w  R z y m i e  
w  r .  1926.  O b e j m i e  o n a  s p o r t ,  n a u k ę  i s z tu k ę .

U s t a l o n o ,  ż e  j ę j  p r o g r a m  s p o r t o w y  z a w i e r a ć  
b ę d z i e :  l e k k ą  a t l e t y k ę ,  p i ł k ę  n o ż n ą ,  w i o ś l a r s t w o ,  
p ł y w a n i e ,  s z e r m i e r k ę ,  t e n n i s  i k o l a r s t w o .  W  r o k u  
1925 o d b ę d ą  s i ę  w  B u d a p e s z c i e  Z a w o d y  A k a ­
d e m i c k i e  L e k k o a t l e t y c z n a  n a  k t ó r e  z a p r o s z e n i  
z o s t a n ą  w s z y s t k i e  k r a j e  z r z e s z o n e  w  C .  I E.

K o m i t e t  W y k o n a w c z y  M i ę d z y n a r o d o w e g o  
A k a d e m i c k i e g o  K o m i s a r j a t u  S p o r t o w e g o  z o s t a ł  
w y z n a c z o n y  p r z e z  C .  P .  A .  Z .  S. j a k  n a s t ę p u j e :

P r e z e s :  k o l .  S t e f a n  G r o d z k i  i Z y g m u n t
G l i n k a ,  s e k r e t a r z  i s k a r b n i k :  k o l .  M i c h a ł  S k r z y -  
w a n ,  p r z e w o d n i c z ą c y  K o m is j i :  s p o r t o w e j  —  ko l .  
W ł a d y s ł a w  N a d r a t o w s k i ,  p r o p a g a n d y — k o l .  S t a ­
n i s ł a w  S z e l l e r ,  s t a t y s t y c z n e j :  k o l .  in ż .  B o h d a n  
L u b i ń s k i ,  c z ł o n k o w i e :  k o l .  L u c j a n  K u le j ,  J ó z e f  
P o d o s k i ,  J ó z e f  C h ł o p i c k i .

K o m u n i k a t  N r .  13  W O Z P N

P o d a j e  s ię  d o  w i a d o m o ś c i  k l u b ó w ,  i ż  z  d n .  
14 b .  m .  W O Z P N .  p r z e n o s i  s i ę  d o  w ł a s n e g o  
lo k a l u  p r z y  u l.  N o w o w i e j s k i e j  2 m .  2a.

S e k r e t a r j a t  W O Z P N .  c z y n n y  w e  'w s z y s t k i e  
d n i ,  o p r ó c z  s o b ó t ,  w  g o d z i n a c h  o d  6 — 8-e j

I n k a s e n t  W O Z P N .  p r z y j m u j e  i n t e r e s a n t ó w  
w  p o n i e d z i a ł k i ,  ś r o d y  i c z w a r t k i  w  g o d z i n a c h  
o d  6 — 8.

K o m u n i k a t  T Z O P N

U k a r a n o :  K.  S. „ P o l o n j a "  B y d g o s z c z  z a  n i e ­
s t a w i e n i e  d e l e g a t a  n a  p o s i e d z e n i e  k o m is j i  w  s p r a ­
w i e  W o j t a k  —  M a l i s z e w s k i  g r z y w n ą  50  Z ł .

U z n a n o  p r o t e s t  O P N  „ S o k o ł a 44 w  s p r a w i e  
m e c z u  O l i m p i a  —  S o k ó ł  w  d n i u  3.V I I I . 24. i p r z e ­
k a z u j e  s i ę  s p r a w ę  W G  i D d o  u k a r a n i a .

O d r z u c o n o  p r o t e s t  W K S  „ G r y f u 44 w  s p r a w i e  
m e c z u  K S  G r u d z i ą d z  —  G r y f  z d n .  17.V II I .24.

Z a w i e s z o n o  w  c z y n n o ś c i a c h  k l u b y  K S  „ G o -  
p l a n j a 44 I n o w r o c ł a w ,  ,,G n i a z d a 44 D z i a ł d o w o  i „ B a r -  
K o c h b a 44 C i e c h o c i n e k  d o  c z a s u  u r e g u l o w a n i a  
z a l e g ł o ś c i  f i n a n s o w y c h .

S k r e ś l o n o  n a s t ę p u j ą c e  k l u b y :  „ G e d a n j a 44 
w  G d a ń s k u ,  „ T o r u n i a 44 w  T o r u n i u ,  „ R e p r e z e n ­
t a c j a  S z k ó ł  Ś r e d n i c h 44 w  B y d g o s z c z y ,  „ U n j a 44 
C h e ł m n o ,  „ K u j a w j a 44 I n o w r o c ł a w ,  „ K o n k o r d j a 44 
D z i a ł d o w o  i „ P e l p l i n 44 w  P e l p l i n i e .

A n u l u j e  s i e  u c h w a ł ą  z d n .  2 3 . IX . b .  r. i w y ­
p r o w a d z a  s ię  p .  M e l e r s k i e g o  p o n o w n i e  w  u r z ą d  
p r z e w o d n i c z ą c e g o  W G  i D .

R e d a k t o r  n a c z e l n y  d r .  W .  O s m o l s k i .  R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  W .  D e n h o f f - C z a r n o c k i

R e d a k t o r o w i e  o k r ę g o w i :
O k r ą g  ł ó d z k i  —  d r .  J u l j u s z  K r a u s z .  O k r ą g  l w o w s k i  —  J a n  N a w r o c k i .  O k r ą g  k r a k o w s k i  —  A l .  D e m b i ń s k i .  O k r ą g  t o r u ń s k i  S t .  M a l t z e .

O k r ą g  w i l e ń s k i  —  A .  S a l m o n o w i c z .

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  W a r s z a w a ,  u l .  S e n a t o r s k a  —  
G a l e r j a  L u k s e m b u r g a ,  t e l .  70-56 .

R e d a k c j e  o k r ę g o w e :  L ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  86,  t e l .  4-74 
L w ó w ,  P e ł c z y ń s k a  20  p a r t e r .
K r a k ó w ,  D u n a j e w s k i e g o  2.
T o r u ń ,  B y d g o s k a  48,  S t .  K i n c e .

P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a :  w  k r a j u  z ł .  7 .50 , z a g r a n i c ą  z ł .  15 .—
P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y J M U J Ą :

A d m i n i s t r .  „ S t a d j o n u 44 o r a z  w s z y s t k i e  b i u r a  d z i e n n i k ó w  i o g ł o s z e ń .  
P r e n u m e r a t ę  n a  p r o w i n c j i  p r o s i m y  u s k u t e c z n i a ć  z a  p o ś r e d n i c ­
t w e m  n a j b l i ż s z e g o  u r z ę d u  p o c z t o w e g o  n a  n a s z  r a c h u n e k  w  P K O

Ns 7498.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

K o l u m n a ; 7. 7. 7« 7. 7.0 7.. Za 1 w ie rsz  m|m

Z a  t e k s t e m 140 75 40 20 10 6
sze ro k o śc i 1-ej 
szp a lty  k ronik i

P r z e d  t e k s t . 200 100 55 30 15 8 klubow ej, to w a­
rzy sk ie j lub  ko­
m unikatów  35 gr.W  t e k ś c i e 250 125 70 40 20 10

I l u s t r o w a n a  k o l u m n a  o p i s o w a  —  2 50  z ł .  p r z y c z e m  f o t o g r a f j e  
i k l i s z e  w y k o n y w a n e  s ą  n a  r a c h u n e k  k l i j e n t a .  R y s u n k i  i p r o ­

j e k t y  r e k l a m o w e  w y k o n y w a n e  s ą  p r z e z  f a c h o w c ó w .
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R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  W A R S Z A W S K I C H

od dnia 17.X do dnia 24.X r. b.

D n i a W i e l k i N a r o d o w y P o l s k i M a ł y N  o  w  O 8 c i L e t n i  B o g u s ł a w s k .
--------------------------

F r e d r y Q u i  P r o  Q u o C y r k P o p u ­
l a r n y

16.X G o p l a n a M a z e p a D a n t o n M a l o w a n a
ż o n a

„ H r a b i n a
M o r i o n “

G r z e b i e ń  P o d r ó ż  p o  
s z y l d k r e t o w y  W a r s z a w i e

W e s e l e
F o n s i a

R e w j a  N r  1-y Nowy p rogram  
październ ikow y

!7.X A i d a n ” ” S k a n d a l  O p o w i e ś ć  
z i m o w a

” ” R odzina O rlando 
B aranco J3  be 

O
18.X M d m

B e t t e r f l e y
D o ż y w o c i e

ś w i e c z k a
» ” W szelkie zw iąz­

ki zawodow o-
” G im nastycy  

n a  kon iach
* ‘ c

x
!9.X 3 p p . z g a s ł a p raw n icze , z rze­ T ru p a  Y am ato

P. T w a r d o w sz e n ia  i s tow a­ , M eksykańscy «— co 
C

20.X
rzy szen ia , uczel- A krobaci TJ O

» ” „ n ie , w ojsko  i o r­
gan izac je  spo r­

” T a-re -ro o  Ł

21.X tow e k o rz y s ta ją Człowiek
n ” ze zn iżk i 40 proc. n ro ta cy jn y

22.X
po porozum ien iu i w ie le  innych

» » s ię  z s e k re ta r j  a- 
tem  te le f . 174-01 ” now ości

(T
PR ZEM YSŁO W O -H A N D LO W E  

ZA K ŁA D Y CH EM ICZNE

Sp. Akc.

W A R S Z A W A

P O L E C A J Ą :

Apteczki skrzynkowe Nr 1

w ykonane z drzew a o w y­
m iarze 33X 21, 5X14, zaw ie­
rające 44 n iezbędnych środ­
ków leczniczych, opatrunko­
wych i przyrządów.

Apteczki skrzynkowe Nr 2

w ykonane również z drzew a
0 w ym iarze 23,5X17,5X10,5 
cm , zaw ierające 35 różnych 
niezbędnych środków  leczni­
czych, opatrunkow ych i przy­
rządów.

Apteczki kieszonkowe

w ykonane z m etalu  o w y­
m iarze 17X 11X 3,6 cm., za ­
w ierające 30 różnych n ie­
zbędnych środków  leczni­
czych, opatrunkow ych i przy­
rządów.

Collagen

klej do rowerów, służy do 
klejenia uszkodzonych opon
1 kiszek row erowych.

10! 2-4-1

P. K. O. 201.969 TELEFON 24-09

W y t w ó r n i a  a r t y k u ł ó w  s p o rto w y c h

J. PACZKOWSKI i Syioi
Poznań, Łąkowa 10

00O
o

Kompletne wyekwipowanie dla dru­
żyn footbalowych i lekko-atletycznych

Towar Ceny
pierwszorzędny umiarkowane

O D  P O Ł  W I E K U  

Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

5T.6ÓK5KIE60

ODCISKI
MAGR.W .ZŁOT. M E D A L E M  w PA RYŻ l

EKSIKANS usuwa pot po 1 użyciu

AGATOL i MENTOLIN
N A JLE P S Z E  PROSZKI DO ZĘBÓW. 

ŻĄDAĆ  WSZĘDZIE,

r

WARSZAWA,

Warecka 5. - -------—=  Telefon 116-40

p o l e c a
wielki wybór przyborów sportowych:

Piłka nożna,
Tennis, Lek­
ka atletyka,
Pł ywani e ,
=  Boks. =

Nadszedł wielki t r ansport  butów do 
piłki nożnej

ś w i a t o w e j  f a b r y k i

W illia m  Schillcock  
Ceny konkurencyjne! Oferty na żądanie!
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NA SEZON ZIMOWY!

NARTY

KIJKI

WIĄZANIA

SANECZKI

P R  Z  E  D S T A W IĆ  IE  L S T  W O

„BILGERI - WERK“

Pierwsza Krajowa 

Fabryka

N A R T

Bracia S C HIE L E i S-ka
Ż ą d a jc ie  cen n ik ó w ! ZAKOPANE. Ż ą d a jc ie  cen n ik ó w !

1001-14-1

SPORTOWCY! POPIERAJCIE PRZEMYSŁ POLSKI 

W ytw ó rn ia  p rzy rzą d ów

G imnastycznycti  i l e k k o - a t l e t y c z n y c h
w ykonyw a w szelk ie  zam ów ienia po ce n ach  kon­
k u ren cy jn y ch . U rządza sa le  g im nastyczne c a ł­
kow icie i częściow o. P o siad a  n a  sk ładz ie  kozły 
ćw iczebne, tyk i, oszczepy , kółka, dyski, s to ja k i, 

kule że lazne .

W. SZYMBORSKI i S-ka
Warszawa, Bielańska 5

lyr podw órzu) 1006-2-1
D ługole tn i p racow nicy  firm y „J S k a lsk i"

Ha r a ty ! Ha r a ty l

ROWERY
Znane ze swej dobroci ro ­
wery BRENNABOR n a ­
deszły, są do nabycia na 
dogodnych w arunkach u 
wyłącznego przedstawi­

ciela na Warszawę

Aleksander FEIL
Marszałkowska 62

Telefon 127-59.

A) Wszechświatowej sławy
. . I N D I A N 4' M O T O C Y K L E  d z i ę k i  f e n o m e n a l ­
n e j  k o n s t r u k c j i  —  m o t o r u ,  n a  w y ś c i g a c h  i ra i-  
d a c h  o d n o s z ą  s t a l e  z w y c i ę s t w a  i u s t a n a w i a j ą  
n a j w i ę k s z e  r e k o r d y .  S ą  o d p o r n e  n a  z ł e  d r o g i ,  
e k o n o m i c z n e  i t a n i e .  J e n .  R e p r .  „ P O L S A M 44 
S p .  A k c .  N o w y  Ś w i a t  21.  T e l .  19-11 i 306-54.

Aparat Fotograficzny 15VxiTh
Tropio-camera Ernem ana z migawką role- 
tową. Podwójny anas tygm at „Ernon" — 
wiadomość w Adm. Stadjonu.

Białe buty footbalTowe od 20 zł. po­
leca Składnica Sportowa, 

Marszałkowska 34—Leszno 9.

I> A  A -i cedrowa wyrobu zagranicznego na 
4 lub 2 wiosła krótkie. T-wo Komis­

pol S. A. Krak.-Przedmieście 16/18.

Dwie łodzie żaglowe [^Ta!
gla do sprzedania. Wiadomość telef. 3-34 
lub 28-74. Oglądać można na przystani Wojsk. 
Klubu Wiośl.

t  A A j  żaglowa 25 m2 żagL, sosnowa, oglą- 
dać można na  przystani W. K. W . 

Wiadomość tel. 3-34 lub 97-76, inż. Wetcel.

M a n d I  F r  P ° 'eoa na  najdogodniejszych l ICIIIUI l l ■ w arunkach wielki wybór a r­
tykułów sportowych. Klubom oraz oddzia­
łom wojskowym specjalne warunki, ul. Wa­
recka 5.

D R i n r W  Pry wat n e dla osób z towarzy- V/DiriW '  stwa. Ceny przystępne. Ul. 
Boduena 2 m. 7.

P a U i p ł w  t e n n i s o w e  i p i ł k i  S l a z e n g e r s ‘a  
I\C m lC iy  g p a l d ; n g a  ; s t a u b a  n a j t a n i e j  
w  P o l s k i e j  S p ó ł c e  S p o r t o w e j  H o ż a  19.

PftU)Pr\l f r a n c u ®k’e  „ L o u q s o r “ p ó ł w y s c i -  
/  g o w e  z  d w o m a  t r y b a m i  i s z o ­

s o w e .  S z p i t a l n a  7-

Ogłaszajcie się 

w „Stadjonie".
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Koszulki do piłki nożnej 
Kostjumy sportowe ■■

=  i gim nastyczne

J. ROKICKI i S-ka
N O W Y -ŚW IA T 53, N .-SEN A TO R SK A  1

W ILN O  — W ILEŃSK A 10.

KOSTJUMY SPORTOWE DLA SZKÓŁ P O L E C A

SKŁADNICA SPORTOWA
M A R S Z A Ł K O W S K A  34 L E S Z N O  9

S Z K O Ł O M , K L U B O M  i O D D Z IA Ł O M  

W O JS K O W Y M  S P E C JA L N E  U S T Ę P S T W A

Ż Ą D A JC IE  C E N N IK Ó W ! Ż Ą D A JC IE  C E N N IK Ó W !

Telefon 40-15 dla oddziałów i sportowych klubów wojskowych

p o l e c a  na najdogodniejszych w arunkach  w szelkie przybory do gier

s p e c j a h . i e  sportow ych, kostjum y o r a z  p r z y r z ą d y  gim nastyczne.

W arszaw a, hoża 19, D eta l! Katalogi ilustrowane gratis

N adszedł transport

Spalding

„Slazenger

Jacques",

encer M oulton

11616187


